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NA GODNE SWIĘTA 

WfąfM. = .łoM! Nazodzenfe. neż wz.ru. 
szeń dostarczalą te święta pokoJu, mi­
łości, pojednanla. lleź wzruszeń dostar-
czq one i obecnie, przeżywane po raz 
pierwszy od sześdu lat w nfezawislej już 
Polsce. Po raz J:)iel"W'nY od sze~cłu lat 
po 1cossmarnef o.kupacJi nlemiedf eJ, po 
piekle wolennym obchodzić Je będziemy 
w pokoju, chociaż jeszcze nie w pełnej 
radości ł weselu. Wiele bowiem rodz/n 

kom społecznym, w których dla setek 
opływających w dostatki patrycjuszó• 
cesarstwa rzymskieqo pracowały chie­
slątlci tysięcy niewolników. Z buntu prze· 
ciw obłudzie faryzeuszów, co w mury 

ciai odmieniała postać i nazwę szła cią­
•Ie naprzód żywa l mocna, co raz b':lr· 

dziej powszechna i zv,rycięska. 

X 
/~st jakieś głębokie powiązanie natury 

śwfcńYń wnosili bezduszność, co kupc:yli d - f "d f Ch st • • :-: naro zen1em s ę i e ry usowe1. 
słowem boż}'•m, ciaqnąc dla siebie ko· --„ , w· il"" • t • 

ŚC • I •' 1eczor 1q imy 1es owym wieczorem, 
rzy i materialne. , który w różańcu dni rocznych jest naj-

Raz po raz odżywały wśrod dręczacej dł . p , 1 1 f d f d • , . . . • uzs:ym. oprzec::a on r um n a "'a 
s.aę Iudzlcoscf slowa 1 hasła idei Chrystu· Sł , d . , . • 

• • , • • • 1 i1ocą. onca na c1emnos~1am1. 
polskich okrywa żałoba po stracie swych sowe1 by naaac im rum1ence zycia, by Tu t t . , d •1 . Bo'q· 

, • • • • H en o wieczor naro r:: s1~ 
najbliższ:ych, Jctóny, jak to onąiś byv„alo, wybudmqc plemieniem Marsyl1ank1, sło· C ł . k h 1., ł . . · . tl , z ow1e y rozpa !C p om1eme swzcr a 
nle zaa-V.dq wspólnie do wieczetzY wf. wami wolnosci, równości i braterstwa d . h „."t na ciemnośck!'mi duszy 1 serc naszyc • 
qllłinel. by J:)odzieJić się opłatkiem - wszystkich ludzi: by zedrzeć z siebie su· 
symbolem pojednania i przebaczenia. chy doqm:rtyzm i pompę ceremoniału 
WieJe Jeszcze rodzin polslcich dręczy nfe- w jakie je zakuwał oficjalny Kościół Jest starodawny zwyczaj, że w wieczór 

X 

pewno~ o los tych wszystkich nieodna- Rzymski. wigilijny. w ów „Szczodry Wieczór" skła· 
1e%ionych, zapędzonych w wirze wojen· Przelewała się po świecie folami, gi· damy sobie życze ia, dzieląc się opłat­
llJ'm w różne części świata, rozproszo- n~a I nllcła, by znów WYtrysnąć snopem kiem. Jest ~wyczai, że nawzajem obda­
nycb po obcych 2iemiaeh zdala od bli· światla w mrokach nienawiści, narastała rza.rny się podarkami, aby dać symbo­
słlch, od swych wsi i miast, ziemi oJczy- odczuciem i myślą ludzką - idea Chzy- liczny wyraz naszym ~:rczeniom. Skła­
słef. To też wśród uśmiechów, że zie- I stusowa. idea miłości, braterstwa I rćrn- da •• sobie nawzajem „swych m śli 
mia nasza wolna 'ui od vncg~, .:e ma.a..y · • f. i w.-~ r.„td ' "e·'· A '1·~Y z.dczw 1o i-rzęd.=f.· J sm· h. r··~uć ~w!-ar/'. 
własne państwo, ie ucichł potworny huk [ sfę, że Już zaqasała, że powiewalą Już W ten pierwszy w odrodzonej Polsce 
dział„ spłynie i niejedna qorzka łza na 

1 

tylko sztandary tych, co niewolić szli, wieczór wiqiliinY pomyślmy o tych 
Mel opłatka podawanego kom!IŚ nieobec· w rozlfcznych punktach najodleqlej· wszystkich co wskutek działań woJen­
nemu a blłskiemu sercu, drżącą od szych k10l6w wybuchała płomiennym nych są pokrzywdzeni. Osuszmy z ócz 
wzruszenia i<ęicq„„. protestem słabych i skrzywdzonych, bu· ich łzy. Niechaj poczuJą się zbratani 

X dzqc.. z uśpienia i martwoty dusze. I cho· z nami więzami miłości bliźnieqo, jednej 
Blłslco dwa tysiące lat temu narodził •••111111111111111111111111111111e11an111111111111M•-es111111H1111111111111111111111111 

~ Chrysłus, Bóg-Człowiek. Narodził .a, LUX BOMANA 
w ubogleJ stajence betlejemskiej, wśród 
ludu siermiężneqo, by dać świadectwo 
prawdzie, że Judzie są sobie równi, by 
przez swe życie, naukę l śmierć męczeń­
ską przynieść odkupienie światu, WY· 
plenić zło f fałsz, wyzysk f nienawiść, 
a posiać pszenlczne ziarna dobra ł praw­
dy, sprawiedliwości I miłości. 

W z.materializowany, zmysłoWY śwlat 
pogańskf, qdzie ujyde f Bila, preemoa 
człowieka nad człowiekiem święcfły swe 
trium/y i były nafwriszym prawem rzucfł 
jakże doqłębnie w~szaiqce ws!:cmnie 
miłości bliźnieqo. 

„Miłuj bliźnfeqo swego Jak siebie sa­
mego" - owo najszczytniejsze wskaza­
nie - norma dla ludxkoścl Jest wyrazem 
istoty chrystianizmu, wofufąceqo człowfe-

„ czeń ,.,tv:a z bestialskimi fnstynlrtamf drze­
mfo:!'mf w każdym z nas. Zapaliło ono 

• I 

:;-::: ~a i umysły milionów Judzf, Stalo się I 
r.:·:n;ę·nq wiarą f stało się r6wnfeż wiel­
k ··n z~kłamaniem, gdy słowa f ezyny 
;cr;...::a v~ rażącej sprzeczności pozosfa'ff'aly 
ir;~dzy sobą. 

Idea Chrystusowa narodziła sfę z .bun· 
t11. Z buntu - miłości, z bunfa - na­
dziei, z buntu - wfmy. Naro'chila slp 
z: 1:ko-::!;ania, sprawiedliwości i mlłoslM· 
dzia, ze zrozumienia człowieczych ułom­
ności, z wyrozumienia i ptt:ebaezenia. 
Narodziła się ona blisko dwa tysiące 

lat temu z buntu przeciwko poniżaniu 

gocłności człowiecze/, przeciwko stosun-

W "Afryki piaskach i wśr6d skał. Norwegii, 
wsz~dzie, gdzie żołnierz polski krew swą przelał -
myśmy Twą gwiazdę złocistą dostr2egli -
idziem powitać Boga # Zbawiciela! 

Po 'dawnych Królów Betleemu 'drollze, 
pod ciemnym niebem, w śniegu chłodnym. miękkim -
oto dążymy utrudzeni srodze -ao Trvo!cj polskiej. Jezusie, sti/enlii... 

Myśmy swe grzechy zma:zali tęsknotą, 
wi~ przewin dawnych nie chciej, Panie, liczy"ć, 
kiedy idziemy dziś za gwia:Clą złotą ~ 
swhr.~ u Ciebie sp-0koju, słodyczy! 

ObycZo(lJ llawny liaze n'ieść Ci "ćlary, 
cói ofiaruje n~za brać aboga~ 
lez nawet braknie - bośmg fe wylali 
w ciągłej wędr6wce na obczyzny drogach. 

Tobie w·ięc nędzę w calym niesiem pfęknie­
ona Ci przecież bliska i kochana ..• 
I Ty - co b~resz musi al i~ na mękę ......, 
.l7;sia.f ją ujrzysz w niezgojonyeh rana<:hl 

Tobie gorycze nasn Clob.rze znane -
niechaj ramiona Twoje nas utulą ... 
Myśmy przed Tobą - choć kryci łachmanem, 
przez krwi majestat - równi dawnym Królom! 

Za polskie łanu _.. pocls1łaml zryte , 
za polskie miasta - które rv gruzach 1e%ą, 
za W. że cierpieć - było nam zaszczytem -
·chciej błog-0slawić strudzonym żołnierzom! 

';4 'jeśli nawet N aro'dzeniem swoim 
wiecznegc ognia świata nie ugasisz -
chciej się narodzić ciszą i spokojem 
dfu serc zmfCZOny&h, dla aun smutnych naszych/ 

wspólnej rodziny po1skiei. Lecz niec al 
nie b,clą to tylko slowne życzenia. Sło­

wa muszą popierać czyny. Patrząc na 
swoje dzieci roześmiane pamiętajmy o fy. 
siącach dzieci qłodnych, żyjących w zfe· 
miankaclt na terenach wyniszczonych 
wolną. Pamiętajmy o dzieciach cJ:.Lp­
skich z Kielecczyzny. Postanówmy czyn­
nie Im dopom6c. Obdarzmy ich swą 
troską i miłością. 

W ten Wieczór Wiqiliiny zapomnfjmy 
swych uraz. Wyeiqqnijmy dłoń do Z""O· 

dy, do pracy pospólnej dla dobra oqól­
neqo. 1 sprawmy, by każdy z nas sam 
w sobie odnalazł ziarno idei Chrystusa· 
wej „f wyciqqnął swą dłoń do zb„ ta· 
nia, w tę Noc świętą, w tę Noc Poie· 
dn~nia". 

X 
W ten Wieczór Wiqilijny, gdy dri"'=ą 

rękę wvciqgać będziemy z opłatki'"''.'!t, 
gdy może ból za sfratq najbliższych d ::r· 
wić ,;c;; bidd~ za rrardło, nfec!tai w ~-:-r· 
cach naszych zapłonie żar idei Te~o, 

który za prawdę sweqo wyznania r.·e 
wahał się złożyć życia w ofierze. Niech 
silna wiara w zwycięstwo dobra, p!~W· 
dy, sprawiedliwości i równości otrzq.~·. ie 
nas z bólu i przyqnębienia, bowiem z li· 
ża się czas w którym słowa rzucone P"Z-Z 

Chrystusa dwc:dzieścia stuleci ternu s~-.r­
ną się ciałem, urzeczywistniai'r. 1o· 
głębn;e braterstwo wszech ludzi. z· 'i!• 
się bowiem zmierzch siły bruta1r! .j, 

ucisku i niewolnictwa. Zbliża się P:-· s 
całkowity par.owania możnych i t!.-ch 
którzy mieniąc się oficjalnymi słu · ii 
Chrystusa wykorzystali żywe prawdy le· 
qo, aby zaprząc miliony qłodujqcycb ..-10 

służby dla władców teqo świata. PC'. :I­
nieśmy ,qłowy ku ś·wiatlu, co szerol•r 
smuqą rozlało się po świecie z uboq':::J 
Betlejemskiej Stajenki. Otrząśnijmy s:'? 
z bólu, bowiem wielka idea pofrzebuJe 
ofiar z serc i żYcia nas:::eqo. 
Jesteśmy bojo,„nikami prawd ŻYWl'C , 

prawd, które umęczoną ludzkość powiodą 
ku spokojnemu życiu w pok ju, ładu,.. 

f sprawiedliwofri. To też w t'9n Wiec„ 'r 
Wiqilijny wyciqqnijmy ręce pow::d swe 
osobiste treski i radości, kłopo~y i zcrile · 
qania, splećmy je w Jednym łańcuc1m 

3udzi wolnych, czułych na ból i kr2yw•" r 

innych, ludzi zmierzcziących ś:vlariWJt e 
efo poie .Jnania i braterstwa wszech '•­
wieczeqo. 

Poczujmy się w sercach i umy;' c 
naszych wolnymi, a wtedy zniknie r:n 
na zawsze ucisk możnych, niosący :::~ 

sobą niewolnictwo. 
Rozpalmy w sercach i umysłach „ -

szych ideę braterstwa człowieka do c·: o­
wieka, a wtedy cała ludzkość pocz··,"c ef. 
jedną społecznością, buduj c . J\ "'~ 
świat w oparciu o etykę c nm ' · ,„ u 
i qotącą wiarę w zwycięstwo p1a~7 .:;y 

f dobra, piękna i sprawiedliwości.„. 
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• s przysz ś I ac wspokoiu 
·(PRZEMóWIENIE NA ZJEźDZIE PSL W ŁODZI.) 

• 
Przyjeżdżam do Was zaledwie w kil- walczyć o swoję organizację, ideologię, f wić na ten temat ze względu na to, że lę, czy nasz demokratyzm. Najgoręcej 

ka dni po okropnej wiadomości, Jaka nas swoje prawa i przekonania - i będzie· 1 usiłuje się dzisiaj Polskiemu Stronnictwu popieramy słuszne prawa robotników 
dosz!a o zamordowaniu kolegi Bolesła- my o nie walczyli. Ale równocześnie ja- Ludowemu przyczepić nazwę wsteczni- polskich w walce o utrzymanie ich zdo­
wa Scibiorka. Składam w imieniu Na- : ko demokraci stoimy na stanowisku, że ' ctwa, bodaj że nie reakcji, a co najmniej byczy społecznych, będziemy służyli po­
czelneg~ Komitetu \'V'ykonawczego PSL , inne organizacje polityczne maJę. rów- I skrajnie prawicowego ruchu ludowego, mocę, by w radach załogowych odpowie­
na,iglębszy hołd Jego pamięci. I nież to prawo. Oczywiście mówię tu jako przeciwstawienie radykalizmowi j dzialni dziś za kierownictwo życia spo-
Poznałem go dość niedawno, ale za- o walce ideowej, na argumenty. i na ro- J ruchu ludowego, uosobionego rzekomo I łecznego państwa robotnicy szukali naj-

równo to, co wiem o jego q.:iałalności, I zum, a nie n~. pałki i rewolwery. dzisiaj w StronnictwiA Ludowym. · lepszych dróg, by wzmóc produkcję i u· 
j~k i moje wrażenia z o~obistego zet~ni~- I Zawsze, je~zc:-e jako poseł na ~ejm Nie ma prawdziwej demokracji, gdzie zysk~ć n~leżytę. zapłatę. Pro~~mY: o _iedn:>, 
cia. wy~worzyly we mme p~zekon?~1e, ~e I ~ze.czypospohteJ, stal~m n.a stanov.:1s.ku, panuje jednomyślność. W demokracji I b);" me ~mano _do nas p;e~~nsp, kiedy m?­
to Jest Jeden, z .mł?,<lych wsi ~olskieJ, k~o- ze. złe J~~t w Pol~ce, ze ~1~ .ma. of icral- służą państwu ludzie 0 różnych przeko- w1my i będziemy mowili, ze proporc3a 
ry ,chce posw1ęcic wszystki; swe siły I neJ partu km:pums.tyczneJ 1 ;-e Jest ona ! naniach. Tak jak w gospodarstwie chłop- cen,przęmyslo~ych w ?t?sunk~ do !lrty­
panstwu 1 T dobru ~hłopa. Zo:::;tał za_mor: zakaza~a ~rzez rz~d sana~yJny. Będęc skim sę. różnice zdań między ojcem i sy- kuło~ rolnych Jest zła. 1 ze m~s1 hyc po­
dc;iwany. ~?tych~iast ~o otrzymanm. t~J odpow1ed~1alny przez pewien o~res cza- nem, matkę i córkę, jak gospodarować, praw.10~a. Ale my .me. będziemy tego. 
w1~cloryio~c1. udahs~y się .na ~adę ~mi· su ~a pohty}<ę państwa, .umacniałem .w I jak lepi~j zasiać, czy zaorać tak sę róż- stawia~1. w ten sp~so~, ze poprawa musi 
str?'~ 1 os.wmdczyhsmy, ~e me ~~zemy swoim. umysle to głębok;e przelrnn~me. 1 nice _ poględów również w narodzie i nastę.p1c natyc~m:ast, chodzi o t.?• by 
,~z11~c udziału. w. tym pos1edz~mu 1 pro- Ąlbow1ern cal)'. sz~reg mnych panstw, w partii politycznej. PSL grupuje milio" J;>yl? zrozum1en.1e i w konsekwenCJi zdę.- . 
simy o z:volmeme nas~ obov.:1ęzku dys- 1 k1e~y 11a grunc1~ m1ę~zynarodowy~ t?· ny chłopów. Sę wśród nich bardzie.i Ie- zame, ""'. tym kierunku. . . 
kutowama spraw moze waznych, ale czym się dyskusJa, mogł powoływac się wicowi i bardziej prawicowi ale umie- Mow1ono tu w sprawozdanm o wys1ł­
drobnych w porównaniu z tym, co się na tak~ czy inny układ polityczny ~~e-1 liśmy się dawno znaleźć w fednvm de- ku. Ba!alionów C~łopskich. Tw,ó~cy Ba~ 
stało. . . _ . . g.o kraJu, podczas gdy my sp?tykal~~~y I mokratycznym stronnictwie i służyć woli t~l10~ow Chłopskich .tego własm; pr~-

. Przed kilku tygodniami śc1b1orek był się z kontr"argm:nentem; . „me. byl!sc1e większości. Siedzimy dziś przy ptezy- gnęh, by. wysiłek ~o Jo wy. chłop?w me 
wśród tych, którzy kładli podpisy pod pelnę . demokra~Ję, bosc1e. mektorym dialnym stole, ludzie 0 dość zróżnico- był anomm<?wy, kto~y. kt?s .bę~z1e dys­
t~ dokur~entem nad trumnę naszeio ~tro.nm.c~;vom me zezwałah na prawo wanych poględach. Jednak umieliśmy kontował. Nikt nam JUZ me. odbierze na-
m~zapommane;ro wielkiego przywódcy 1stmema . je uzgodnić. Szanuję uczucia ludzkie szych zdobyczy mo:ałnyc_h 1 spo1eczn_vch 
Wincentego W1t0Sl1, który stanowił o po- MORDY 1 GROźBY i wolność przekonań. W moim pojęciu uzyski:nych V.: czasie W?Jny. Chłop J~d-
rozumieniu wszystkich prawdziwych lu~ M . , . . . najbardziej radykalny człowiek pragnie , nak nigdy me zrozumie, dlaczego Je-
dowców w ramach PSL. Dziś zginął . o~dy 1 gro:~y utrudm,!iJ~ ~orma!1-1 przede wszystkim wolności i dlatego wy- i ~o wlasr:? organizacja polityczna nie. i:no-
z morderczeJ· ręki. Duch młodego nik- z~cJę zy~ia polskie~o, na ktor~J. szczeg?l- d · · · · · b ł b h d · • ze bronic spraw gospodarczych na1hcz-

, me zalezy warstwie chłopskteJ Będzie- a1e m1 się, ze me y o y po co c o z1c . . . d 
czemnie zgładzonego działacza obcuje . • . . , · . . na wieś szukać zwolenników politycz- me1sze1 warstwy naro u. 
z duchem naszego kóchanego Prezesa. k?l Ptr~~ab m.or1 k tępic ł naduzycia, I nych, gdyby ta pierwsza zasada nie obo- TRABKI WYBORCZE 
Patrzą oni razem na nas, na nasze tru· p <odk1e;l y Je o ·f ~YW\ . . więzywala. W ostatni~h czasach zjawil się jeszcze 
dy i szczere wysiłki dla zapewnienia wsi 0 res am szczego me si me to me- · d 'k k cl'f'k · · k 

1 k' · 1 . ł •. J odpowiedzialne szermowanie słowami Odpowiedzialni kierownicy ruchu po- Je en czynni wa 1 1 owania nas Ja o 
~os teJ ~pszeJ przysz ~łscki .• e~te.m pr

1
zeh- <Yróźb gdy w milionach serc ludzkich litycznego muszę zrozumieć że siła i ży- demokratów w tej calej długiej litanii. 

onany, ~e ~racal,kwydsi e 1 sn.\lerc ~1 . "'płoni~ dażenie by po latach meki udręk wotność ruchu polega na p~stępie. Pro- Mianowicie postawiono zagadnienie w 
Przyczynia s1e ty ·o o tego ze mys 1 • ' • ' · · 'b · PSL b d · lb · b · d ~ ·• chł k' ' . ' i strachu móc wreszcie pracować spo· gram musi iść naprzód. Przed woJna na ten sposo , ze ę zie, a o me ę-
berc~i8 .1 

• ęzema c ops ie zostanędzJe~zcze kojnie. 'podstawie nasze<To programu nazywano dzie demokratyczne, w zależności od te-
ar z1eJ za.warte. w upartym tru . ie na nas radykałami, ~ nawet komunistami, go czy pójdzie do wyborów w jednym 

drodze do. w:olne.r, ~e.mokratyczneJ Rze· OSTRZEGAM I POTePIA:M dziś reakcjonistami lub Chieno-Piastein, bloku, czy też nie. Konirres PSL da od-
czypos~o.ht~J PolskieJ. . . , Pa~ę ~y~odni ten;u,, g~y na zie~i .~me- bo tak wygodnie. Życie polityczne nie p~wie~ź. Niewątpliwie chłop bardz? s~-

Po z1ezdż1e. krakowskin-1 z~1~ł ~ez sla- r~kan~k~eJ, kar:ad~Jsk1eJ. ~r~ncuskieJ 1 an- ,· jest jednak teatrem marionetek. My ro- m1er;me rozpatrzy w swoi~ sum1em~ 
du k~lega ~o.rde~. Upłynęło ,r:rz k~lka ty- g1elsk1e.J z ~uzę c1ekaw?.s~1ę :vrpytyw,!'1-

1 

zumiemy rozw0' prędów społecznych i pro i c?ntra tyc~ yropo:ycJI, ale musi· 
godm bez zadneJ wradomosc1. Nie zna- no mme, Jak rzeczyw1scie zyJe narod za tym rozwo' ( idziemy, - bez naka· my sobie wypros1c, abysmy demokrata· 
ne nam sę wyniki śledztwa. polski, mogłem odpowiedzieć, że nigdy zu i bez groźb \· czyjejkol~i.ę.k , mi Sfawali się dopiero wtedy, e-dy pro· 

Jestem szczery, chciałbym stwierdzić, J istorii Polski przed ż~dnym pókole- - · . , • pozycje czyjeś akcPrytujemy. DlaczetJ;a~ 
że krwi polskiej i istnień ludzkich w tej niem nie stały tak ogromne zadania. Od- TO MUSI BYc POPRAWIONE Bo rozmowy, prov v i warunld"wyma-
wojnie zginęło tyle, że jest zbrodnię po-1 budowanie zniszczeń wojennych i stra- Zawsze stoimy na stanowisku że pra- ga_fę przede wszy in jednej rzeczy: 
twornę wobec narodu i państwa odbie- szliwych skutków okupacji niemieckie.f,' ca ma być podstawa życia obyw'atelskie- atmosfery zaufania i zawierzenia sobie. 
ranie życia tam,_ gdzi<: nie stoi za tym rówi:ocze.ś~ie. zadanie p:zetran~porto- go. Nikt nie może· jednak robić z nas I Gdybyśmy mieli na.brać przekonania, że 
wolny w~ro~ mezaleznego sędu Rze- warna m1~1onow obywateli pols~1ch. ze antypaństwowców i nazywać dzialalnoś- zy~k:r1emy do}:>rę wrarę .tylko w.te?y, ~dy 
czyoosoohte;. . . , wscho~u ~ zachodu na n?w~ siedziby, cię antypaństwowę żędanie, by praca mow1my. z ~ory tak, _Jakę m1~hbysmy 

Si:i · nas Jeszcze ob_mwy mebezp1ecz- · zagadmeme przebudowy i reform spo- , 0 ile możności była opłacalna. N ajłepiej gwaranqę, ze warunki uzgodmone zow 
ne. Cena życia lu.dzkie~·o jest jeszcze łe~ny~h, których jest~śmy zwolennika- I potrafi to zrozumieć robotnik i chłop, s.t~nę J?O wyborach_:itrzvi:nan~, gdy kwa~ 
zbyt mała. ~ozum1em, zi:: stan ten wy- m1. Kazde z tych za~an z osobna wyst?r- dwie warstwy natsilniej ze sobą zwięza- hf1kaqa. ~emokraq1 za1ezna )est od oce­
tworzyła W?Jt;a, ale musi.my }a wszel- czyl?by za ~ru~ Jedn~g~ pokolem.a. ne. Może i przykład mego życia, gdy los 1 ny. chw1l_1. Przed spoleczen~twem. poi-, 
kę cenę dęzyc do normahzaCJt. Czyz. zagadme~ie. przeJęc1a w s~ybk1m mnie pchnęl od pługa do fabryki, znów ~kim stoJę. og:oi:'ne zadan!a, ktorv~h 

t:mp~e, zaludnien:a oraz . zor§l'amzowa- od warsztatu do pługa, potym do gabi- Jedna p-i;rtia me Jest w s.t~me wypeln.1ć, 
PODSZEPTY NIEODPOWIEDZIALNE ma ziem zacho~mc~, .czyz kazd~ osob- netu redakcy_inego i do mandatu poseł- a ~adax;1,a te muszę ~pasc, na odpowie­

n~ z _tyc~ zadał!, i:1e _Jest zadaniem t~k skiego. Najbliże_j stoi praca chłopa i ro- d~1alnosc całego ~poleczens~w?, '?~rzeć 
w1elk1m, ze n~ zyc1e Jedneg~ pokolenia botnika. Równie ciężka powinna być ' s_1ę o P.racę chłopow, robotmkow i mte• Na straszliwym nieporozumieniu opar­

te iest rozumowanie, które nieraz za 
podszeptem ludzi nieodpowiedzialnych, 
działających z za~ranicy państwa pol­
skie~o, wpycha młodzieży broń do ręki 
w oddziałach NSZ. Ludzie ci, nieraz nie 
zdaję sobie sprawy z tego co robię, pod 
pozorem, że może być nowa wojna 
„utrzymuię ducha bojowego narodu pol­
skiego". Jest to akc.;a nieodnowiedzial­
na i zbrodnicza, musi prowtldzić do stra­
szliwych konsekwencji, bo żadne pań­
stwo, żaden rzęd, idęcy do normalizacji 
stosunków nie może tolerować takiego 
stanu rzeczy. Jako polityk stwierdzam 
z cal~ odpowiedzialnościę, że świat 
wszedł już w okres pracy pokojowej. 
My Polacy nie powinniśmy w żadnym 
wypadku clę.żyć do tego, żeby jakakol­
wiek wojna wybuchła. Jest niewęmli­
wie na świecie walka polityczna i eko­
nomiczna między narodami, i te różni­
ce interes6w zawsze będę w świecie 
istniały. Każdy Polak, każdy chrześcija­
nin musi pragnęć tego, by na swiecie 
zapanował spokój, musi rozumieć, że no­
wa wojna przynioslaby z sobę zniszcze­
nie cywilizacji, może zburzenie podstaw I 
egzystencji ludzkości. · 

I dlatego z całym poczuciem odpowieM I 
dzialności potępiam i będę potępiać i 
wszystkie wypadki gwałtów, organizo- 1 
wanych przez NSZ lub kogokolwiek in- ; 
nego, jeżeli kieruję oni broń przeciwko I 
7.yci·r hichl·;~mu, bez względu na to prze­
ciw . ·:. · S oję Jako demokrata na sta- 1 
nov. isku, że my ludowcy mamy prawo 

byłoby za duze? I dlatego tez z tak du- równie opłacalna. hgencJI, całego narodu. 
żę. ~roskę. i dużę odp~wiedzi?lnośdę po- Wieś polska roztmli~ potrzebę świad- . Drugie za~adnienie budowani~ po~o­
!ęp1a~ tych. wszystkich, ktor~y słucha- czeń rzeczowych na rzecz wyżywienia JU, budowania pracy na gruncie m1~­
Ję.c _meu~zc1~ych podszeptow z za- robotnika, dawaliśmy temu wielokrotnie dzynar?do~ym,, '~zmaga n~~z~ poczu~1e 
gr.amcy, k1eru_ra bron prz~c1wko .Polako- publicznie wyraz, choć zagadnienie to odpo;v1edz1a!nosc1 .zi: rozwoJ WYpa_dkow. 
~l bez_ względu ~a to, k1.m. on Jest po· nie mdeży do popularnych. Ale nie J~stesmy .naJm~cmeJ przeko.nai:'1, :-e na N 

htyczme: komunistę, soqahstę, czy lu- chcieliby~my, gdy równocześnie w Ko- rod ~~lsk1 s~o.Tę egzy~tenCJę 1. mepod-
dowcem. I mitecie Ekonomicznym Rady Ministrów, leg~osc. musi b~do~ac w ~o}uszu ~e 

SWOBODA PRZEKONAŃ j czy na Plenu111 Radv Ministrów ataku- Zwięzkie!U Rad~~eckim. P.amtę!amy, ze 
· · , • · d · ' · d k w nasze] pozyCJ1 geograf1czneJ zawsze Jestem na terenie WOJewodztwa łodz- 1 remy ysproporCJę cen m1e zy arty u- . . . , . b . . t . . 

kiego które w pracy ludowcowei snec- 1 łami przemysłowymi i rol;\ymi, by na ~ozeMistł!ie~ m~ ~zpie~dens wo memiec; 

J'alnie' cechował radykalizm a chce 'mó- tym tle kwestionowano nasza dobrą wo- oed. ust row!'iez n~ro • nasz pr.actowa~ 
' ~ • na utrzymaniem so1uszow z pans wami 

zachodnimi, pracować nad stworzeniem 
t..-eeoti••••••~Ge0a1t1o~e1011e1•1a111ee19seee11•11a,ee„ee11c••m••••ceeeoee~":~ 

mi~dzynarodowej organizacji bezpie· 

PIATY PO ZJED OCZE IU IUJCHU LUDOWEGO „ . 

( 1- szy po odzyskaniu niepodległości) 

'I(QNGRES 
POLSKIEGO SIRO HICTWA UDO EGO 

ODBĘDZIE SI~ 

w dniach 19, 20 i 21 stycznia 1946 roku 

czeństwa, miedzynarodowe.T organizacji 
gospodarczvch i społecznych dla polep­
szenia doli ludzkiej i podniesienia ~tony 
życiowej. 

POKWITOWANIE 
Z calę powagę, całą odpowiedziulnoś­

cię i z największym uznaniem kwitu.ie· 
my słowa, które wczoraj padły na ze­
braniu jednej z partii, że nie zdęża do 
monopartyjności. K witu.femy te słowa 
jako zapowiedź współpracy równych 
z równymi, zapowiedź wspóh'lej slużby 
celom, które sobie wytknęliśmy przy 
pełnej niezależności wewnętrzne.i jako 
partie polityczne, przy szanowaniu so­
juszów i suwerenności wewnętrznej na· 
rodu, byśmy snełnili swe obowi.Pzki hi-

W Warszawie sala ROMA" ul. Howogrodzka 49 ~toryczne i dal,i,podbu~owę _rod lepszę, 
1 11 . • I 1asnę pn~yszlosc powoJenneJ, suweren-

...-ecra••WHH•H••HHMe11„eHHCHHDH••„•001tt••PN•11Gee11111e-eee„H~ nej, demokriillycznej Polc;ki. 
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U ro c z y·s I oś c i pogrzebowe 
CZESŁA \Y/ \Y/Y CECH 

Chłop· nie dadzą się odepchnąć od. Polski 
czlowieka, a przede wszystkim warstwy 
chlopsJ.::ej. 

Przyjacielu i Kolego[ Zbrodnicze, 
a wsteczne i wrogie demokracji, postę­
powi i wolności ręce przerwały Twe ży­
cie i pracę. Odszedłeś od nas na zawsze. 

Dnia 11 hm. "'!' Łodzi na uroczy.stościach I wienie stosunków moralnych i politycz- 'ralnych życia politycznecro i społeczne- Lecz zapewniamy Cię, że pozostały mi-
pogrzebowych p B I ł s 'b' k ' 0 

członek Prezydf~m · Pol~k~!;~va Str~~~fcrt:~ knych dw krdabju djest koniecznyi:n ~arkun1- g·o wypoMwliaddamh npadk 1gr?beCmhł wykc~oh- liony chłopów, świadomych swych praw 
Ludowego, minister Oświaty ob. Czesław iem o o u owy naszego zycia u - wawcy o yc o o en ops ic , obywatelskich i miliony bojowników 
~ycech, wygłosił przemówienie następu- turalnego i gospodarczego. Potrzeba nad grobem działacza społecznego, któ- chłopskich, zaprawionych w pracy i wal­
rnce: w kraju stworzyć atmosferę spokoju ry przez caly swój okres pracy wcielał 

1 
ce w okresie wojny, i przygotowanych 

W imieniu Naczelnego Komitetu PSL i wzajemnego zaufania, potrzeba szerze- w życie zasady Miłości Człowieka i Za- clo pracy i walki o Polskę prawdziwie 
oddaję hold zaslugom i pamieci nasze- nia uczciwych, ludzkich form walki po- i sady Moralności Społecznej, oparte na I demokratycznę. One staję do pracy 
~o d~iałacza. spolecznego, ':'·y~howawcy litycznej. cfemokratycznych zasadach wolności, i walki. 
i polityka. s. p. Bolesław Scibiorek po- Zwracamy uwagę, że tego rodzaju me- równości i braterstwa. Odchodzi od ślubujef!1y nad Twę mogiłę, że żadna 
święcił cale swe niezmordowane i ofiar- tody nie przyczyniaję się do uzdrowienia nas Wychowawca, który ukochał Dziec- przemoc i siła nie sprowadzi nas z drogi 
ne życie sprawie wychowania młodych życia politycznego kraju, stworzenia sta- ko, Młodzież i Człowieka; \Xfychowaw- walki i pracy o Polskę i Demokrację, 
pokoleń chłopskich do pracy i walki bilizacji stosunków, utrwalenia i poglę-1 ca, który w ostatnim okresie życia nikt nas - Demokrac.ii ruchu ludowego 
0 lepsze chłopskie jutro w Wolne.i i De- hienia budownictwa demokratycznego, wszedł i na odcinek życia politycznego, nie zdoła odsunęć od czynnego, twór­
mokratycznej Polsce. Był szermierzem a przeciwnie siej~ zamęt, poglębiaję '\by przez Budownictwo Demokracji Gos-

1 

czego i pełnego udziału w życiu spa-
walności i wychowawcę młodego, wol- chaos i anarchię. podarczej i Politycznej stwarzać wlaści- łecznym i publicznym. 
nego chłopa w czasie, gdy reżim sana- Tych oto kilka słów o zasadach mo- we warunki dla wychowania nowego 

' cyjny gnębił wszelkie wolnościowe ru­
chy i deprawował nasze życie społecz­
ne i publiczne. Stana! bez wahania do 
pracy wychowawcze.t "i politycznej, gdy 
na ziemiach polskich zapanowała naj-

Przebieg pogrzebu ś.p. Bolesława Scibiorka 
st~aszn~ejsza przemoc i gwałt hitlerow- , Mroźny ranek ~1 g~udn.ia. Sprzed do- : c~y. te~ z .tłumu, '~YP.elniajęc~g? chodJ 
sh, ~mi~rzajęcy do całkowitego wynisz- m~ .za;z~du WoJ~\~2dzk1ego Z"": .. Ml. n~k1 ulic~ Jedno.~yslme. potęp1ah zbr~d­
czema narodu polskiego. Przez pięć lat \Y/ie.rskieJ R. P. „W1c1 , przy ul. Koscrnsz- 1 mczę dzialalnosc wrogich naszemu zy­
okupacji trwał w pracy i walce, setki ra- ki 45, _rusza w kierunku ~at~dry pochód c~u na.rodow~mu el~mentów. Tłui:i I?dz­
zy przech??zi.ł nad dolinę śmierci, jed- P?cztow sztandaro~ych i w1en~ow. ~':1.~ k1, ktory w~1~ł .ud1zrnł w pogrzebie s: p. 
nak szczęshwie przebmał noc okupacji zielonych sztandarow P. S. L. , 1 „Wici Bolesława Scib10rxa, był dobrze zonen­
by o!o u pr?.gu, odrod~onego państw; z \~o.iewództwa .Łódzkie~o! Poznańskie- towany i dał dowód, ~e .~awsze potrafi 
polski.ego pasc z ręki zbrodniczych ele- go 1 \Yarszawsk1ego. W1ence od Zarzę- fałsz od prawdy oddziehc. 
mentow. du Gło~·mego P: S. ~., ~· K. W. P. ?· L:~ Kondukt żałobny wszedł na Plac Wol-

W ostatnicn czasach znowu wzmogły Zarzę~o~v Wojewodzkich,. orgamzaCJ~ naści. Przed gmachem Zarzędu Miej­
się masowe mordy polityczne i tajemni- mło~zi~~owych, Władz ~anstwowych 1 skiego stoi przygotowana mównica, a 
cze znikanie dzia!aczy politycznych i w przYJacwł. Smutny, dostojny orszak. obok samochód-:karawan w żałobne i zie­
naszym ruchu politycznym. W tajem- Przed katedrą drugi las sztandarow, te !one barwy przybrany. Wiciowcy skła­
niczy sposób znikł Jan Kojder, członek mów czerwone. Łódź robotnicza przy- daję. trumnę ze zwłokami swego przy­
prezydium PSL. byla w zwartych szeregach organizacyj- wódcy na samochód. Przy trumnie po­
. PS~ }ak na.fkategoryczniej i jak na.i- nych oddać hołd zamordowanemu wy- zostaje. eskort~ hono;owa. N~ mównicę 
mocnier potępia zbrodniczą akcję wszel- chowawcy i przewódcy młodzieży wiej- wstępl!ję. ko}eJno mowcy, ktorzy go tu 
kich elementów z Narodowymi Siłami kiej. będę zegnac. 
Zbrojny!11i n? cze1~.. Będziem~ głosili W Katedrze św. Stanisława Kostki na Paciaję mocne słowa potępienia zbrod-
w{?-sne .i?ee ~ broml.1 c;Iemo~raq1, w!as- wysokim kcttafalku, okryta zielonym ca- ni i ró\vnie mocne ślubowanie wytrwa­
n~J mysh pohtyczne]; Jestesmy zwolen- łunem, zdobnym w zielone, na ciemnym nia w służbie idei za która poległ za-
mkai:ni W?lki polityc.zne.i, prowadzonej tle, czterolistne koniczyny, i sztandarem mordowany. ' ' 
uczciwymi metodami, . lecz, potępiamy o barwach narodowych, spoczywa trum- Przed trumnę ś. p. Bolesława Scibior­
p~lkę, ~agnet :-zy. kule Jako sra.dek wal: na z ciałem ś. p. Bolesława ścibiorka, Se- ka przedstawiciele ruchu ludowego wy­
ki poh.tyc~neJ,. Jako narzędzie walki kretarza Naczelnego P. S. L., sekretarza rażaję swę niezłomnę wolę upartego bu­
z przeciwnikami. Zarzędu Głównego Zwięzku Młodzieży dawania Polski Ludowej na trwałych 

Wszystkie te i t. p. mordy polityczne, Wiejskiej R. P. „Wici", członka K. R. N. zrębach ustroju demokratycznego, na 
uderzaJęce w i;as czy cały obóz demo- Zielone sztandary ludowe otoczyły trum„ zasadach sprawiedliwości społecznej, 
k;atyczny, m~Ją nh. c.elu sterroryzowa- nę. Przed ołtarzem w krzesłach zajęli wolności myśli i co najwainiejsze na 
me ?e~okraCJl polskiej. Pragnę oświad- mie.fsca Przedstawiciele Rzędu z prem. wierze w człowieka, na wierze w jego 
czyc, z: celu swego zbrodniarze nie Osóbkę-Morawskim, min. poczt Kapelińw wielkie powołanie. 
osięgnęh. . . . skim i wojewodę łódzkim Dęb-Kociołem Przemawiają kolejno w imieniu Wo­
. Jest„ nas m1honowa masa chłopów na czele. P. S. L. reprezentował min. jewódzkiej Rady Narodowej sekretarz 
1 zaboJstwa w naszych szeregach nie oświaty Wycech, wiceprezes Bańczyk, ob. Mamrot, w imieniu P. S. L. minister 
~prowadzę nas z, ?branej drogi - walki Komendant Gł. B. Ch. i członek N. K. W. Wycech. Przemawia Prezes Zwięzku 
1 pracy o wolr:osc, demokrację i prawo · pułk. Kamiński, Prezes Zw. Młodzieży Młodzieży Wiejskiej „Wici", kol. Do­
w Odrod.zoneJ Polsce. B~lejemy nad WieJskiej „Wici" ob. Domański, przed- mański. On to powiedział: „Wyszedłeś 
utratę kazdego nasz~g.o d~1ałacza pali- stawiciele K. R. N., Polskich Partii De- kolego z organizacji, której ideałem jest 
ty~zneĘo, ty~ bardzie! dzrnlaczy takiej mokratycznych i Organizacji Społecz- człowiek z pełnymi prawami do życia, 
mu~ry, Ja)< !<o.ide; c~y ~cibior~k, l~cz jew nych. która wychowuje w duchu wyrugowania 
stesmy swiadom1, ze zadna siła. i. prze- Mszę zafonnę celeb'ruje ks. prałat Bu- wojny, mordów, a zastę.pienia ich zgod­
mo~, ~zy gwal~ naszego ruchu me zli- rakowski. W dostojnym skupieniu wy- nym współżyciem wszystkich obywa­
k~iduJ~ •. bo niepodobna zli~widować słuchuję tłumy, wypelniajęce kościół mo- teli. Tego ideału nikt nam nie spaczy. 
w1elomi11onowe~o ruchu politycznego, dłów żałobnych. Msza kończy się cere- z drogi swej zepchnęć się nie damy i ro-
gosp~darczego i kulturalnego chłopów moniałem przy trumnie zmarłego. botę, którę Ty zaczęłeś, poprowadzimy 
polskich. daleJ. Milionów nie wymorduję i Pol-

Tak, jak sanacja nie mogla zlikwido- \'Q'iciowcy wynoszę na ramionach ska będzie ludowę". 
wać ruchu chłopskiego na krwa.wych trumnę i . składaję na karawanie. Forw Po przemówieniu kol. Domańskiego 
polach Łapan~wa, Mszan~ Dolne], Ja- muje się długi konaukt. Otwiera go or- chór Uniwersytetu Ludowego w Brusie 
dowa czy Kasmy, a swę slepotę I głu- kiestra wojskowa. Za nię wieńce, dalej odśpiewał pieśń wiciowa. 
P t I t d d ·1 d poczty sztandarowe. Zielone i czerwone ~ o a po 1 yczna oprawa z1 a o strasz- p · · · K · ·· p 
}' ' . f '. · k k sztandary łopoczę na wietrze. Karawan. oczem w imieniu om1s1i orozu-
iweJ. ":' ~rmie 1 s ut ach katastrofy N 'bl" cl · 1· cl I · miewawczeJ· Stronni'ctw Dem"'kratycz-

wrzesn o v 1939 k t k b BJ ·.1zsza ro zma, iczne e e!l8Cje, v 

k i"' eJ ro u, a. sam.? o ee: woj'sko. ~ nych pożegnał zamordowanego ob. Sta-
ne rwC!we metody walki pohtyczneJ · · k' · · · · ·· J cl • • 
z grupami demokratycznymi z poteż- Kondukt posuwa się w kierunku Placu wmsh 1' bv Ki~m~ orgatiża7ji .m ? WzP-
nym ruchem . chłopskim, ~rzeszonym Wolności. Tłumy ludności towarzyszę ;:~r. Ce.sar~k~~mercza 'w imieniu · · 
w PSL, uderzaję swym ostrzem nie tyle mu na całej trasie przemarszu. Milczę.- , . „. ·, • 
w grupy polityczne, ile w interes nara- cy, poważny tłum. W tym milczeniu K:otki~. modły ~.afobn.e, tłum spiev:a 
du i państwa polskiego znalazI swój wyraz nie tylko hołd od- „Boze cos Polskę , wojsko prezentu.ie 

Do budowy demokr~tyczn · P I k' dany zmarłemu, w tym dostoJ'nym mil- broń. i s~mo~hód z trumnę odjeżdża do 
Odbudowy l

'szc , . eJd 0 ~ li, · rodzmneJ wsi poległego, do Łaznowa. 
. zn zonego ..<raJU, o wie _ czeniu Jest troska głęboka, jest niepokój T k b . , , . . 

kiego problemu opanowania i zagospo- o los społeczeństwa, które tak cieżko a r~ otmc7~ Ło?z poz~gnała . cia-
darowania nowych ziem potrzeba nam przeżywa czas swego odrodzenia. , Io człow.ie~a~ bory Jakkolwiek dzi~ła-
mobilizacji sił społecznych i spokoju, Tłum, który towarzyszył ciału zamor- cze~ wi~j~km~ był przede wszystkim, 
potrzeba nam zaleczyć rany moralne, dawanego w jego ostatniej drodze przez to memi;1e1 ur~sł <;io sy~bolu ponad~la­
z~d~ne ~ługotrwałę zbrodniczą okupa- ulice Łodzi jednomyślnie ocenial inspi- so~ego .1 w. kazdeJ grupie .społeczn~j za 
CJę 1 wojnę, zaleczyć rany wywołane ratorów zbrodni. Robotnik łódzki, czy wz?r wi.elkiego społecznika stawiany 
faszystowskimi i dyktatorskimi zasada- to ten z pod łopoczęcego na wietrze hyc moze. 
mi moralnymi i politycznymi. Uzdro- grudniowym sztandaru PPS czy PPR, . 

·~ 

Jest zawsze coś wzruszajęcego w fak­
cie, kiedy człowiek, którego życie od­
daliło od miejsca urodzenia, po długim 
okresie wysiłków, pracy i osięgnięć, w 
chwili śmierci wraca tam, skęd wy­
szedł. Kolo życia zamyka się. 

Niski, drewniany domek we wsi Ła­
znowie. Nad wejściem napis: Świetlica 
Zw. Ml. Wiejskiej „Wici". W niewiel­
kiej zaciemnionej izbie przybranej w zie­
lone samodzialy, między dwoma rzęda­
mi świec na prowizorycznym katafalku 
w odkrytej trumnie zwłoki zamordowa­
nego. 

Przez izbę przesuwa się milczęcy ko­
rowód przyjaciół, kolegów, wychowan­
ków, znajomych i tych, którzy choć go 
nie znali nie mniej cenili i szanowali 
a dziś pożegnać go przyszli. Zamknięto 
trumnę. Z przed świetlicy wiciowej rusza 
kondukt pogrzebowy do miejscowego 
kościoła. Tłum tak mu bliskich towarzy­
szy doli chłopskiej, towarzyszy mu zwy­
czajem ludu polski~go do wiejskiego 
kościoła. 

Krótka msza święta, pienia i mo-dły 
żałobne i pochylone w niskich odźwiach 
kościelnych sztandary i choręgwie ko­
ścielne wyprowadzaję trumnę na ostat­
nię drogę. Krótka to droga. Zaledwie 
z kościoła na mały, w polu, wśród skib 
zoranych położony cmentarzyk wiejski. 

Tu wsród tych, którzy tę ziemię tak 
ukochali pozostanie ś. p. Bolesław ści­
biorek na zawsze. Trudno nie wierzyć, 
że przyjmie ona go serdeczniej, cieplej, 
jego syna ludu, który z tę ziemię przez 
cale swe życie tak serdecznie żył. 

Tu go żegnaję po raz ostatni przyja­
ciele, towarzysze żmagań o lepszę przy· 
szłość ludu polskiego bliscy. 

Pierwszy w imieniu młodziezy wicio­
wej żegna go kol. Białoskórski: 

„Ty coś walczył dla idei, chwała Ci". 
Zginę! na posterunku, dla świętej spra­
wy ludowej, w imię Wolnej Niepodle­
głej Polski, za drogie ideały wiciowe, za 
wieś polskę - wielki przez swę śmierć 
męczeńskę kol. Ściobiorek. 

Ofiare złożył Łódzki Zwiazek Mło­
dzieży Wiejskiej tracęc drogi'ego Kole­
gę. Niezmordowanę pracę, wysiłkiem 
niezastępionej energii, wolę niezłomne­
go uporu, znaczona była droga Jego ży­
cia. Z nad grobu Twojego, Kolego, wra­
ca.Ta do Ras wspomnienia. 

Szedł w pierwszym szeregu wte<ly, 
gdy~my w czasach pierwszej niepodle­
gło'ści tworzyli nowe doskonalsze życie, 
kiedy na ugorach półtora wiekowej nie­
woli, pługiem oświaty trza bylo orać 
pierwsze skiby. Dzielił z nami i trudy tej 
ciężkiej, mozolne.T pracy i wszystkie ra­
dości wydobytych plonów, wzloty gór­
ne i chwilowe zwętpienia. Cios drugiej 
niewoli przetrwałeś razem z nami. Upor­
na niezmordowana walka o wolność, 
wielkie. zmagania o istnienie milionów, 

_niezapomniane wysiłki o utrzymanie duw 
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er·~, Twoim były udziałem. Odbyłes tę l wej sluzyć nam neC!zie za wskazówkę I nowie wsi i najdzielniejsi folnierze Ale darzy - to musiałbym sprzedać konia 
P o

1 
g<?tę zwycięstwa. w historii Narodu słuszności naszych· ideałów nigdy nie- ' ci, którzy myśla, że w ten sposób o~iag- i krowę i jeszcze bym długu nie spłacił. 

o. ~kiego. PrzywołuJemy nad ten grób zwalczonych, za niepokonan<J prawdę 1 na swój cel myła sie bardzo Chł~ i 
ddz~s Jego_ dorobek. całego .życia na sę- n~ drodze do :Wie~~ich celów. Przyjmie li z "obranej d~ogi, ~iod'ęcej do P.olski LE- W całej gminie Mariampol nie ma ani 

z1ego teJ ohydneJ zbrodm. Cię, Kolego, ziemia matka, któręś naj- doweJ' nie dadza sie zepchm1c~ I tak J·ak jednej szkoły. Troska o szkołę i o oświa-
rzez O iary O OZOW, erzez m_ogiły ar Zl.eJ. U OC a. i Ce_m naJWięcej - .od- w. konspiracJ'i walczyli bezwzQ'}ędn1"e P f' b ' b d · · k h ł · ·ł · I · · · tę dla dzieci jest duża; wszystkie rodzi-

porno d h b h · ł d f lk ~ - ny, które godzą, się na wysłanie swych 
r owa~yc. o aterow ~ o,zymy . asz JeJ ostatmę f! ia:ę s~e~·o wys1~ 'U i z calę determinację z wrogiem, tak dziś dz~ec~ _do innych powiatów, pytają, czy 

~r~yrzeczeme! ze w uporze. dęzyc bę- i dorc_>bku, .swego zyc:a. Cięzar T\~01c;h walczyć będę z wrogiem wewnętrznym, dzieci ich będą mogły korzystać z nauki. 
z1emy do. ideału ukoch':n~a prawdy ?b~w1_ęzl~ow przy1.miemy ~a sie~ie dężęcym do wyniszczenia własnego na- Gmina ma otrzymać 6 baraków 12-izbo­

pr~ez ,c~low1eka, do wolnosci i sprawie- i dzw1gmemy godme w mysi T wo1ch rodu. 
dhwosc1 powszechnej. Wyrokiem za I i naszych zasad. z· egna c· k l B l l . f . wych, które miejscowa ludność prze-
zbrodnię będzie te . , . . . , . , . . m ię, o . o es aw1e, mie- znacza na szkoły. To wzbudza w czło-

. . ~ ~por. Zegnamy Cię dz1s na drogę wiecznosc1 mem wszystkich chłopów polskich zor~ wieku szacunek dla tych nieszczęśli-
orie Zefls~y mskieJ szukać będz.iemy. ojców naszych mowę: Niech Ci ziemia I ganizowanych w PSL i ŻeO'nam cie imie- wych ludzi. 

l_Łmi z zyc1~ daneg·o dla Sprawy Ludo- lekkę będzie". niem żołnierzy B. Ch., których· byłeś Wieś Leżenice, gm. Mariampcl miała 
dzielnym żołnierzem. Ziemia polska 55 gospodarstw; wszystkie zabudowania 
Twoja ziemia rodzinna będzie Ci lekkę"~ uległy całkowitemu zniszczeniu. Dwie 

W imie11iu HK l'SL Przemawiał z kolei przedstawiciel rodziny wyjechały na zachód. Dwie 
Min. Oświaty i Kuratorium Łódzkiego rodziny chłopskie, które na wiosnę po­
ob. Dzieniewicz. \VI imieniu Zwiazfu Na- wróciły do wsi z końmi wybudowały 2 
uczycielstwa Polskiego ob. No~iński. domki z cegły, jaką znaleźli· w rozwalo­
M • b I · d · k nym dworze. W bunkrach mieszka 5 

zabrał głos b. kom. gł. B. Ch. płk. Kamiński 
,,!/ imjeniu NJ(W PSL ( w imieniu 

b. l\o;n .• Gł. B. Ch. żegnam Cię wierny 
sypu WSI. 

-~tai;pzytni Riymianie wyznawali za­
sadę, ktorę głęboko wpajali własnemu 
społecz~ńst~vu i wychowywali na niej 
młodzież, że najzaszczytniejsza i naj­
szczęśliwsza jest śmierć w obronie Oj­
~y.zny. I. istotnie. Czyż może być pięk­
meJsza 1 zaszczytnie.[sza śmierć niż 
śmierć poniesiona w obronie wspÓILrn­
ci i w obronie ziemi rodzinriej. 
' ś. p. Bolesławowi ścibio:rkowi nie by­
ło sęcjzone zginęć w obronie OjczyzHy, 
o którę nieugięcie walczył przez 5 lat 
.ciężki;h: pełnych terroru i niebywałego 
okruc1enstwa. 6 lat zmagał sie z na­
jeźdźc~ hitlerowskim i dożył - chwili 
szczęśliwej - doczekał sie Wolnej Pol-
ski. • · 

I oto w. wolnej Polsce ginie od kuli 
skrytobójczej. Napewno nie spodziewul 
się takiej śmierci. Ale ś. p. Bol. Scibio­
rek padł na posterunku. Padł, jako żoł­
nierz Polski Ludowej, o urzeczywis~nie­
nie. której walczył od lat najwcześniej­
szeJ młodości. Walczył o tę wyśnio1;~ 
Polskę w szeregach „Wici", walczył 
w czasie konspiracji w Bat. Chłopskich, 
które organizował, szkolił i sposobił do 

walki o Polskę, o wolność o spra\•:iedli- owcy u 0 ewaxę_ z powo u stra~y Ja ę rodzin. Reszta skleciła szałasy. Sytua-
ł · 1 ' • 'd . p I k' w zmarłym poniosło Nauczycielstwo . . 

wosc spo ecznę, o wc1e eme I ei o s i Pol k' · Ml d . . p 1 k . k' CJa żywnośc10wa i odzieżowa w całej 
LudoweJ· w ż cie s ie I o ziez o s a w czasie, 1e- . k t f 1 U S . 

Y • dy powszechnie odczuwamy brak ludzi, wsi a. astro a n,~· . trz~lczyka ,Stam-
Ciężkie i trudne było życie ś. P· Bole- kredy kaida strata godzi tak mocno i bo- ~ł~wa rest 7 OSODWI na ca.ą rodzmę_ są 

sława ścibiorka tak jak ciężka i trudna leśnie w nasz byt państwowy. Je ne camasz~. czerwcu wsadzi~ 2 
b ł · · d 1 hł ' p 

1 
p b p . . . , metry kartofli, zebrał około 5 metrow . 

. y a i Jedi o a c. ol?a ;.v o be~. rze o- rzema":iaJą . d~legac1 Władz Pan- I Chleba w całej wsi nie ma. Ziemnialti 
Jem ~z~ 

1 
przez ~l~~1e i przekoJdem i;>rzk~- stw?wdychk i przracrel.e zmarłego. Wszys- 1 starczą do połowy stycznia. 

~w)'.'cręza wszys -ie przesz o. y, Ja ie 1.cy Jer na o serdecznie wspominaję pa- . . . . 
zycie to stwarzało mu. Taka Jest dola mięć zmarłego, wszyscy maja słowa po-I P.~lu~h Ja~ ze wsi Lipa z wrn•:enneJ 
ch~opa '!ł Po}sce i taka je~t ~ola dzieci tępienia na zbrodnię, która "się jeszcze al~CJl s1;wneJ otrzymał: 60 dkĘ". tatar­
ws1. Nic me przychodzi, im. łatwo, czai, która się jeszcze kryie w mrocznych' ~n, 2 .k""'. prosa, 1~ kg. o~sa I. 20_ kg. 
a wszystko muszę zdobywac cięzkg pra- zakamarkach naszego życia politycz- Jęczmi~ma. Przydział. na z1e:r:im.aki do 
c~, przezwyciężajęc przeróżne przeszko- nego. sadzema . otrzymał. az w ~owiecie wło-
dy w większości stwarzane sztucznie T 1 ··· .1 szczowsk1m; gdy się zgłosił po ich od-

- 'k" . . . 
1 

ł rumnę z ozono w mog1 e. Posypały biór do naczelnika aprowizacji przy sta 
rz<lz· . c_:i:ynn~ i. wrog.re . w~i l c_1 ~~u. się na nia grudki ziemi łaznowskiej. Po- rostwie powiatowym we vVłoszczowi; 

zisieJsz.e ~ycie c~yz me .Jest. cięz hie, chylaję slę zielone sztandary. Ciało ś. p. tenże oświadczył mu że zienmia1'i są n~ 
czy ro,zw?JU Jego.

1 
m~ s!ararn się za 

1 
~- 1 Bolesława ścibiorka złożono w miejscu wsi lecz nie ma ich ~zem r~~wo~it: je~li 

mowac ciemne si y i rneczyste mac i,- wiecznego spoczynku ' ł b d ' ". 
nacje? ś. p. Bolesław ścibiorek nie lekal. S . · . . . mu zap _acą za enzynę, to ostarczy Je 
. ty h .

1 
• h' „ . . 

1 
1. • • • poczęło Jak spoczeły ciała wielu m- na stacJę we Włoszczowie OdJ"echa1iś-

sie c si i mac maqi i me u e.t.<me s1e h kt • „ "h k h d · · . , . · ' . h„ hl l k' B ł p I k • . - nyc , orzy w roznyc warun ac o - my z kw1tk1en'l - mowił mi mój roz-
1c c op po s I. o ca a o s 'a prz<:izy- dali życie za spraw , N t d . . . 
la już najstraszniejszy terror niemiecki. . ę. n:owca. as ępny przy z_1!1ł na ziemma-
Nie uległa Niemcom i nie ulegnie icll Odszedł człowiek. ~ostały c~yny, zo~ k1 a.? sadzema otrzymahsmy w Strzał-
naśladowcom w Polsce. Ruch Ludowy stał przykład,. ~ostały sl~y złozone .nad kowie. za yv olanov;:em ok9ło 40. klm .. ~~ 
w wolnej już. Polsce poniósł bolesne ~ru~n~. ~1e1.ednokrot.l}ie. w. o~hczu naszeJ. ~s1. Kto miał. ko:r:ie t~ ziemma,~1 
straty. Zginał w sposób nieznany KJ+ sn:rerc; r?dzi ~.~ę no'."e zycie. Zyw1 po- p:zywiozł, .a kto kon}a me ~I~ł, to pola 
der zO'ineli ~cl kul bratobótczyc'l mii de1muJę i mnozę spadek po zmarłych. me ob~adził, bo to co przymosł na ple-
Nar~cy~ Wiatr-Zawojna i mjr. Sokoł~wski: Z~romadzeni nad trumnę ś. p. Bolesla- ca~h. me ~yttrc~ył? ~a ł wyży;vienie 
Do strat tych przybywa dzisiaj śmierć I. wa ścibiorka ślubowali pomnożyć doro- r~ .z~ny b ł a e . e~~mce Y ! zami~~wa-
kol. Boi. ścibiorka. Tak O'ina najlepsi sy- bek Jego życia. · n !, ? . Y 0 naJWię rn.zym mesł.czę~ciem. 

o • Dz1s JUZ są mmy zdJęte. Częsc pol roz-
minowali chłopi, a resztę wojsko. We 

~~~~~łiXł&OGIO••••••••••••ooo~~e••••••••••••••••••4a•••••••••••„••••••••••.__. •. ...,._~a••••••.scr wsi zginęło od min 16 osób, a. 5 \)dn1.o-

CZESŁAW PONIECKI 

"' wa kozienicki wola o pomoc 
sło ciężkie rany. 

W gminie Grabów n/Pilicą sytuacja 
ma być jeszcze gorsza. Do dzisiejszego 
dnia leżą na polach trupy. 

Powiat Kozienicki woła o pomoc, gdyż 
o własnych siłach się nie podźwignie. 
Jeden z chłopów mówił mi - „chcieli-

Nie miałem możliwości zebrania do- Np. w tychże Stawkach właściciele lekarz, ale brak wszelkich środków lecz- byśmy, żeby panowie Ministrowie przy­
kładnych danych statystycznych. Więc krów otrzymali nakaz odstawienia role- niczych. · jechali na nasz teren i osobiście zoba­
podam to,. co zdołałem zebrać na miej- ka na kontyngent. Mężczyźni otrzyma- żyta w całej wsi nikt nie sprzątnął, czyli naszą nędzę. Mają czas bywać .na 
scu. Powiat kozienicki ma ogó:em 18 li nah:az zapłacenia podatku wofskowe- a zboże jare w 50% zniszczyły myszy wiecach, zjazdach i manifestaejach, po­
gmin wiejskich, z czego 9 gmin, a mia- go od 50 _ 100 zł. Młyny za przemiał i szczury. Ziemniaków starczy zaledwie winni znaleźć bodaj jeden dzie1\ dla nas". 
nowicie: Grabów nad Pilicą, Mariampol od każdego metra zboża potrącają 15 kg przez styczeń. Na akcję sie,vną wieś Tak jest, z pomocą po~iatom przyczół­
Bobrowniki, świeże Górne, Góra Puław: na kontyngent. Co w warunkach przy- otrzymała 50 metrów żyta. Obsiano kowym musi pośpieszyć Rząd, a potem 
ska, Oblasy, SieciecMw i Brzóza (oko- czółka wywołuje duże rozgo1·yczenie. 1 około 50 mórg na ogólną powierzchnię całe społeczeństwo. Najpilniejszą spra­
~o 130 gromad), na skutek działań wo- Chleba własnęgo w Stawkach nikt 318 mórg. W czasie okupacji było we wą jest dostarczenie odz-ieży, butów, 
Jen:iyc~1 zostało całkowicie zrównanych 

1 

nie ma. Ziemniaków wystarczy niektó- wsi 36 koni i 65 krów. Obecnie jest 10 żywności i lekarstw, a potem musi 
z ziem~ą. Następne 4 gminy: Grabów 

1 

rym rodzin.om przez całą zimę, a nie- koni i 18 krów, zakupionych z uzyska- przyjść szeroka i planowa akcja, zmie­
nad Wisłą, Rozmszew, Trzebiń i Sarnów którym najwyżej przez styczeń. Na za- nej pożyczki z Banku Rolnego. Na wio- rzająca do przesiedlenia ludności i od­
uległy zniszc~eniu od 60 - 70%. W P•)- siew wiosenny wieś nie ma żadnych za- snę cena konia wahała się około 30 tys„ budowy zniszczonych gospoda1·stw. 
zostalych gromach zniszczenia są mm~j- pasów. Podobna sytuacja jest w całej dziś spadła do 18 tys. Bank Rolny po Los ludzi na przyczółku nadwiślań­
sze - od 10 - 30%. Na ogóltią lic;zte gminie Bobrowniki. 3 miesjącach przysłał wezwania do skim w Kielecczyźnie jest sprawą pu-
307 ,gromad w P.o~. koz}enickim zost~ło Wieś Emilów, gm. Mariampol miała wpłacenia pierwszej raty w wysokości bliczną. Powrócimy do niej jeszcze nie 
bą~z to ;ał~owicie zrownanych z zie- 40 gospodarstw; wszystkie zost.::>;ły 5 tys. zł. Gdybym chciał dziś spłacić raz, bo zbrodnią byłoby zamykać oczy 
m1ą,_ bądz tez uległo ogromnemu znisz- zrównane z ziemią. Dziś stoją już 4 dług z Banku Rolnego, zaciągnięty na · i serca przed tak wielkim nieszczę­
czemu Pf!nad 200. groma.a; ~ p~z?sta- domki z driewa; 15 rodzin mi,eszl}a do kupno konia - mówił mi jeden z gospo- /ściem. 
łych wsiach z;nszc~en~a rowmez są tej pory w bunkrach', 16 rodzin skleci-
znaczne. Aby me, byc gołosłownym po~ ło szałasy. Zarówno bunkry jak i sza- •-•eeee1ecM•1tH"e111111e1eHHH1111111eH1111111H11ot• 1Nu11H•1111eH•MH11H111111111H 

dam parę obrazkow. łasy nie zabezpieczają ani od mrozów 
Wieś Stawki, gm. Bobrowniki miała ani od deszczów. Chłopi wydobywali 

20 gospodarstw, pozostał 1' zdemolowa- drzewo z bunkrów, 'jakie znajdowały się 
ny dom, reszta zabudowań gospodar- na ich gruntach i budowali z tego drze­
sk~ch i domów mieszkalnych uległa cal- wą dom}it. Akcję tę zatrzymało bez­
kowitemu zniszczeniu. Obecnie dwie ro- myślne zarządzenie leśnictwa w Stu­
dziny mieszkają w ziemiankach. Resz- dziankach, które pospisywało wydobyte 
ta skleciła z dc:oel~ sz2fasy i otuliła je drzewo i przysłało chłopom nakazy 
sianem. Często w kącie szałasu spoty- płatnicze w wysokości od 14-20 tys. zł. 
kałem konią lub krowę. W czasie oku- Warto nadmienić, że Bank Rolny na 
pacji w Stawkach było około 30 Ęoni odbudowę nie udzielił żadnych poży­
i 50 krów, dziś jest zaledwie 8 koni i 15 czek. 
krów. Konie i krowy kupiono za uzy- Wynędzniałe dzieci w Emilowie są na­
skane pożyczki (od 15-30 tysięcy zło- pół nagie. W rodzinie Dorejczyka Pio­
tych) z Banku Rolnego. Są to pożyczki. tra na 7 osób jest jedna para butów 
krótkoterminowe na 9 miesięcy:. Po 3 i 3 koszule. Brak pościeli i wogóle cie­
miesiącach Bank Rolny wezwał do spła- plP.jszej odzieży. Dotychczasowa akcja 
cc:ni~ pierwszych rat w wysokości 5 tys. odzieżowa z UNRRA potrzeb nie zaspo­
zł. Ocz;ywiście że: nikt nb jest w stanie koiła. We wsi zastałem 7 rodzin, w któ­
rat placić. \V ogóle bezii1yślnych kwia- rych leży po 4 do 6 osób chorych na ty­
teczków biurokratycznych jest sporo. fus brzuszny. Na terenie gminy jest 

Chłopi z kieleckiego ja ą na Zachód 
Chłopi z pięciu powiatów województwa kie- • winno wyjechać około 50 tysięcy, gdyż powiat 

leckiego, zniszczonych na skutek działań wo- ten jest bardzo przeludniony rolniczo. W po­
jennych, licznie przenoszą się na Zachód. wiecie sandomterskim przed wojną mieszkało 

Z powiatu kozienickiego, który przed wojną 
liczył 143 tysięcy ludności, zakwalifikowano 
do przesiedlenia 40 tysięcy, z której to liczby 
już około 14 tysięcy osiedliło się na Ziemiach 
Odzyskanych. Z powiatu opatowskiego, liczą­
cego 186 tysięcy, wyjechało już przeszło 15 
tysięcy na ogólną liczbę projektowaną 60 
tysięcy. 

123 tysiące. 

Wreszcie powiat najbardziej zdrowy rolni­
czo i terenowo duży w kieleckim, a najmniej 
zniszczony z po~ród powiatów dotkniętych 

działaniami wojennymi to jest iłżecki, winno 
na razie opuścić około 20.000 mieszkańców. 

Wyjechało dotychczas około 8 tysięcy. 

Razem z pięciu powiatów woj. kieleckiego, 
Taka sama liczba ludności ma wyjechać które mocno ucierpiały od wojny, wyjechało 

z powiatu stopnickiego, który liczył 153 tysią- I przeszło 60.000 mieszkańców, a winno prze­
ce .. Do~y?hczas wyjechało p.rzeszło 20 tysi~cy., n.ieść się _na Zi~mie Odzyskane około 230 ty­
NaJmrueJ stosunkowo wyJechało z powiatu s1ęcy. C1 z w10sną osiedlą się na Ziemiach 
sandomierskiego, gdyż zaledwie 5 tysięcy, a Odzyskanych, m. 



Nr 11 CHŁOPSKI SZTANDAR 

KAZIMIERZ B GTŃSKI 

• o l u szczyzny 
OJ tizydziestu przeszło lat Lu elszczy- Strajki rolne, manifestacje i święta lu-1 chlubie chłopów, że Bataliony Chłopskie 

zna zajęła miejsce przoduję.ce w walce dowe miały charaLter masowy, bojowy. stoczyły pierwszy bój z Niemcami, bój 
o Niepodległość, Demokrację, a zwłasz~ Pacyfi.:acje hwawe i bestialskie w To- zaczepny, nim inne organizacje wojsko­
cza o Polskę Ludowę. maszowskim, Zamojskim wskazywały na' we do takiej formy walki przystępiły. 

Jeszcze przed pierwszę wo.fn~ swia- stopień nienav:iści i zemsty sanacji za Miało to miejsce w Zamojszczyźnie 
tow!} na tym terenie roz~·alęzily r,ig or- postawę ch!opa Lubelszczyzny. w okresie wysiedlań chłopów. 
ganizacje niepodleg,ościowe, powstaly 1 A gdy przyszedł obcy najeźdźca, gdy 
na wsiach tajne oddzia!y Zwięzl:u Strz.z_ 1 poczęł niszczyć naród bezbronny, chłop Usiłuje się obecnie odebrać chłopom, 
lec.iego działającego w Małopolsce. J Lubelszczyzny masowo stanę.I do walki. Ruchowi Ludowemu ten zaszczytny 

Nic więc dziwnen-o, że w czasie woj- Chłop:::1cie Wojsko B. Ch. tu najsilniej- wkład do budowy niepodległości i walki 
ny w Lubelszczyźnie P. O. V//. zn~bzło 1 sze bylo, zamieniło się w masowę orga- z najazdem i faszyzmem. Gołosłownie 
na)i!nieisze op~rcie, Oddzialy Lotne 'nizac.ię liczęc ponad 30 tysięcy w wo· zar~uca się bie:n~ść, choć. przeczę temu 
(dywersyjne) w latach 1914-15 tu a nie jewództwie. Wspaniały przeglitd tej tysięce uczestmkow walk l gromady po" 
w \V'arszawie miały swo~ę. centralę. I wali~'. dflł pierwszy Zjazd Pol. Stron. ległych. 
• Tu r~\~nież w czasie c.ałej. wojny naj,. Lud. yo ,. ornie, odbytym. w Lublinie 

1 
• Dziś,.gdy weszliśmy'~ nowy okres ży-

zywotmeJsze były orgamzac,e \Xfydz!a- w dnm 9.XIJ.1945 r. Stwierdzono ku era politycznego, chłopi z Lubelszczy-

Str. 5 

zny staję. jako awangarda bojowników 
o wolność o demokrację . 

Mimo specfalnie trudnych warunków, 
mimo wielkich strat jakie poniósł ostat­
nio w Lubelszczyźnie Ruch Ludowy 
w elemencie kierowniczym, chłop pój­
dzie utartę. drogę.: Walczyć będzie o de­
mokrację społecznę i politycznę, wol­
ność osobistę. 
Chochż jest to teren ściśle rolniczy, 

jednak silnie tkwię tµ tradycje ludo­
wego rzędu 1918 r., tradycje sojuszu 
chłopsko - robotniczego, rzędów dwóch 
składowych części narodu. 

Jest to typowy instynkt prawdziwej 
demokracji pozbawiony clę.żeń mono­
partii, wyłęczności, tak wrogich ducho­
wi chłopskiemu. Chłop Lubelszczyzny 
przez ostatnie trzyazieści lat wniósł 
wielki wkład w budowę Polski Ludowęj 
i nadal kroczy tę drogę. 

- „__,_„~-·;- .... .u:~ .,,.., vucel •••••••••• MfteMtflea·HH~•!l•o•s ... •tr!H MllOllllllllMleOl:lllllll łów Narodowych, skupiaJ';;ice demokra-1 ,~·-a=to•w ··•-••••••·•••••e••••••••••••••••••••••• 1 11 

~yc~ny ruch niepodległościowy wsi TADEUSZ REK 
1 miast. 1 -~-· ------

• • • • zv en1a l uwagi 
\Y! Lublinie w czasie pierwszet wojny 

Ś\ ·iatowej s ·oncentrowało sie kierow­
nictwo ruchu ludowe!!o. Pod reda·-c·n 
A. Bogushwskiego i 'Marii D .bro\ ·~'·ie} 
wyd odzilo pierwsze pismo chłopsl ie: Czym byto Stronnictwo Ludowe do i procesy, więzienia i pacyfikacje) oraz! ieh kapitał publiczny został zablokowa­
„Pols'·a Ludowa", któ zostało w C) 8 wybuchn \~O~. y, należy do rzeczy po- powtarzanych stule prób rozsadzania od ny, a nowy - jeżeli pragnęli go mieć -
roku prz 'niesione do \X'arszawy pod na- wszechnie znanych i niewętpliwych. wewnętrz, St.ronnictwi;> L1;fdowe nie tyl-

1 
musieliby dopiero od poczc;!tku, od 

zwa: „\Xlvzwolenie". Mniej natomiast znane jest, czym ono 1 ko trwało, me tylko 1strnało, ale rosło drobnych groszy i złotówek, składać 
\V Lublinie powstała idea pierwsze,.,.0 nie było, albo inaczej - które z daw- w sile, krystalizowało swoje oblicze, po- i tworzyć. 

zj.eC:no.~z~'.lia ruchu ludowego. Wszy~t-1 nyc:h gn7p, ~z~nla.i•~cyc~ głó:Vnie na te- gł~bialo:z?s.ady prograi:no\\:e, sta\~ało się Czy w .rzeczy~,i~~?ści stworzyli taki 
kie dzmlamce w ko_ns?ir. ncji prupy lud?- renie \~s1, wsrod chlopow, m~ weszły w I naJpo!ęzn~eJszę. orgamzaCJę pohtycznę ,no:vy ~c~p1tał, .t~ JU~ mi:a. rz~cz. O o/~ 
.we b: zabo~u rosy.tskieg·o polc•czyly sie sH:ad ;}e~i;oczonego S. L. am w 1931 r. w panstw1e. naJl<=:pieJ sędzi 1 naJlepieJ wie - opmia 
na pierwszym chłopskim Zjeźdz'.e od-. am pozmeJ. TAK GŁOSIŁA S~NACJA publiczna. 
bytym w Lublinie w 1916 r. Tu rów" 1· Otóż nie weszły dwie grupy. Jedna I p d · tr · k 'ł • WNIOŚKI KO 'COW 
nież zredagowano i uchwalono pierw- z nich stanowiła pozostałości (nieliczne hze( ~VOJbś! ~e ts .)ony tk ;anaC:YJ· N E 
szy program tego' nowego Stronnictwa, bardzo) po 1'.s. Eugeniuszu Okoniu, któ- ł?~ ni~1.\ed e~:ie tez~ s~o Lac mk·t~a \V rezultacie należy stwierdzić, ze do 
darnc poczatek - P. S. L. Wyzwole- ry po kilku latach burzliwej i szkodliwej Y,b h. bY .. r~u y, zed . : . · Pk?lk 1 u wybuchu wojny cały polityczny ruch lu-

. · ,, T -, . . . „ . d „ f l . . . . pro ac roz iem 1 po o e1scm 1 ·una- d k b ł ł 
mu . u rowrnez w czasie WOJny po- emagogn wyco a s1e wreszcie z zycia tu t k'Ik d . . . d h owy s ·oncentrowany y wy acznie 
wstała idea szerszego zjednoczenia Ru- politycznego i upoko;zył wobec swych sdzi"alcazcyz nas\t\a'elo s

1
·i u złie;;i~ci.u dawnyc w Stronnictwie Ludowym. Ws~ystko 

h L d . . ł ł d l . h (l' t k Ok . d \ y, ę w asciw1e awnym . , ·1 b' . d 
c u u owego, przez naw1ęzame ę.cz- w a z prze ozonyc is ·s. ·orna, a- stronnict vem Pi t " J t t . _ mne, co rosc1 o so ie pretensJe o tego 
ności z .org~nizacjami chłopskimi zn.bo- towany ~v. Dukli, dnin ~~ ~n.aja 1929 r.), Ista nicpr~\vda" obllc~o.na ~~ n~e~~~:~. tytu_łu, stanowiło jedyn.ie pr;emijajc;!ce, 
ru austnackie~o a zwłaszcza z P. S. L. a. r<=:szt.ki Jego zwolennuzow rozproszyły mość lub zła 'wol p d tk' koniunkturalne odprysło, ktore zazwy­
„Piastem". Z Lublina jeździliśmy do s~ę 1 n:e ~dgrywaly _już żadnej absolut-/ należałoby doda{ że r~e Se Ls~s 11' czaj z hukiem i tr~askiem zjawiały się, 
~rakowa lub !ar;iowa, aby .u~godnić po- me roli, me były tez brane wogóle pod I nie tylko po kilku' cz kilku~a;tu c=l~n~ ale wkrótce .b~zglo~nie i niesl~v.:nie. zni-
htyke Iudowę 1 mepod eofosc10\~ę z Ma- uwagę. . ków byłego WyzwJenia, czy byłego kc:ły,, pogręzaJęc się w ludzkier mepa-
lopois~ę. , Ze stron~ 1błopol~ki wystę- DALEKIE ECHO N. P. CH" I Stronnictwa Chłopskiego ale również mieci. . , . , 
po,~ah wowczas. pr~cz W. W1tc_>sa, T:t- . ." i b le 0 Piasta. To raz.' A owtóre _ Ta~ był~ kiedys. Obecnie _zas nasu-
ma1er, dr Wł. Kiermk, M. RataJ, DubieJ. Druga gru?a, ktora me veszła w s ·ład · y tg , . d . P . łb wa się wniosek, słuszny zarowno pod 
i inni. I · L., o - dawni zwo ennicy „1 1eza eż- t . d-l'. l'fb 1 r-0~ ę ny :iieMł! 1. ci k't wzgiedem formalnym, jak również jeżeli 

Chłop z Lubelszczyzny stanowi typ nej Partii Chłopskiej" (N. p, Ch.), którę I \~;':ie; .zik:. a. ? uwierzk~clk' ze t a m~I\ys i, chod'żi o istote rzeczy. Otóż po połę-
• 1_ W 1 d k t ł k.lk l' ,,vr . 'd k' „1, ozmc 1 1 jeszcze I u, s anowi i - . . , . S L k , . 

c1e"awy. z~ ę na stosun owo zamoż- u warzy o i u pos ow 1 woJewo z ·1, Wyz volen'e d \V . K r . . czemu teJ częsci . ., na ·toreJ czele 
no'ść, lepsza ziemia nie wyhodowały po-I Szapiel, Szakun i in.) po rozł11rrie w Wy- J wr I\ 

1 
'Sat rChl roni~' upiside\bvic.z, stał prez. Bańczyk z P. S. L-em, wnio-

1 · „ 1 · l" d 1924 G 
1 

w a eron - r. ops ,1e. o o me k . d . d . 
pu mme zwanecro ,kułaka Naodwrót zwo emu z istopa a r. rupa ta t . B .k p t k M' h łl. . . . se· ten - Je yme rozsa ny - brzmi: 

d · k I '"' ' · ' ł . ł d b . ez o' ·o o o cze , 1c a oew1cz i m. T . ~. , 
ra y a ny ruch chlooski: ,Zaranie" \zosta a przez sanacyJne w a ze ezDie- J . t J ',„1. p· t ' . o ugrupowanie polityczne, ktore 

, , . . P S L 'vr ' , , • t . 1997 me s anO\, i i ms a. . b . S L . a pozme1 . . . „ w yzwo enie' tu zna~ czens wa rozwi':!zana w marcu ~ r. . uzywa o ecme nazwy . ., stanowi na-
lazły najsilniejsze oparcie. Hasła p. S. L. W \akiś czas potem część czlon~ców \ TAKA JEST , . turalne następstwo i dziedzictwo mię-
„Wyzwolenia": \'(!ladza, Wiedza i Zie- da.wnego N. P .. Ch. (WladysJaw Kowal- IW l\.RDA RZEClY\VISTOsc dzy innymi i dawnych grup - „Nieza-
mia dla Ludu - stały sie drogie/ ski, Stan. WoJtO'\'icz, Tkaczov1 i in.)/ Kaidy z nich posiadał niew~tpliwie leżnej Partii Chłopskie.( i „Samopo• 
ogółowi wsi. Wybory do pi'erw!'zerro Ut\\:?rzyła t. zw. „San opomoc Chłop" znaczenie - więl-sze czy mniejsze - mocy Chłopskiej". Czyli jest to dzie­
sejmu 1919 r. dały zwycięstwo p: S. L. skę , która po niedlugim czasie degla ale na tle określonej rzeczywistości, ale dzictwo po grupach politycznych -
„Wyzwoleniu". \Y! Zamojskim okr~~u również loso.wi swojej poprzedniczl i dopóty jedynie, d~p<lki pozostawał na o wyraźnym niewętpliwie obliczu i ten­
na IO mandatów uzyskało ono mimo t~oste, ~ rozw19zai:a w czerwcu 1931 r.). 1 st"'nowisku po i;,erzonym mu przez ogół. dencjach - które ani w 1931 r., ani póź­
zażartej walki prawicy, l·leru i zicmiań- WszaLze zwolennicy oby?wu tych u~rl'-

1 
Wszakże z chwilę ode:ścia wszyscy oni niej nie weszły do zjednoczonego Stron­

~twa, którzy właściwie. ni; zdobyli ani powań - z których drug1e bY:lo r:at;iral-, po? wzgi„dern P?litycznym. przestc;li n_ic.twa Ludowego. O~e:ność za'ś ~ dz!­
Jednego mandatu dla s'.ebie. nym następc~ pierwszego - 1stmeh na- byc tym, czym byh. Podobnie stało się sie1szym S. L. pewneJ hczby ludZI, kto-

Naturalnym więc było, że w dniach dal, choć ze zrozumiG!ych względów nie z takimi niewętplivvie wybitnymi w rzy kiedyś byli w Wyzwoleniu, Piaście 
listopadowyc~ 1~18 .r., gdy zachwiały się ~o~li. prowadz~ć WÓ\~c~as .działnlności I swoim. czasie postacia:r;i '.V _ruch:r lud~- czy .Stronn!ctwie . C~łopskim,. naszym 
trony zabor~ow 1 ~emo1·ratyczne partie I Ja\\ne, legnlncJ: lstiyeh !cz w 19.31 r., wym, .rcą-: - J<.m ?t~:nnsh i Ja,!zob BoJ- zdar;1ez:n me .zmien~a ~ostac1 rzeczy, 
w W?rsza\"lC' powz1eły decyzje, aby po- g-dr W'(zwoleme, ~mst i. Stronnictwo k?. Oi:1 to. przeciez lot tem1:1 ::>O orga- gdyz me tylko Je~n~ J~skołk~ czy kukt~ł­
~oiac .RzcJ .• Lud?wy. LuUm obrano nn j C.h.ops ie !Qczyly s ~ w Jedn? Str?n- mzc ~ah pierws~y .O\łop~ki !'ongr;s k~, ale nawet dziesięc - me stanowię 
Jego s1Pdni:Je, wiec ~,<'_c do}yze, że tn r-1ctwo L"llowe, nle - pozostnh na u00- 18C '.) r. w Rzeszowie). om byli wspol- . w10sny. 
iest nar e sz•1 politvczny „ Iimat". Lud J czu, ?? }rnc~ w S. L. wówqps się nie ~a o:.ycielami pierwsz~go w Polsce µo- i N~tomi,ast ugrupowaniem, które ~ta­
LubefrzczJ:'zn;r,. chl~J? - poparł rzęd, Hó- zg ?sili.. Taki' stan trwał do wy?.uc~u 1 tycznego ugrnpowama Iudo·~ego, a po- j no~v1 za~owi:i~ pod względem «?Tgamza­
ry w mam,esc1e mc,l runto ma prze- '.'.'?Jn{'. 1. tak był~ podc7 as ~ku?o-::' me- tcm .r:~ez sze.reg lat byh.w n~m cen~ral" · cyJnym Jak 1 1de?wy~ dals.zy ciąg daw­
budowę społeczna i Polityczn0 idee m1c-: ·ie . Da\\ 111 cz1onl·o .v·e i Z\10Ln- nym1 ng·uraml. I o tym historia pamięta. nego Wyzwolenia, Piasta t Str. Chłop­
praw człowieka, ,;olności narad~ włas- nicy l . ~· Ch. (czy później Scmoromocy O tym się pisze i mówi, o tym się w skiego, jak również potem od 1931 r. 
nego i naszych słowiańskich SElsindó ". Chloosk1ei) do Stronnictwa Ludowego, przyszłości pisać i mówić będzie. Co Stronnictwa Ludowego, a z okresu oku. 

Sojusz chłopsko-robotniczy był pod- a tym scimym i do Ruchu Ludowcg·o dobrego zrobili, my wiemy dziś i przy- pacji Ruchu Ludowego - jest naszym 
stawę Rz11du Ludowego. \Vie~ L 1bel- nie \\ eszli . szle pokolenia wiedzieć będę także. zdaniem obecne Polskie Stronnictwo 
szczyzny m'alól zrozumienie dla tych Ale gdy odeszli, gdy zmienili poględy, Ludowe. 
zbawiennych dażeń. PRóBY ROZŁAMÓW gdy w dodatku po„zli na usługi wroga, ·Tak Jest nie tylko dlatego, Źe Win-

\'(iyrazem te;o była ró vnież wicll·a Próby rozbicia S. L. powtarzały się którego poczętkowo zwalczali, od tej centy Witos był przed wojnę prezesem 
m., nifestacj~ ~rzę.dzona w l 11. !inie przez I trzy ·rot•1ie. Pie n~- z:! z nich :Vykoi:ał I chwili zac.zęl! spełniać robotę szkodliwą, S. L., a po wojnie ai .do swej śmierci 
„\\Tyzwolc·1:e ,„ rol·u IOQ1 w cHe~iatę. w 1032 r. (dr Mieczysław Michal\ie- złr. „otęplema godnę. prezesem P. S. L. I me tylko dlatego, 
rocznicę powalania te~·o Ru u. f:h.o w:cz, i. ·óry ' snólnie z Kuli 'iewiczem, Podobnie przedstawia się sprawa np. ż~ dziś na czele stronnictwa stoję dawni, 
to iuż za sanacyjnej w;aJz ·. · Charnktc- j Dz:dm· em i kiJl·oma ir nymi poslami i z M?linowskim,. któremu. ~~sług, };i~i~ zr;ani, pr~edw?jenni luda.wcy, ,la~ Sta­
rystycznc, że szcz tne hasła Rz<tdu Lu- tworzył t. zw. „1 T~rodowo-C:hlopk' e połozy! w okre~ie „Zarania ~ r.. pozmeJ I msław M1kołaJczyk, ~tamsł.aw Ba:r;c~yk, 
doweo·o najbardzie.i poriavnełv chlo- Stronnictwo Agrarne , pozostaJ~ce caJ- / nawet w okresie Wyzwolenia i Stron- dr Władysław K1ermk, Jozef Niecko, 
pó,„, a świat ro0otniczy ·uż <''"nb, stra~ ·owicie w ol?_r~bie wplyw?w i pod kon- n!ctw? L':1dowe~o. nil"! nie che~ ani ?d- Kazimi.erz Bagiński[ C.z~sl~w Wycech, 
cił impet wnPd. Ud7id ,te rn 1: rohotni- tro}a cz 'nmt·ow sanacy n_vch. Drug<:i I bi~~ac am po:c1meJs~ac. W~zakz~ stwie:- Jan W1t!'1szek oraz h.czm mm. Ale prz~~e 
ków bvł mały w tej manVestac·i, wy" rohf" rozłamu: rzeprowa<lv1'1 t. zw. gru- dzi7 trze~a, ze Malmowski ~konczy.I s~ę w~zyst~1!1' dlatego, ze ter; sa~ duch ozy" 
mio·moner ostrzem swym "' rzady sa- pa \Y/rony (w Jatach 1934 i 1935). :oh yczme, gdy przestał k1erowac się wia dz1s, co przed WOJnę 1 w czasie 
nacyine. • ' A trzeci" - grupa M11ino. v~kie?"o, Wn- sumieniem i wskazai:iami ludo:vca, i - wojny, ~eta sama. myśl roz;vija się i doj-

Kierownictwo i rozmach w walce z sa- lerona, Langera, Tabora i m., idąc do powodowany nadm1emę a mezdrowę. rzewa, ze wreszcie zasadniczo ta sama 
nacyjn'.' dyktaturę, przyjęła od IQ30 r. „Ozon~"· . , ambicję.--:, uległ dyre.ktyw?m. z zew~~trz, ideja, co w.cz~raj, prz~świeca i t~ra~. . 
M;), 0 ,,..0 1 +n pod bezpośre::!nir.-, lu1) też J Pomimo rneu.stannych atakow. z _ze- z „Ozonu : .Tak !ez a me mac:eJ Jest Jes~ to ideJa Polski LudoweJ, 1rl- ' 

d cl1ovrym kierownict ·•em zwi zanego wnę~r~ (ust~\ 'Ic_zne szyLmy poh~yJne, ze wszy~tku:m, kt~:~Y ostatecznie z~:- czło~1eka - wolnego .od krz~w~v, 1. 

nn.'bardzici z tym terenem \V. Witosem, I admmistracyJ:ie i. skarbowe, konfiskaty cy_dowah . siy we1s~ na d.rogę Stapm- ?zy l wyzysku, od mespravv" , ,, „" 
jednak Lubelskie nie pozostało w tyle. prasowe, grozby l .przekupstwa, areszty I skich, Bo1kow, Malinowskich. Dawny 1 od strachu. 
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WERONIKA WILBIK nie we wspólnej gromadzie, mającej te same 
zainteresowania, odczucia. poglądy i dążenia. 

Kultura chłopska CZ!J proletariacka 
Ileż zagadnień drogich i cennych dla ogó„ 

lu wsiowego ujść może oczom pisarzy nie" 
związanych ze wsią pochodzeniem, czy po· 
stawą ideologiczną! Wieś jest ciągłe jeszcze 
mrokiem okrytą krainą pańszczyźnianą dla 

.. Są zagadnienia, które niemilknącym echem nieporozumiania niechęci. W stosunku do 
odbij~ją się po pismach, kołaczą do umysłów kultury ludowej autor „Kordiana i chama" 
ludzkich, wymagając dyskusji, wyrażenia wiceminister Kruczkowski, jak też K. Wy­
poglądów, dokładniejszego spojrzenia. Są ka unikają „cieplejszych słów" wywołując 
też takie, które ~ędąc ;r.ozumiał~ dla jednej „negatywną postawę sali" jak stwierdza 
gru~y, . wypływ~1ąc z JeJ głębokiego przeko- sprawozdawca w trzecim numerze „Twór­
l'!ar.1a ~ prześw1a~cze~ia, widziane nie mile 

1 
cz~ś~i". Nie rozładowują atmosfery najbar­

przez 1~nych. staJą się punktem zaczepnym, dzteJ rzeczowe wyjaśnienia celów i zadań 
~ywolu1ą~ym raz po raz głos?' niezadowole- zarówno pisarzy chłopskich, jak też kultury 
ma, . pop!er.ane . ar~~mentaC)ą naciąganą ludowej. Dopiero w końcowych dniach 
W miarę sił l moznosc1. sierpnia, na ogólnym Zjeździe Literatów 

Takim zagadnieniem jest sprawa utworze- Polskich utworzony zostaje Oddział Wiej­
nia oddział~ pisarzy polskich. Raz po raz ski, znajdują~ dla, s,woic? żąd~ń przyc~ylne 
p!yną enerą1czn~ protesty, zastrzeżenia i .opi- ustosunkowanie wsrod .. w.1elu p1sar.zy, ktorym 
me podc1ąga1ące usamodzielnienie się przewaga grup skup1a1ących się wokoło 
chłopów na terenie Zawodowego Związku Kruczkowskiego. Boguszewskiej, Ważyka 
Literatów pod chęć „partykularyzmów czy .Putramenta zdecydowanie przestała od-
kulturalnych i stanowych separatyz- powiadać. 
mów". („Odrodzenie" Nr 50 Ed. Dudziń- Mimo tej zobowiązującej decyzji więk­
ski. Parcelacja czy komasacja), równo- szości literatów, wrogie nastroje wobec ze­
rzędnych z możliwościami tworzenia osob- społu chłopskiego nie przestają ujawniać się 
nych oddziałów przez pisarzy robotniczych, na łamach pism literackich. Autorzy ich po­
regionalistów czy urbanistów", odmawiając suwają się do podejrzeń „Że pisarze chłop­
tym samym znaczenia grupie chłopskiej, po- scy pragną własnego związku spodziewając 
mniejszając jej wartość, jako przedstawicieli się pobłażliwej oceny miernoty". („ Twór­
kultury ludowej. To dążenie do niwelacji, czość" Nr 3 Edwrd Marzec) lub też, że te­
niechęć do zróżnicowania na terenie związku mu „co liche i nieprzydatne nie nada ceny 
Literatów, wytłumaczyć mogą dokładnie dal- ani znaczenia, stempel" Oddziału Wiejskie­
sze, jakże znamienne słowa Edwarda Du- go ZZLP. 

osobnego zespołu, zmuszona jest lawirować pisarzy mieszczańskiego, czy proletariackiego 
między obydwoma stronami zdecydowanie pochodzenia. To ciągle młodszy, nieudolny 
nie chcąc się narazić swoim przyjaciołom brat, robotnika czy klas burżuazyjno - szla­
i protektorom. checkich. Nie spostrzega się pięćdziesięcio­

„Na froncie wsi polskiej dmą silne wia- letniego dorobku wsi na każdym polu życia, 
try„. parcelacyjne'', stwierdza krytyk z „Od- nie widzi chwil dla niej wielkich, radosnych, 
rodzenia" widocznie nie dotarły one jednak czy bolesnych. 

do „~si" kie.dy. spotkać tam m.ożna na.zwis- Nikogo orientującego się w sposobach 
ka pisarzy bliskich z~~atrrwamom połitycz- 1 działania pisarzy negatywnie do dążeń wsi 
n~m ~SL-u. A. p_rze~1ez piękne słowa wypo- nastawionych, dziwić nie mogło iż pismo tak 
w1ed~1ane ,na z1ezdz1e Z~wodow.ego .Zw1ąz- pamiętające o wszelkich rocznicach, datach 
~u .L1teratow w 1'.Cr~~ow1e obow1ązu1ą także urodzin i śmierci jak krakowskie „Odrodze„ 
1 pisarzy chłopskich · nie" nie dostrzegło tłumów na Placu Mariac­

Nie będziemy pomiotłem w niczyim ręku, kim, śmierci i żałoby, która okryła wies 
tragarzami sztandarów, ani kiwaczami cho· i Polskę całą w pierwszych dniach listopa· 
rągiewek w lewo czy prawo, zależnie od da. Takie przeoczenie jest typowe dla prze• 
podmuchu wiatru. „Zadaniem dzisiejszego I ciwników „separatyzmów chłopskich", nie 
pisarza jest wołanie o wielkie umysły. wiei- dostrzeżono śmierci wielkiego człowieka i po 
kie rozumy. wielkie serca i niezłomne cha-

1 

lityka choć rozstrząsano kwestie i zagadnie-
raktery". nia natury politycznej w artykule „Od He· 

W
·e z „ ł t t . h ł rzena do Lenina", nie dostrzeżono straty ja-
1 r ymy 1z s owa e s aną się as cm k ·, ł 'd ł k · z · k L' 

sztanda · hł k' h . ą pomos naro ca y a ta ze w1ąze i· 
nych z r~'('tm piRrz~ c Lpd ic zwką;a- teratów. który stracił w osobie Wincentego 

. k . isl 0 ~rz.n uc e~d ul o~ym, tory Witosa znakomitego pisarza publicystyczne• 
mes az1te nosc 1 postawę 1 eo og1czną swych · d · h hl , · " 
wybitnych członków, potrafił zawsze uczcić ~ok Je n.egd ~ł p~e;rskyc c 

0~0".'ł pisar\?' ' 
odpowiednią miarą szacunku i uznania. Jka skt~vter 0z1dd1e. nła zprzewzo mczLą.cy t:a-

ows 1ego z1a u w. aw. 1tera ow 
Prostą wydaje się być droga pisarzy Polskich, Jerzy Andrzejewski„ w swym li­

chlopskich, tak jak prostą być musi gości- ście kondolencyjnym, nadesłanym do Woje­
obecnym gdy duża część niec tych, na których zwracają się zbyt czę- wódzkiego Okręgu PSL w Krakowie. Wi­

wsi grupująca się pod sztandarami PSL. sto oczy całych grup społecznych· T warzenie docznie są, którzy widzą i tacy którzy wi­
zdecydowanie prze do zajęcia odpowiednie- , osobnego oddziału to nie „pomoc materiał- dzieć nie chcą. Przemilczanie jest konsekwen­
go jej miejsca w państwie, pisarze ludowi na pisarzom chłopskim, a w szczególności de- cją obranej drogi. 

dzińskiego· „Na froncie wsi polskiej dmą W czasie 
silne wiatry.„ parcelacyjne, wywołując skut­
ki rozmaitej natury. Po zbawiennej parce­
lacji wielkiej własności ziemskiej, przyszła 
parcelacja politycznego ruchu ludowego, co 
jest zjawiskiem przykrym, niepokojącym 
i trudno dającym się uzasadnić". Po tym 
oświadczeniu wiadomo już dokładnie o co 
chodzi - i komu. 

jako awangarda Ruchu, jako serce i nerwy. biutantom", nie „rejestrac1'a pisarzy wsi D 

W czasach obecnych nie można pozostać 
obojętnym widzem wobec przemian zacho­
dzących w społeczeństwie czy w państwie, 
tak jak nie można było podczas wojny nie 
za1ąc zdecydowanego stanowiska za, lub 
przeciw faszyzmowi. Wiązanie zmian za­
chodzących na terenie polityki ze zmianami 
w dziedzinie kulturalnej, jako przeobrażeń 
zachodzących równocześnie w całości Życia 
w kraju, zdaje się być w zupełności zrozu­
miałe i uzasadnione. Jednak niechęć bijąca 
ze słów wyżej przytoczonych do „parcelacji" 
chłopskiej na odcinku politycznym. wyjaśnia 
zdecydowany uraz do samodzielności tychże 
w łonie Zawodowego Związku Literatów. 
Dążenie do podporządkowania chłopa w ca­
łokształcie życia przez czynniki skrajnie pro· 
letariackie, identycznym światłem odbiło się 
i w dziedzinie kultury. Ciężar gatunowy ma· 
sywu chłopskiego, jego zde<;ydowane wycho­
dzenie na widownię polityki, jak też tworze· 
nie osobnej, samodzielnej grupy literatów 
chłopskich, nie może i nie będzie nigdy do­
brze widziane przez czynniki niechętne lub 
wręcz wrogie ws1. 

Pierwszy zjazd pisarzy ludowych odbył 
się w czerwcu w Warszawie w atmosferze 

grupy, nie mogą chodzić rozproszeni, gubiąc i obrona ich praw autorskich", czy „program 
latego też wszelkie -zarzuty i zastrzeże-

nia, skierowane do usamodzielnienia się ze· 
się po obcych manowcach· Minęły czasy ha- wydawniczy i metody rozwoju w zakresie społu na terenie Zw. Zaw. Lit. jak też tros­
seł „sztuka dla sztuki", mottem dnia dzisiej- pisarstwa chłopskiego" jak określą program ka pewnych grup literackich 0 poziom Jite­
szego - sztuka dla mas. Sztuka dla ludu. nowo powstającego zespołu numer 13 „Wsi". 

P P 
ratury, rozproszkowanie sił, czy o pomniej-

rzy masowym dążeniu warstw pracujących rzy takich celach wystarczyłoby należenie 
do korzystania z dóbr kulturalnych, pisarz do Zaw. Zw. Literatów Polskich. szenie zaszczvtnei nazwy pisarza polskiego, 

w świetle polityki, którą zastosował w swym 
niezwiązany z warstwą i grupą społeczną, R 1 · b · k' · · o ą 1 o ow1ąz iem pisarzy wsi to - artykule Edward Dudziński, stają się co na1·. 
Przesta1· e być odczuwany i rozumiany. War· d · " d b · k l 1 d · ąznosc o wz ogacenia u tury u oweJ mniej nieistotne. 
tości społeczne literatury wysuwają się na przez skupienie swych sił twórczych, posze- . , . . " 
plan pierwszy. Związanie z warstwą odczu- rzenie jej treści chłopskiej, włączenie jej w . Literatur~ m.alowartosc1?wa, . „m1ern.ot3: 
cie jej osobowości, wypowiadanie jej treści dorobek ogólny narodu, rozpalenie prawd me wz~~dz1 zamteresowam~ •. m.e zn~J~Ie 
w formie artystycznej. to obowiązek literata i haseł chłopskich na ruinach i szczątkach cz~celmk.ow. tak samo. ni: wsi 1ak 1 w ~,„„„~~ 
doby obecnej. Czym nici te stają się moc- kultury szlacheckiej. Związanie osobiste zas de~yz1e o przy1ęc1e w gro~o ht~ratow 
niejsze, tym bardziej przodownicze stano- z wsią i jej życiem, artystyczne sformulowa- zapadac ~ędą pr~ez tych, . ktorzy 1eszcz~ 
wisko zajmuje pisarz w swoim środowisku. nie w prozie czy poezji przemian zachodzą- prze,d. WOJ~ą by!1 czlonkan:i1 ZZP~. ba c1 

Rozpatrując dalej współzależność zjawisk cych w rzeczywistości chłopskiej, wyszuki- własme z .h~er~tow chłop~kich ~eszh do .z~­
na terenie polityki i literatury, stwierdzić na- wanie w najodleglejszych zakątkach samo· rz~du Wie1skiego Oddziału pisarzy WleJ· 

leży: gdy został utworzony Oddział pisarzy rodnych talentów twórczych, nawiązywanie skich. 
wiejskich, gdy przekształcano czasopismo z nimi kontaktu, wciąganie ich dorobku do Pozostaje wyjaśnienie ostatnie i wniosek 
„Wieś" na tygodnik społeczno-literacki, w ogólnej skarbnicy kultury, współpraca z ostateczny. Na terenie literatury tak samo 
czasie tym mimo wysiłków i chęci ze strony tak zw. „pracownikami kultury wsi", przez jak i w każdej innej dziedzinie życia, grupa 
dawnych działaczy Ruchu Ludowego, nie ścisły związek z uniwersytetami ludowymi ludzi bliskich PPR-owi przeciwstawia się 
doszło do połączenia „grupy lubelskiej" z i organizacjami o charakterze oświatowo- zdecydowanie samodzielności chłopskiej, 
właściwym trzonem organizacyjnym wsi. kulturalnym, dążność do pomnożenia i pod· 1 chodzi bowiem o nie małe zagadnienie -
Pol. Str. Lud. grupując dużą częsc niesienia poziomu ognisk współżyeia wsio- o wkład w przyszłą kulturę i oto jaki cha­
chłopską wyszło z konspiracji na widownię wego - domów ludowych, przez dostar- rakter przybierze ona w 'czasie obecnym, po 
polityczną, tworząc osobne stronnictwo. czenie im sztuk do repertuarów teatralnych, niechlubnym zamieraniu resztek kultury szla­
i oto wytworzył się stan pełen sprzeczności czy zrozumiałej i bliskiej poezji do insceni· checkiej. Czy stanie się ona chłopską czy pro· 
i niejasności. „Wieś" wywodząc swój rodo- zacji, oraz łączność z muzykami i plastyka- letariacką ~ O ten wkład w przyszłość wal· 
wód z Lublina doceniając interesy grupy mi ze wsi się wywodzącymi - to szerokie czymy I 
pisarzy chłopskich dążyła do utworzenia zadania, które przepracowywać można jedy- 1 
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W połowie gru'dnia 1944 r. zostalem przy- no się, że chodzi o ukrycie osoby o wielkim 
'dzielony do ochrony, opieki i należytego za- znaczeniu politycznym. Od rana do późnego 
konspirowania Prezesa W. Witosa, którego wieczora pozostawałem przy łóżku Prezesa. 
w tym czasie poszukiwało skwapliwie gesta- Dzień schodził bardzo szybko. Godzinami 
po. Od chwili wywiezienia Prezesa z oko- słuchałem opowiadań Prezesa o jego prze­
lic Kielc na teren woj. łódzkiego nie opusz- życiach. o ruchu ludowym, którego był zało­
czalem go ani na chwilę przez okres 3 i pół życielem i budowniczym. 
miesiąca. Spędziłem w jednym pokoju z Ti)Tn Gdy kończyły się epowiailania czytałem 
Największym Chłopem Polskim jakiego hi- książki Prezesowi z dziedziny historii, które 
storia nasza wydala, najbardziej niebez- bardzo lubił, czytałem tajne pisma i komu· 
pieczne chwile, - ale zarazem chwile dla nikaty prasowe. a później szły zabiegi lekar­
mnie radosne, niezapomniane, pełne napię- skie, masaż, nacierania i t. 'd. 
cia i wzruszenia. Chodziło o przestrzeganie 
najściślejszej tajemnicy - uratowanie życia T pk upływały dni przed zbliżającą się 
człowiekowi, którego nazwisko znane było ca- wigilią. 
łemu światu, a najdro::sze było sercu chło- Dnia 22 ~ru'dnia 1944 r. zaproszono mnie 
pa polskiego i ruchowi ludowe·mu. Poza mną. na wigilię do lasu. którą miałem spędzić 
lekarzem i domownikami nikt nie był dopusz- z dowództwem i oddziałami partyzanckimi. 
czany do pokoju Prezesa podczas ostatnich Wigilia miała nosić uroczysty charakter, 
dni okupacji niemiecki'ej. Domownicy nie a miały w niej wziąć udział wszystkie od­
wiedzie/i właściwego nazwiska Prezesa, na- 'działy partyzanckie znajdujące się w lasach 
zywano go ogólnie dziadkiem, ale domyśla· niedaleko majątku Rożenek. Niedaleko tych 

lasow były skoncentrowane 
niemieckie w rejonie Pilicy. 

silne oddziały mocy mie'jscowych lekarzy otrzymalem 
w 'dniu 24 grudnia małą buteleczkę lekar­

Podróż była ryzykowna. ale też i przeży· 
cia piękne. Zdecydowałem się na wyjazd· 
Przyszedłem zakomunikować to Prezesowi. 
Otrzymałem porządną burę za nieporozu· 
mienie się z Prezesem o wyjeidzie, a następ· 
nie upomnienie ojcowskie bym nie ważył się 
na wyjazd, gdyż wigilię mam spędzić razem 
z Prezesem. 

„Nie mogę panu pozwolić na tę wyciecz­
kę" -powiedzial-„choć wiem. że wy, mło· 
dzi lubicie być romantykami, potrzebny jest 
mi pan tutaj, chcę zresztą mieć kolo siebie 
kogoś bliskiego. z kim chciałbym spędzić wi­
gilię i nie mieć ani na chwilę niepewności. że 
coś się panu w drddze stanie". 

Naturalnie, życzenia Prezesa były dla 
mnie wszystkim. Chciałem przygotować Pre· 
zesowi na Dzień Wigilijny jakiś skromny 
prezent, wiem, że tego nie lubił, a to czym 
mogłem wywołać zadowolenie u niego i uj­
rzeć choć na chwilę uśmiechnięte oblicze, to 
było lekarstwo. które z trudnością można by­
ło dostać, a następnie owoce. Starania moje 
w tym kierunku były bardzo duże i przy po-

stwa H ombourg (nazywaną przez Prezesa 
krzywą flaszką), a z okolicy od znajomych 
otrzymałem kilogram wyborowych jablek. 

w aniu wigilijnym z samego rana przy­
nioslem Prezesowi tajny komunilwt praso· 
wy. - to było drugie lekarstwo dla niego -
prasa tajna, pisane słowo. wiadomości praw· 
dziwe ze świata, na które oczekiwał Prezes 
codziennie i czuł się nie w formie, o ile przy­
najmniej dwa razy na dzień komunikatów 
prasowych nie otrzymał. Zaraz po przeczy­
taniu prasy i przyjęciu lekarstw wziąłem się 
do golenia. Naturalnie. moje zdolności fry­
zjerskie były minimal::e. Zadrasnąłem Pre· 
zesa żyletką i już od tego c:tasu nie pozwolił 
się golić. - zapuścił brodę. Później kąpiel, 
śniadanie i pogawędki o niedalekiej przeszło­
ści, o przeżyciach Prezesa w więzieniu nie· 
mieckim i o wspólnych znajomych. 

Z wiadomośći, jakie posiadaliśmy. wyni­
kało, że ofensywa rosyjska rozpocznie się 
lada dzień, to też Prez~s W. Witos wierzył 
niezbicie. że ofensywc !a będzie jednocześ­
nie decydującą, która zmieni zasadniczo sy· 
tuację wojenną w Europie. 
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ANTONI GóRN.JCZ siłą, ani lekkomyślnością własną. Wro­
śli bowiem w nią po przez kości swoich 
męczenników i po przez własną obficie 
przelaną krew. Krwią tą nasiąkła nie 
tylko ich ukochana ziemia, ale nasiąkła WIATR CHŁOPSKICH DZIEJÓW 

(Chłopskie rozważania świ~teczne). towaną ręką - wolność; ich piersią od- potężny wyraz siły, któ:·a wstrzą.sn~ła nią każd~ ~odzina_d~iejó~ Polski, ~~~dy 
Przez długi szmat czasu zmieniali się dychała i ich sercem biła. W aktorskim I sumieniem świata demokratycznego. I oddech ~e~ wolno~ci. Nie prz!pa ie:i1 

aktorzy historii, sposób i treś:3 ich gry zespole zjawiają się w różnoplaaowych i Naprężona atmosfera wewnętrzna tylk? ?-z1eJ~ Polski t~~ ud~rza~fco ~~o~­
dziejowej, ale scena z widownią pozo- rolach, po raz pierwszy w wickszej ilo- peka. Druga wojna światowa. Horda samiaJą_ się ~ dzieJami c ops .1:rii. 
stawały te same. Sceną jest nasza zie- ści, róvmiei chłopi i robotnicy· ze swyrni I hitlerowskich oprawców w takt posęp- ~ c~łop~w, bowie.m Polska .wyr?s.ła 1 ich 
mia ojczysta, a widzami lub statystami przewódcami. Jeden z dalszych akto- nej narodowo-bandyckiej melodii kara- ~yciem zyc. musi .. Chłf pski JeJ Jest los 
- byli uprawiający ją chłopi. rów wyró~nia się historyczną wielkcścią binów i bomb sieje swój niszczycielski i chłopska Jest JeJ do a. 

Towarz11st\vo Wiosek 
Kościuszkowskich 

Ziemia i chłop - oto naturdne łoży- sprz2tu, - v1 jakim wystąpił - to taniec śmi9l'~i. Mord i zbrodnia, jęki 
sko dziej ów Polski. Mówią dowa hym- Drzy;,nała ze swoim wozem. i v10ła:nia, bici i k0i.1ający, trupy i żywi, 
nu ludowego: „My w pochodzie od pra- Wreszcie pie1·wsza wojna światowa. męczeni i wieszani ~ wszystko to mie­
wieków, z na.mi dziejów idzie wiatr". Za~'1ył huragan i narody z2.g-rożone w : sza się ze sobą, tworząc żywy bbraz pie­
A dzieje te są ciężkie i poirnre, jak czar- bycie zwarły się w walce. Rozszalała się I kielnego dramatu. Krwawy, potworny, 
na i ciężka jest chłopska przeszłość... burza. Słaby ogień wolności podsycają ' 3zalejący terror teutoński. Mord pol­
Na różne roboty patrzyli i w niwecz po- żarem swych se.re chłopi i robotnicy. skości i Polaków. ~y i cierpienia. - Nie pierwszy to raz w dziejach myśli spo­
szły. Różnymi nadziejami się karmili, z ich ofiar rodzi się Polska. Oświęcim, Majdanek, Katyń, Palmiry, łecznej inicjatywa stwarze precedensy i wzory 
a w goryczy umierali ... Jak upiór wyzie- I niedługo znowu wojna - wynik \Vawer, gehenna Lubelszczyzny, Biało- dla przyszłych przemian ustrojowy_ch 0 charak· 

I ' · hł · 1 ter.ze ogólnym i powszechnym. Zanim wyjdę 
ra z cze usc1 nocy c op-mewo nik, spę- szla'::heckiej fanaberii. stocczyzny, ziemi Łomżyńskiej, Kielec- właściwe ustawy zwy kle ktoś na miarę swych 
tany pańszczyźnianym łańcuchem. Wie- Na czele Rządu Obrony Narodowej kiej, Krakowskiej i Wołyńskiej, setki możliwości realizuje pożyteczne projekty w ra· 
kową. ciszę rozdziera świszczący bat staje chłop. spalonych wsi i setki tysięcy wymordo- mach dopuszczalnej inicjatywy społecznej. 
ekonoma. Urywany jęk towarzyszy tra- C'1 łopi na arenie historii! - Chłopi wanych ofiar. W bolesnym odmęcie Oto w 20-tę rocznicę śmierci Władysława 
gedii wbiianego na pal Kostki Napier- ·weszli - nie, wmaszerowali na scenę. cierpi i krwawi się cały naród, cała Reymonta, Za~zęd T-wa Wiosek Kościuszkow· 
l · M' t d k k" skich postanawia wznowić i ożywić swę dzia· 

mego... iarowym, wal' ym ro iem Czy na długo?... Podziemna Polska - od kierownictwa łalność. 

maszerują kolumny bojowe piechoty Przyszedł maj 192? r. Na ulicach :po sz.er~gi b~zi;niem~ych żołnierz~ i ~o- Dwie konieczności życia powojennego sk~a: 
v;-ybranieckiej. Brzmi hejnał zwycię- Warszawy padły pamiętne słowa: „cha- JOWmkow, wsrod ktorych przygmataJą- niaję Zarzęd T-wa do wznowienia dzialalnosc1 
stwa pod Wielkimi Łukami. Wyciągają my do wideł i gnoju". I pod tym 'hasłem cą. większość stanowią zorganizowani czytamy w wydanej przez T-wo Gni~zd Sier.o­

się na wezwanie Kościuszki spracowane zaczęła się kształtować nowa rzeczywi- 1 i świadomi swych celów politycznych I cych br.o~zurze P· ~ . : : :Szu~amy ludzi dla ~ho-
t '' l't r. W ·o' ·1· ' hł · T d b ·l d t sek KoscmszJuwskich : Pierwsze to „komecz-

ręce. s osc po I yc:t.na. pamI ,c m1 10now c opi. war a, ezwzg ę na pos awa . . d . m lorolnym a ospodarzom żywotne-
w feto "' ·u · szl h k' h · t h hł ' ł · t · ł d hł ' tał · ta ł nosc ania 8 

"' 
\v am 1 ac ee ic w1wa ac c opov: wry y się. e ~y ciąg ego o su- c op~w s a. Sl~ pos . wą ca elf O naro- go wzoru indywidU'alnej gospodarki, ale mędrze 

zabito wieko trumny narodowej wolno- wama i odpychama ich od wpływu na du. Nie ma wid::;ow, am statystow. Are- powięzanej kooperatywę w zdrowy społeczno­
ści.. bieg życia państwowego, spychania ich na dziejów Polski szczelnie wypełniona gospodarczy organizm .wzorowych wi~s~k, -

Zmierzch niewoli. Kołowrót chłopskie- ze sceny na rzecz elitarnych aktorów. chłopami. Strugami płynie po niej które )>ylyby ogniskami gospodarcze} 1 sp~-
. · · · k · · hł k k · : . . łeczneJ kultury - oraz sprawa zorgamzowama 

go zycia posuwa się z coraz w~ szym J~k męcz~ce widmayrzes~~~ły się w~~- c. o.ps ~ :e.w,.lan~ "'.' 1mię h.onoru i zar- planowe.t opieki i wychov.•ania ogromnej liczby 
zgrzytem. leJdoskopie chłopskich dz1eJow-Brzesc, hweJ miłosci ziemi OJczysteJ. Ro21mokła sierot, dzieci-ofiaT wojny". \YI tym celu prze· 

... Orali, by mieli co jeść. Budowali, Bereza, nowa Konstytucja, ordynacja krwawa ziemia wiąże i spaja ich ze so- widuje Za:zęd T-wa .zakła.danie w poszczegól­
by mieli gdzie zasnąć. Łzy odpływały wyborcza, Nowosielce, protestacyjny ba, jak cement. Spaja nierozerwalnie nych P0 y11atac_h, po )edneJ na powiat, ~zoro· 
kościelnymi rowami. żal cisnął się do str11:jk rolny, pa!11iętna krwawa pacyfi- ?ie tylko ,tych, kt?rzy .ży_ją i giną al~ ~~efk~k:~;~ko osrodka gospodarczeJ 

1 
spo­

bram plebanii. Nienawiść zatrzymywała kac3a .~fałop~lski... . . . 1 ~ych, ktorzy dop1~ro zyc bę~ą, .. C~łop1 Właścicielem Wioski będzie T-wo Wiosek 
się przed pańskimi dworami. Krzyv,rdę Jak1s potęzny trag1zm tkwi w teJ czę- me wypuszczą bowiem z rąk JUZ mgdy Kościuszkowskich. Zrębem każdej Wioski sę 
tłumaczyły zawiłe arkana dogmatyki. ści chłopskich dziejów. Jest w tym \ przodującej roli na polskiej scenie dzie- dzierżawcy dwudziestu wzor~wych s.adyb r?l­
Boskie posłannictwo ambon urągało za- wszystkim jakiś potężny zgrzyt. Jest . jów. Nie dadzą się z niej zepchnąć ani nipo - ogr?dn.iczy~h i tr~yd'Liestu dzierzawcow 
sadom nauki Mistrza z Nazaretu. Człon- wałych osied!t mieszkaniowych, stworzonych 

ki k t · ł d h . . ł b. ł ,..HHlflHHlll:NHHlllHH~eeoNHHHlllHHHl-HHN•&0~HMH"',10HHeM1HHOOlll dla inteligentnych pracowników Wioski. Przy 
os ma y, UC się pogią , zgar 1a rodzinnych ogniskach będzie stale sto kilka-

i akaleczał. Szyderczo uśmiechnięta nę- f ANIN A Wó]C!CKA dziesiat miejsc dla sierot. 
dz.a brodziła w strugach łez. Sadyby rolne będę stworzone kosztem 100 

P d HU •,Jl Vf J tysięcy zł., osiedla mieszkaniowe kosztem 20 
:Ale porządek rzeczy chciał inaczej. O '.'!O j'CIJ ą~ tysięćy zł. Organizowanie tych sadyb podzie~ 

Toć nawet posłuszeństwo materii ogra- !one będzie na dwa okresy z tym, że część 
.riezone jest tarciem. I koń, gdy go zbyt Al oże przeczuwał dzień T Q Niemiec wieczny gad z nich hedzie całkowicie zagospodarowana już 
rani podkowa staJ· e d b Piorun nie 1 W oparach m11listych śpiący, Zagarniał w dwa półkola w pierwsiym roku, reszta w cięgu następnych 

· ' · ~ a. - I - dzi'esięciu lat. Ta reszta będzie korzystała z za-. 
bawem uderzył w aatęchłe bagno zasad Że czas mu wstawać już Wyręby, stary bór, budowań pierwszych kompletnie urzędzonych 
i pr~ywilejów. Oto jeden z widzów prze- I senny zbudzić las. . l walki zgiełk i nas. sadyh. Dzierżawcy będę mogli z cresem wyku-

dzierzgnął się w aktora dramatycznego. Otrzqsn4ł mroki czas, Lecz tego właśnie dnia pić swe sadyby na własność. Tenuta dzierżaw-
Płomień buntu Szeli buchnął z niersi f w 1·odłach kołyszących· na będzie wynosić 4 procent od kapitału za-

... Od rana do wieczora, kł d 1 · b · · N' lez'n'e 
Z„o-1·ętuccI1 n1'ewolh1.ko'w, J·ak n1'szczyciel- O t t . h 'l a owego w wa ucie z ozoweJ. ieza t „ · s a mą c WI q snu Szaleńcom polskim los od tego sę zobowięzani wnosić 1 procent od 
stwa lawa wulkaniczna. Strzała doraźnej Wycierał nocny ślad. Poszczęścić chciał czy mogl. wartości dzierżawnego objektu do kasy prze-
sprawiedliwości uderzyła W okute drzwi W h · l zomości bez prawa naruszania tych oszczędno-

wyrębac przysiadł P, l ginął f„ ko wróg p · ś 
Podłości i poniżenia. Tragiczny paro- '!1 I ści przez czas dzie rżawy. o otrzymaniu za 
ksyzm wściekłej nienawiści wył i szcze- ! garścią śnieg rozrzucał, Choć echo niosło borem tytułu własności przekazuję te oszczędności na 

l .V ad rzeką w szumie kół Niemieckiej broni szczęk, : poczet należności. Resztę zadłużenia będę spła-
kał jak pies. W krwawym tumanie wa - J1elł chwile stary młyn, Granat6w - tępy huk. cać ratami wnoszęc co roku 5 procent pierwot-
ki chłopska krzywda odsłoniła swój na- nej wartości objektu. Dzierżawcy muszę two-
gi wstyd i hańbę, i siekła jej biczem. I A już się rodził czyn, Lecz tego właśnie dnia rzyć kooperatywę .W ios!d. Dzieci oddawane do 

',z dymem potarów z kurzem krwi I wraz z kolami huczał; T ·1· b . h Gniazd rodzinnych dzierżawców, będę w wieku 

b · „ dły · ·1 · ł Już w bój, uparty bój u zowo • sre rnym zmierzc em. od lat dwu i muszę być wychowywane na rów-
ratmeJ ' ... - pa cięz ne s owa pro- Od Ubyło wrogów stu, ni z rodzonymi dziećmi dzierżawców. Dzier-

t t działy polskie szły. es U. Nie zginął żaden z nas. żawcy mus~ się opiekować nimi do lat dwu-
Dni grozy minęły. Czas wygładził Gdy 'jasno • płowy blask Gdy wróg z gęstwiny pierzchał, dziestu i dać staranne wychowanie, co mafo 

\r.~"ty IJI'zyl, reJ· rzeczywistości. Rany ł l N d · · ł ułatwić warunki, na jakich będę Wioski orga-
.-. - Oświeci wa ki pole, a zieJą wstawa czas, ( koł · · d) 

sie. l'\tio·oi"ły. Przyszły nowe TtOkolenia nizowane sz y, mternaty, i t. .. ... „ t! Poakutych kroków rytm I miękko tulił mrok, K d d · d · · ó d b b · widzów i i;\:atystów, świadome, że mogą an Y ac1 na z1erzawc w sa Y muszę yc 
Frampola zbudził szlak,: I śpiewnie szumiał las. wykwalifikowany mi rolnikami i ogrodnikami i 

i że muszą być I:' ktorami; aktorami bez ___ __ bez zastrzeżeń uczciwymi ludźmi. O przy ieciu 
herbowej blagi i oszustwa. Do głębi ich *) Oddziały B. Ch. w bitwie pod Wojdą pow. Zamojski w grudniu 1942 r. wstrzymały l de~ydować będzi e gromA'h.1'00peratywa Wio-
dusz schroniła się napędzona usygne- na dwa miesiące wywożenie ludności z pobliski.t:h okolic. . ski. · 

eełltaełłllCltlłl„lltelllll„llllltti..11111111111111111111111111 ... 11e1111..c1~9991·•··········•11••• ... IMllllllllllllllllllDllllllllllllllllllll„letlll004le„ ........ ~.aa9CCCltCCXNI 

Tego dnia czul się bardzo 'dobrz:, wstał 1 w~eCizieć, n_ie. chciał.em . sp~?wić Prezesowi I~ jaknajkrótszym, czasi.e U: W ol~ej. Ojczyź-1 „N o. tak: ale:-i ]a nie }est~m dz iec~iem" -;­
z lóżka i d!t!go spacerował po pokoJu wpa- \ leJ przykrosc1 1!l dmu u;1~1.l!1nym. . 

11
me. - był~ .wsp~l~y1;11 zll_czem.am1 w t~m odpow_1e~z1ał 1. ~;zes - „1 podarkow ?rz.yJ­

trując się przez okno na przyprós=one śnie-1 Nadszedł w1ec:z.ór wcgzll]ny· .N as1 gospo~ · d~iu ost~t~1eJ w1gilll s. _P· W. Witosa na zre- mowac me bę~ę . Gdy ~a~naczyle~ , ze }~st 
giem ulice. W pewnym momencie zawołał I darze z utr~ymamem wszY,s,tk1ch t~~dyc!r mi polskie]. Trzęs~ca s1~ ręka, ~ru3ząca .o~la- to lek~rstwo 1 ~woce, ~smie ch ~ąl srę, usc1s· 
r.inie do okna i poka=ując spacerujących na I przygotowali tę IJ.foczystosc. Sądzili, ze tek, oddawała m1 z mm na1serdeczme1sze nął m1 serdeczme rękę r dorzL1 c ił: 
uli:11 żo~n ier::y niemieckich, powiedział: /,,Dziadek" spożyje posiłek razem % nimi. szczere życzenia, życzerua, które utkwiły mi T „ . . k d k . t d 

" I , l ·J, lk' · · ' · · · " o tzeczyw1sc1e prę ny po arc r ru -
. . . . . k · 'i znow ze wzg ęaow wsze 1e1 ostroznosci na zawsze w pam1ęc1. d , . , . . . J 

„Wid;:.i pan, Jac~ to .JUZ starusz 01!-! 1~ 1 zadec dowaliśm , że wi ilię 3pędzi Prezes Gdy w sąsiednim poko]u il al się słyszeć n? "ł . mowie Jeg? przyJęcza. ~ panu za to 
w_ymarzm ~ cr.' trzym,aJący s~ę ~t! uszy, t~ Juz ., sam. ~cd nie wy moim to~arzystwie. Prze- śpiew kolęd, zauważyłem pewne wzrusze- me me mogę dac , ~l~ przugotu~ę d9 bry pr~­
me tlenlżołnh1erz, ~torego wB1f z i.dałem .w pierw- strzeg~ni~ ścisłej dyjety nie pozwoliło Pre.ze· nie na twarzy Prezesa, które nie często moż- zent na przy szlą dw1g1Wl1ę: nahktolrą ~1:,rze1mie 
szyc 1 atac wo1ny - og a ze po raz I . . . k' h 'łk, . . 1„ b ł . , · · · . pana zapraszam o rerzc os awic . 

. . . , . h' b d . • sowi spozyc1a wszyst re posr ow wigi 11- na y o zauwazyc, a ~rzynąJmmeJ w czasze . 
w~Jn~ ie] zzml patrzec na lnd . ~ zren:Y· nych. Jedynie barszcz, ryba, kluski, owoce mojego pobytu. Pieśń wigrlijna, melodyjne Niestety, wigilii tej nie doczekał, a poda-

lh zi pkan, g Y łbpatrzę hn~ u ::zh s~zce;uJą- i herbata stanowiły menu wigilijne ś. p. Pre- kolędy polskie śpiewane przyciszonym glo- runkiem dla mnie miało być udostępn ienie 
cyc ' ta ~ra.gną Y"} ~ ~c na ~ wz ę 1 po- zesa Witosa. Przed posiłkiem uroczyste la- sem dzieci polskich w obawie by Niemcy nie mi przec'zytania jego pamiętników o czym 
spacderowac •. Jestem Juzf fzzycz;ize wyczerkpa- manie się opłatkiem. Ze wzruszeniem lama· słyszeli to niezapomniane chwile, tych prze- zakomunikował mi później. Ostatnia wi(!llia 
ny usze się w atmos erze wiecznego u ry- ł · ł k' p · d · t · ' W W't K I d p d b ł · p · · ł 'd k' · / ł 'l ' . . ·b k l , . h . łb b , „ k em się op at rem z rezesem z Je neJ s rany zyc z . 1 osem. o ę y o o a Y się rezesa na ziemi 0 z re/ up yne a w mr ym 
wa.ma 1 .ra u wo ~oscz, c cdza 'ł'n. ~c Ja radość z zaszczytnej służby przy chorym W. Witosowi, prosił by je śpiewano dłużej, nastroju i pogawędce, która prz~c iąonela s ię 
na7pr„dzc1 na swoim gospo arstw1e 1 ura- ł-d· d hl k' h d · · k · d · t l · d „ · p , · "'. · · , ". .d k' 'l . . k l' . t w o arzu usz c · ops ze , z rug1e1 smute a w mię zy czasie wypy ywa mme o zwy- o poznego wieczoru. rzed zasm ęc i em, Jak 
czac się w~ o ie;;. po ·:F~t' o .° icyk I a° rr i tęsknota za rodzinq, z którą już sześć lat czaje wigilijne w moich rodzinnych stro- zwykle, czytałem tego wieczoru na głos Pre-
sferq rodzrmdą. 1dz~f z~ ~fi' „~e tą a e 

0 I nie zasiadałem !rzy stole wigilijnym. Ser- n.~ch. Opowi~dal mi o swoich dniach wi~i- . zesowi„powicść „ęlogoslaw i_ony. chleb ziemi 
od domu bę ę SM wig ę deczne słowa Prezesa, pełnego wiary w lep- li1nych lat ubiegłych· W pewnym momencie, I czarneJ Jana ~Viktora i ostatnie komuniha-

W spomnie~a Preze3a biegfy ~o córki, k~-1 ~ze i.utro Po!ski, -;- ojcowskie ~całowanie k~e~y Prezes .wypytylfJał mnie o ~radycje i;;i- ty pr.a~ow7. 
1 
Długo jeszcze ro~)r:::i:f~w=~J 

rą tak strasznie kochał, o los JeJ troszczył się 1 n~1lepsze . zycze:ira dla o~ocneJ p~a~y na gil11ne ~ moich okolicach, tfJlrąc1lem, ze Je~t w sąs1e~m~11 domach kolędy,_ h'.0 „e ,~d!y „ 0 
w obawie, czy nie zostanie przez gestapo odcinku m?ich zamte:esowan, ~ z moJeJ stro- zwyczaJ u ~as .obdarzan~a po~aru~kam1, snu N aJwu:,kszego Syna W s1 . Boi.Jwn: a 
aresztowana. Wiedziałem już wówczas 0 lo- ny życzenia zdrowia, rodzinnego domu, ktore Św. Mikola1 przynosi dz1ec1om 1 wrę· o prawo dla ludu w tę os tatnią noc w '.gi­
sach pani M asiowej _ córki Prezesa, lecz Wolnej, De"!okratyc~nej f olski, ste!owania li ~zylem _ {'rezesowi paczkę z lekarstwami lijną. 
przy ogólnym osłabieniu nie mogłem mu po- Ruchem Lu'dow'JTTl r polityką panstwową 1 owocami. 

' 
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FR.RUTA. 

NA MARGINESIE ZJAZDU Z. N. P. W BYTOMIU 
nikt nie poddawał koncepcji utrzymy­
wania nauczyciela przez rodziców dzieci 
w Bytomiu tylko z głębokim zatroska~ 
niem stwierdzono, że taki stan trzeba 
tak długo tolerować, dopóki Państwo nie 

Zjazd Zwięzku Nauczycielstwa Pol-· dług obywatela wiceministra - ze oczywiście: Zam~d Główny. - podać polepszy bytu nauczycieli. 4) Odgra­
skiego w Bytomiu przy końcu listopada Zwięzkiem Nauczycielstwa Polskiego r~alnej koncepcF poprawy by!U nauczy- dzajęc ~ię od ~racowników administracji 
b. r. był jednym z najbardziej donio- dobrze było przed wojnę, dobrze w cza- c1els~wa, natomiast: . „wysum~to kon- I szkolnej, Zwuµek post~pił tak, jak 
słych. wyd?rzeń społecznych w Polsce sie wo~ny, aż tu - nagle zmieniło się c;pqe sprzeczne z mter~sam1 nauczy- zawsze dotęd postępował, a zreszt~ 
P?WOJenneJ. Znaczenie Zjazdu polega wszystko na złe „od chwili wyzwolenia c1elstwa 1 demokratyczneJ szkoły - jak burzliwymi oklaskami Z~azd z. N. P. 
me tylko na ilości delegatów, którzy re- 1 Polski". Tak to jakoś wyględa, że dawni opar~i~ b>:tu .!'auczyciela n~ sklad~ach w Bytomiu l?owierzył prezesurę honoro­
pri::zentowal! 80.000 nauczycieli wszy- demokraci zwięzkowcy wyginęli, nato- rodz1c1elsk1ch ... A wreszcie: „Z1azd wę naczelnikowi administracji szkol­
stk1ch rodz~JÓ~ szkół:. o~ powszechnych miast „. nikogo, nie ubyło z organizacyj ujawnił całkowite zatarcie linii i oblicza ner - Ministrowi Wycechowi. 
do ~kadem1c;:k1.ch; am .. me r:a wypraco- 1 reakcjonistów (jak!'· N. S. \YI. np.), I:tó- Z. N. P. Wyi:nownym te.go dowodem Niektórzy pracownicy administracji 
wanm noweJ ideologi~ Zw1ęzku - , tę rzy g.roma~ę p~s:h do Z .. N. P.:. no .i w 

1 
było glosowame w . sprawie dopus:c~e- szkolneJ. nie ~ę niczym zwiazani z dol~ 

'~ypracow~no dawno, 1. nawet tak s~yb" i terer:1e on~ własme „nadaJę. ton. Zw1ęz-
1 
ma .de;> Pr~cy Zw11}~~u pracowmkow i;a;tczyc1el6:, Jak im jest obce to, czym 

kie czasy Jak obecne me zdezaktuahzo- kow1. Dz1wnef Tych łachudrow-reak- admm1straCJi szkolneJ. zy1e, Jak się trudzi, jak pracuJe liczna 
wały programu Z. N. P. Wielka wymo- 1 cionistów jest mniej więcej 80.000.„' Odpowiadajęc krótko, stwierdzam: armia nauczycielska. Ta armia która 
wa Zjazdl;l, to słowa, którymi Jak (!ro- To oni właśnie krzyczę, że nauczyciel- 1) Właśnie, ob. Wiceministrze, Zarzęd \chlubnie zdała swó.T egzamin -'jak to 
rne~ rzucila w Polskę sala obrad w By- 1 stwo jest w ciężkiej sytuacji material-1 Główny Z. N. P. dlatego nie wskazuje sam ob. Wiceminister przyznaje - przed 
tomm: polska szkoła w ruinie! polski 1 nej, szkoła w ruinie, a budżet Minister- „perspektyw wyjścia" z kryzysu ideo~ wojnę i w czasie wo:ny; a teraz spełnia 
nauczyciel w nędzy[ stwa Oświaty stosunkowo bioręc mniej- wego Z. N. P., że Zwięzek był, jest i bę- swój obowięzek cieżki wobec dziecka 
. I takie to przekonywujęce i rzetelne, szy t~raz niż ~a czasów sa~acji. Kie-1 dzie t~!' sam - „~oj owy i demokra- P.ol~kiego, . bo je uczy ~onięc ost~tk!em 
ie nie usiłowano stwarzać szumnych no- row!11cy o~:cm Z. N .. P. zamiast zapr:e- ty~zny.. Gdyby Zw1~zek .był w roz~ł~- ~11 i zdrowi~; wobe~ P~nstwa, bo smmlo 
wych programów na pokaz że referat czyc reakqi - wołaJę to samo „osmie- dz1e, Jak to ob. W1cem1mster mowi, 1 szczerze mformu.ie .ie o materialnym 
kol. Kazimierza Maja przyp~mniał wie- la:ęc re.akcj(: Tacy to i kierownicy! : daw.no już by, był wez~ał do st~ajku 1 stani~ szkoly polskiej i położeniu nau­
czyste prawdy i wieczyste ideały wy- qb. W~cemm1ster ta~ .. charaktery~u1e swoich ~złonkow. 2) Zw1ęzek c~yml, co czvc1elstwa r:o!skiego; :vreszcie wobec 
chowania, tego wychowania, które nie k1erowm:two: ,:Brak lmu wy~yc~neJ ze I było w Je~o mocy,. by poprawiono byt kulturv polskteJ, bo głosn~ woła: spr.a: 
jest propagandę, lecz do!flębnym pro- strony k.1er?wmct;va pogłębia Je.szc:e nauczyc;:1eh, ale Zw1ęzek tego ~ytu .me wa k~łtury to sl?rav.;a .nelm osobowosc1 
cesem przekazywania tresci wypraco- kryzys,. Jaki przezywa Z:.~· P., .i n~~! po~raw1: pra:odaw:Q nauczyciela. Jest . człowieka, nauki, oswiaty:. . 
wanej przez wychowawcę _ wycho- 1 wskazuJe perspektyw wyJsc1a z me2'o ·I Panstwo, a me Związek. 3) Razi ob. I A to wszystko rozw11a się tylko 
.wankowi. Szukanie bowiem nowych Da~ej czytamy ~v „R~eczypospolite(: l Wiceministra opieranie. bytu .nauczvci:- w atmosf:rze s:vob.ody ~y~li, przy po­
dróg - dla samego szukania _nie jest „ZJazd w Bytomm w Jaskrawy sposob , la na składkach rodz1c1elsk1ch. Mme szanowanm woh w1ększosc1, przy do­
postępem, tak jak nie jest moralnym uJ.awn.il kryzys, a ~oż!'a by. powiedzi~~ I i moich kole~ów nauczycieli także. Tyl-,. c~odzeniu do glos~. w _jak naJs.zerszej 
ten, kto postępuje moralnie w tym tył- w1ęc~J ~ rozkła.d, J.ak1 przezywa ZNP . 1 ~o, gdyby. me spol~czn? pomoc, me- m1er.ze s?morzę?nosc1 . ~ . org?r:1cznym 
ko celu aby l?O za moralneao uznano· Dowmdu1emy się Jeszcze, ze Zarzęd Jednokrotnie przewyzszaJęca to, co nau-

1 
pow1ęzamu wysiłku dz1s1e1szosc1 z do­

jak nie 'jest kultura snobizm 0 czyli uda~ Główny przybył na Zjazd do Bytomia czyciel otrzymuje od Państwa, szkoły by robkiem przeszłości. To wszystko rów-
wanie kultury. • ' bez linii kierunkowej, bez stanowiska stały nie tylko z braku węgla, lecz także 1 

na się jednemu - demokracji. 
. . .• w odniesieniu do przebudowy i rozbu- na skutek wycieńczenia nauczyciela do I Zwięzkowi Z. N. P. o nic więcej nie 

Oto po katowskieJ okupac1i, po tylu dowv szkolnictwa a nawet nie umiał - 1 ostatecznych granic. Nie w Bytomiu chodzi. 
latach gehenny konspiracyjnej z'eżdża- · ' ' 
ję. się poszczególne grupy społeczne: -::iHKlffHHHHHIHllllHIHllHHIHHHHllDHHHlllllllHllllHluMHHllll•HHlllllHMlllllllllllllHlllllllHlllllllllllllDS 

polityczne, zawodowe, oświatowo-wy- ADOLF OLECHNOWICZ 
chowawcze, skrzykuję się nawzajem, ------------

prze~icz?ję szer~gi, ~alobne czynię wy- PAMIĘTAJMY o CZŁOWIEKU . 
pommki, przym1erzaJę do nowych cza-
sów swo~e hasla dawne wypróbowane . 1 M hl k 1 • • b , • ; d b · , · ł · ·1 n· d "ał w ogn ·u • t 1 d · . d ' • . d Masa robotmcza. asa c ops a. i go wmien yc wyscig w z o ywamu 

1 
pracuJ e z ca eJ si y. i erze czynny u z1 

ulg 1 .Y du 1 ?swba czeJ b z ya osnę Masa inteliiencka! Masa, masa i jeszcze sprawności do pracy, rzetelnej wiedzy Iw organizacjach, urządza świetlice 
ę. pkow~a. ~ę: 1 e.yna. 0 8 Jes! n?- i·az masa. Modne słowo dnia dzisiejsze- i doskonałości wewnętrznej. i uczęszcza do nich pilnie, zdobywa 

szę z rwtV h os~i d a~i ~onS dLmmul~ go. Panuje ono wszędzie - na wiecach, Nie ulega wątpliwości, że do teio no- 1 książki, czyta czasopisma ... Prawda, że 
na wrszys. ic.d z

1 
az. ac · ·\V' 

1 
ta 1 w prasie, w radio, kinie... Usiłuje ono wego porządku zmierza caly naród Pol- idzie to ciężko, bo samokształcenie się 

w: r~ e.racie .1 eo 0ll' 1czn~. na . a. n~~ być tak głośne, powszechne i wszech- ski. A[e bezuośrednio interesuje nas fest -pracą niezmiernie trudną i ż=udną.,. 
ZRJezpdz1e Zdv.:1ęzk6u Mlodz1ezy WieJs.kieJ władne, że wydaje się nie raz jakby nie świat nam naj?1iższy, ś~iat chłopski.. Ale za to w~edz'.1 tą dro~ą nabyta cz~ 

· . · w . r:m .1 -ym grudn•a b. r: 1 - istniało już pojęcie_ człowiek. Z dumą stwi~rdzamy, ze chłop swo1m sto bywa WlęceJ warta 1 trwalsza, nit 
taki. na Z,ezdz1e. ~· N. P w ~Yt?mm. Bo Założenie to sztuczne nieżyciowe po- nieomylnym instynktem, swoim zdro- wtłoczona przez nauczyciela w szkole •. 
czyz te same m1hony chlopow 1 te same I . , . . ' ' wym rozsadk1"em ten nowy porządek . . · · 
d · · k. . . . deJSCJe mewychowawcze chwyty pro- • Młodziez chłopska zdaJe sobie sprawę 
b zid<;iJt. i tysięcy !.'~uczyci?l~ bylyby I pagandowe bezskuteczne.' Nic też dziw- wyczuwa, a zrzesz?ny w i·uchu 1:udow~ z tego, że w demokratycznej Polsce mia-

ar zieJ ·~?ostępowe .1 bardzi:r ':demo- nego, że partie budowane na takich za- kon~ekwe~tnie z~ierza do ~i:eahzowama rą wartości obywatela powinno ,być to, 
kr~tyc.zne przez to, z:by zi:niemł,v. na: łożeniach, mimo sztucznego ich pod- 1!0 Jak. na1prędzeJ. Z radoscią o~serwu- co on wie, co on umie i co on czuje __; 
glO\~ki n~d po~zcze2'o!nymi CZJsc1am1 I trzymywania, zamiaflt się rozrastać, Jemy,. ze chłop, zwłaszcza mł?de Jego P?- więc nie tylko wiedza, ale i charakter. 
swoich pro~ramow? Nie, bo am. po~tę-, maleją, słabną. Bo masa ludzka to nie k_?leme, do teg? porządku mtensywme To też, z taką samą siłą jak do kształ· 
P.owym, am ~emokratycznym n

1
10 Je~~ stado baranów podobnych jed.en do ?ru-1 się pi·~ygotowuJe. . \ cenia się, zabiera się do doskonalen!a 

~ie z ~ypunktowanych te~ deKla~aq1 1 giego kubek w kubek. Człowiek w zad- ?i:k~e wymownym tego dow.?~em J.e~t swego charakteru. Straszna ostatma 
ideo\~e.T, lecz.~ postępowa!'-1a: wyprobo-1 nej' choćby w najbliższej mu wewnętrz-1 dz~s1~J szy ;n~sowy pęd młodz1ezy :wieJ- wojna niestety nie wszystkich ludzi wy­
waneJ tradyc,n, ze stylu, zycia 1 pracy. 

1 
nie grupie, nie jest w stani.3 całkowicie 

1 
skieJ do oswiaty. Pełno :ias w u.mwer- paliła na najszlachetniejszy kruszec. 

Dlatego Jest w tym cos wzruszarncego zagubić się, zatracić swoje ja. Oprócz l syte~ach, ~ Konserwatoriach, w liceach, Wielu pokryła rdzą nieuczciwości, nalo­
• I d „ k" d · elementów które go wi~żą z daną gru- w gimnazJach, szkołach zawodowych, tem podłości a nawet skłonnością do 
a pe nego go nosci, ie y nasze partie 1 ' • , t . . w Uniwersytetach Ludowych Hasłem . ' . . d . . 
Polityczne 0 kilkudziesiecioletnieJ· tra- . pą, zawsze Jest cos, co s anowi Jego h d . . . . ·. . zbrodm. Z teJ rdzy stara się mło z1ez 

. b" t , · t · · d ·d ln „ powszec nym z1sieJszeJ wsi naszeJ , ·, · k · b · · · · k ·d kl 
dycji oraz nasze zwiazld zawodowe jak ·

1 

oso is y sw1a , Jego m yw1 ua osc. t ł . . D k 1 lk oc~y~cic Ja naJszy c1eJ l Ja naJ o a-
z N P 

. • bi' 1 h . . d ł ł k ,1., s a o się. „ o sz o y za wsze ą cenę, dmeJ 
np. . . ., sta 'ę, w o iczu nowvc Prawdy teJ me z o a y prze res ic po prostu z ostatka". · 
czasów z zawsze aktualnymi swymi idea- żadne przeobrażenia w życiu ludzkości. Tak jest_ z ostatka. Bo każdy przy- „źle będzie gdy się wszyscy zaczną 
mi, k!óre były i sa na mi~r~. dziejowa. T~ też i przemiany d~by obe~nej, prze- zna, że jeżeli idzie 0 k ztałcenie się, uczyć - z~rzucił ~i kiedy.s pewien sta­
A na;glębszym nurtem dz1e.~ow nowo- nuany potrzebne, komeczne, Jako osta- chłop jest ciągle w najtrudniejszych ruszek - zle będzie, powiada, bo czlo­
czi::snych, jak, t~ ~Jębo'·o zauwa7,ył, k~l. teczn:y cel P?win~y st!lwiać szczęśc!e warunkach. Dożyliśmy czasów, że nauka 

1 
w_iek wykształcony f~zycznie prac~;vać 

Deiworek na sw1Pzym Walnym Z•ezdzie człowieka. Nie moze byc celem zrob1eme w zasadzie jest bezpłatna lub prawie me zechce, a posad me wystarczy ... 
Zwii>zku Młodzieży \Vie.;skieJ R. P., rest z masy ludzkiej ji:ki~jś potężnej mach}- bezpłatna - prawda, p1·a\~O wstępu do I Jest to rozumowanie człowieka wczo­
urzeczywistnianie się poorzez różne , ny, a .co za tym. i?z1e, przeksz!ałcem~ szkół mają wszyscy jednakie - to też rajszego. Chłop dzisiejszy rozumuje zu­
przeszkody i trudności idei demokra-1człow~eka W, Jak1es bezduszne kołk? teJ prawda. Mieszczanin zna.iduje się w pełnie inaczej - nie dlatego uczy się 
tyzmu, którego najbardziej istotna ce- , machmy, kolko '!' góry nakręcane l pt>- trudnych warunkach materialnych - i że pragnie, żeby pracy fizycznej unik­
chę to samorzędność, sprnwiedliwość pychane w okreslony ruch. to prawda; wojna zrujnowała nas ną.ć, lub żeby gażę wysoką otrzymywać. 
i ooszanowanie cz'owieka. Ileż pokrze- Istota. demokracji, to sprawiedliwa i wszystkich. Ale dziecko miejskie ma Uczyć się pragnie dlatego przede wszy­
pia:ęc~i, siły w stw!erdzeniu: my tak p~j- jedna dla wszystkich ~ia:ra na oc1mę s~kołę na mie.~scu i czy ono s!ę uczy, c~y stkim: ~eb~ wszys~lrn~ c.o .się wokolo nie­
mowahsmy od wielu lat demokraqę, człowieka. Idzie o ustaleme i upowszech-, me to koszt Jego utrzymarua, ubranie, go dzrnJe, Jasno widziec i głęboko rozu. 
my takę wla~nie demokrację urzeczy- nienie rzetelnezo kryte1·ium na warto- mieszkania jest prawie taki sam. To też mieć, żeby czuć się człowiekiem równym 
wistniamy od dawna I ściowanie ludzi. Idzie o to, żeby. się skoń- mi.eszczanin, ~o tej . czy inn~j szkoły I innym h~dziom i w_reszcje, . żeby umieó 

C 
. . . . . czyły czasy w których człowiek tyrri dziecko swoJe moze posłac zawsze.

1 
skuteczme wp}ywac na zycrn społeczne 

o w1ęce_J. I chl~p1 zorgan!zowan! więkiZY mi~ł szacunek, im gruhszy po- Tymczasem chłop, ch~c kształcić swo- i państwowe w kierunku ciąo-łego dosko· 
w P. S. L., i n,at:cz~c1ele z~rgamzo~vam: ~iadał majątek, pięknie.iiilzy ub!ór, wyż- je dzieck.o m?si w i:ne.ście opłaci~ bar-I nalenia. I nie jest to _.iuż. d~iś: w poję~iu 
w Z. N. P. za.ęh aktyw!'ę I pozy~yw~~ I szrt pensję, t. zw. „s7.1~chetnieJSZ~·· 'PO- dzo droiie mieszkame i ntrzymarne. To , chłopa, wcale tral?'edia, Jezeh człowiek 
postawę worec fbecneJ rzeczyw1stos~1 i chodzenie, szersz~ zna.iom?ści... idzie. 0 .ie~t dzisiaj na prawdę wielka ti:ud~ość! z. ~yższym wykształce~iem mu~i zara­
w Polsc.e. Swo. ę nostawę akc:nturę I to żeby się oceniało człowieka sprawie- ktorą. ~ospodarz musi własnynu s1łam1 b1ac na chleb powszedni pracą fizyczną. 
sł~wem 1 czyne~. Tę postaw~ pieczę- dllwie ·i uczciwie, żeby miara przy tej nokonać i pokonuje, mimo, że tak har- Chłop rozumie, że wielkim szczęściem 
tura często krwi~ swoich . na.1lepszych ocenie było to. ile człowiek ro hi, eo •'"ni~ dzo został zniszczony przez wo.inę. Z te-1 byłoby dla całego społeczeństwa polskie· 
lud;i, któ~zy padaię zi: to.' ze chcę b)'.ć 1 i jak czuje. Nie zawartość kiesy, która go wzgl~du <;J.użo m~odzieży wie.iskiej - go, a zwłaszcza d~a. u?oślcdzonej zawsza 
tworczym1,. ?o neg-~c:,;ę Jak octem me I często wyzyskiem i krzywdą bywa, na- olbi:zy~ma w.iękilzośc .- ze ~z~oly ~orzy- 1 \':arstw~ chłopsln.eJ, zeby wszyscy ch!o· 
chcę się po1c na dluzeJ. 

1 
pychana, tylko wartość mięśn_i, moZiU stac me ~oze .. ~o tez. cho:iaz w ~oznych p1 .doszh do wyzszego wykszta!c?n;a! 

To wszvstko wyda:e się proste i oczy- i serca, czyli zdrowie, rozum i charak: szkołach, J~k JUZ powiedziałem, Jest ~as ~mknęła~y yvtedy poirar~a dla c1ęzkie.\ 
wiste. NiP-stety nie dla każdego. Oto ter, praca, wiedza i wola powinny stac P~łr;o, to mestety V: .st~sunku ~o wiel- l tak waz~eJ pracy rolneJ, a zap2;i~,-,·al 
więc i P. s. L. w przeważnej części to się p~dstawową miarą wartościowania k;eJ rzeszy ludu wi~1sk1e~o, c1 uczący, by j.r!ębokl sza:unek ~la chłopa ~ Jego 
„re~l·c:a", z. N. P. także _ „reakc.ra"[ człowieka w nowych, nadchodzących się w ~zkole stano'Yią m?ly pr?;-ent. itrudow, a~ Ine:owamu rr.osi:odmczym, 
w .,R zeczypospolitei" z dnia 6-io gru- czasach, a więc i w nowej Polsce: Zna-! ~~e i ta ~l~rzym1!l w1ększo1c chłop- I społecZ!1Yin 1 poh~y~znym zyc~em nnsz~­
dnia b. r. na temat z·a7 du z. N. P. ,.Wy- mieniem życia człowieka _wczo!aJ.szego sk,i~J :nło<;J.ziezy, kto~a w szk?łach zna- g? panstwa ZaJęhby, chłopi, ta P~J· 
wkd z wicemin:strem Oświatv, ob. Wla- był wyścig w .zdobyw~mu .piem~dza, lezc się me mog~a, mde trvb;vom. ckzasu !1a większa .1~r.upa -:- _rdze;i ~arodu polslue­
dyslawem Bieńkowskim". Oto _ we- znamieniem życia człowieka J utrzeJ sze- , marne - praCUJ e na so ą Ja moze, . go - na ezne mieJ sce i g1os. 

' 



: 

Nr n· 

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE. 
Zygmunt Załęski. Ustrój rolny 

Od b Ud O W a g OSP Od ar SI W a n ar Od O We g O 
dą u;;Y~~[~!n~fa:;;~fą, P~1~0j~~~~~t~~: 
we władanie ziemią nie może przekra-: 
czać 50 ha. Większe gospodarstwa rol ... 

Uwagi wstępne nie podjęcie akcji bardziej planowej rozważymy strukturalne elementy czyn ne - niezbędne dla celów ogólnorolni-
„ . . . w oparciu o dotychczasowe osiągnięcia, nika pracy zależnej (najemnej). czych - mogą być jedynie własnością 

Byl~smy przed woJną kraJem ubogim. nie dość sharmonizowane, ale już po- Uprawnienia Rad Zakładowych i po- państwa i inych związków prawa pu-
W naJlepszym pod wz~lędem gospodar- ważne. Na miejsce doraźnych akcyj - stawa Związków Zawodowych (od daw- blicznego z rolnictwem związanych. 
czym roku ~929 dochod społe_czny na budowy stolicy, osadniczej, kolejowej na utrwalonych form organizacyjnych) Ogólny obszar tych gospodarstw nie po­
głowę wynosił w Pol~~e. zaledw1~. 6~4 zł, i t. p. musi przyjść planowa akcja go- zgodne są w dążeniach, by ogół pracow- winien przekraczać 3% ogólnej po­
podczas, gdy w Anglu.~ Hola~?u s1.ęgał spodarcza, zespalająca dotychczasowe ników zarówno umysłowych jak i fizycz- wierzchni użytków rolnych. Zgodnie ze 
on 3.3?0 zł, >y_e FrancJI, Danu, Niem- wysiłki przeróżnych pełnomocników nych stał się świadomym i twórczym swym przeznaczeniem powinny one być 
czec.h i Szw~CJI .Przekracz.ał 2.100 zł i j~- i zespołów pod jednym kierownictwem czynnikiem w całokształcie procesów możliwie równomiernie rozmieszczone 
dyme na ~1tw1e, Ł~~w1~, w ~umunu, dla wszechstronengo zagospodarowania wytwórczych i gospodarczych, a nie - na całym obszarze państwa. 
V(ęgrzech 1 Jugosławu me dosięgał ty- kraju. jak było dotychczas _ nieomal bierną Ustrój rolny na całym obszarze Rze­
s1ąca złotych, ale był wyżs~y, niż u nas. Plan gospodarczy niezbędny jest i dla cząstką machiny produkcyjnej. Jest to czypospolitej powinien być możliwie naj­
W bogat~ch Stanach ZJedn~czony~h życia i dla skarbu, którego założenia wielkie osiągnięcie natury społecznej bardziej jednakowy. Podstawowym ty.: 
A. P. przeKr~czał 6.600 zł, c~yh był Je- walutowe mogłyby być zwichnięte przez i chociaż przejściowo zjawiać się będą pem gospodarstw winny być jednoro­
denastokrotme wy'.tszy., .Głowną przy- nacisk poszczególnych akcyj, wszystkie trudności o charakterze kompetencyj- dzinne gospodarstwa rolne o obszarze 
czy:ią ~ego był zły ustroJ &:ospodarczy one są bowiem ważne, ale wszystkie nym, ale czas i zbierane doświadczenia 6 - 15 ha - zależnie od warunków 
odz1edzicz?nY ~o zaborcach 1 brak zde- kosztują i wszystkie czerpią z jednego niewątpliwie unormują współpracę mię- glebowych, klimatycznych i gospodar­
cydowaneJ, w?h, b~ r;o zmienić i zago- źródła - nie dostatecznie zasilanego. dzy kierownictwem zakładów i repre- czych. Dla kultur ogrodniczo-warzyw­
spodarowac się lepieJ. Rozejrzyjmy się pokrótce w elemen- zentacją pracowników ku pożytkowi nie- nych mogą pozostać i być tworzone jed-

Pozostawaliśmy do końca krajem tach gospodarczych, jakie posiadamy. tylko natury moralnej (lepsze samopo- nostkowe gospodarstwa mniejsze (oko-
o wybitnej przewadze ludności rolni- Niewątpliwie najcenniejszym u nas do- czucie pracowników), ale i ku pożytkom ło 2 ha). Również może pozostać i być 
czej, przy niskich stosunkowo plonach brem gospodarczym jest zdolność pra- gospodarczym, szczególnie w okresach nowoutworzona pewna liczba drobnych 
i przy nadmiernym rozdrobnieniu go- cy, produkcy~nej obyw8:teli . i dlate~o zmian koniunkturalnych. Obok współ- parcel o obszarze poniżej 1 ha, ale będą 
spodarstw rolnych, szczególnie w woje- głowny wysiłek orgamzacyjny nalezy pracy Rad Zakładowych z kierowni- to nie gospodarstwa rolne, lecz osiedla 
wództwach południowych (w Krakow- skupić nad wciągnięciem do celowej ctwem w poszczególnych zakładach pra- osób zawodowo zatrudnionych poza rol-
skim 0,88 ha na głowę). Przytłoczone i wydaj_nej pracy wszystkich. cy należy dążyć do znalezienia form nictwem. 
nadmia:rem ludności rolnictwo nie było . Dr~gm:~ z k?l~i dobrem .gospodarczyx:i współpracy Związków Zawodowych Powyższy ustrój rolny winien być 
w stame kupować wytworów przemysło- Jest z1em1a z JeJ zasobami naturalnymi. z branżowymi organizacjami przemysłu. realizowany w drodze parcelacji i osad­
wych i dlatego nie było warunków dla Obszar mamy nieco mniejszy, ale i nas Przy lepszym samopoczuciu się pra- nictwa na ziemiach odzyskanych, a ko­
rozwinięcia się produkcji przemysłowej. w wyniku wojny jest znacznie mniej - cowników więcej można oczekiwać w za- masacji i upełnorolnień na starych zie­
Na~omiar złego każde pogorszenie się zal;~'Yie 22 - 23 miliony. Ab.Y 1!-ie do- ~n-es.ie wy~ajności pracy ~ednostk_owej miach przy pomocy wykupu lub zamia­
komunktury gospodarczej wyrzucało z puscic do ponownego przeludmema rol- i zb1oroweJ, co u nas powmno byc na- ny gruntów za pośrednictwem instytu­
fabryk tysiące ludzi, którzy wracali na nictwa i ponownego zaklętego koła bie- czelnym zagadnieniem organizacyjnym. cyj państwowych. Stabilizacja struktu­
wieś objadać mizerne zagony ojców dy, musimy zagospodarować rolę sto- ! Drugą sprawą jest otwarcie naroz- ry rolnej winna być powiązana z nie­
braci lub krewnych. ' sunkowo mniejszą liczbą ludzi. Reszta cież możliwości awansu dla pracowni- zbędnymi meliaracjami, ustaleniem ty-

żyliśmy z dnia na dzień, oszukuj c ludności rolniczej mus.i znaleź.ć p~acę kó"': bez żadnych form.alnych .or;rani: tułów własności, założeniem ksiąg grun­
się złudnymi mirażami mocarstwow~- w zawodac~ po~a~olmczycł: 1 t~ Jest czen przez honorowame kwalifikacyJ towych, zastrzeżeniem niepodzielności 
ści, której jedynym wykładnikiem b ła spraw3: naJtr~dme3sza: gdyz tut!1J dla zdobrwai;iych "'. ~oku pracy. :ęyły r~- gospodarstw i ustaleniem, że gosopodar-
zamiana poselstw na ambasady. Y zorgam~ow:;tma z8:kładow pracy mezbęd- b?tmk ~1ero:vmk1em za:kła~u me powi- stwa rolne i ogrodnicze mogą być wła-

. . . ne są w1elk1e kapitały. men byc unikatem w zycm gospodar- snością jedynie osób posiadających od-
Pi~rwsze podm~ch! burzy woJeni;e~ Wprawdzie kapitały to zaoszczędzone czy!Il? g?y~ sam dyplo~ ~zkolny byn~j: powiednie kwalifikacje zawodowe. 

rozwiały. złudne r:iiraze mocarstwowosc1, owoce pracy poprzednich pokoleń i mo- , mmeJ. me J.est wykładnikiem zdolnosci Ustrój ten wsparty w dziedzinie pro­
ale - mestety, ~ak to zwy~le bywa - glibyśmy dojść do nich własnym wysil- orgamzacyJnych, najważniejszych dla dukcji rolniczej przez samorząd spo­
z?yt .mocno podcięły zaufan~e '!le wła~n; kiem, ale nie byłoby to słusznym, gdyż funkcyj kie~owniczych. łeczności rolniczej, a w dziedzinie kredy­
s1ły i pchnęły znowu w sw1at l'OJen wyma.gatoby nadmiernego wvsiłku i nad- W zakresie ubezpieczeń społecznych tu, przetwórstwa płodów rolnych i wy­
o. przy~aciel~kiej pom?CY: Nie przY:"';Yk- miernych wyrzeczeń od pokolenia obec- i .ochrony pracy mamy już ładne trady- mian:r przez i~stytucje sp~łdzielcze ~a: 
h ~o i.ealne} ~ceny ,zJaw1sk1 gotow1smy nego wyczerpanego fizycznie i nerwo- CJe, których dalsze rozwijanie zapew- pewmac będz1~ . utrzymanie wysok1eJ 
J;>Y~I wierzy~, ze g~ownym celem, wal.k wo, które po strasznych przeżyciach wo- niać J:>ę~zie światu pracy wolność od nę- kultury rol~eJ 1 chł~~ny rynek 'Ye­
sw1ata z. N1emcarr:1.b~ło ~rzywro~eme jennych pragnie i ma prawo najeść się dzy 1 niedostatku nawet w okresach wn.ętrzn~ ?la produ~cJ~ przemy~łoweJ­
P~lsc~ !11e1)_od~egl~sci, 'Ze wielcy so3~sz- do syta, odziać, obuć i w cieple zamiesz- choroby, niedołęstwa lub czasowego bra- najpewmeJszą ręk0Jm1ę rozwOJU prze-
mcy ~c1galI się między .~obą, kto w~i:rw , kać. A przecież nowe kapitały niezbęd- k~ pracy. Pozostaje jeszcze sprawa obo- mysłu. . . . 

u.wo.Im nas od okup~CjI: .V\'.'Ylec~yl1smy 1 ne do odbudowy i udoskonalenia zakła- w1ązku pracy. Można się zgodzić na te- Pozw?h .on w, pierwszym okresie na 
się i z tego, a co n~Jm~1e3 Jest~sm~ na 

1 
dów pracy możemy odłożyć dopiero po zę - kto nie pracuje, ten nie je _ p:zes?męcie częs~i ludności obecnie rol­

d::-odze do wy~eczema się, gdyz .leJą:3: \zaspokojeniu tych elementarnych po- i wcielać ją w życie wielu sposobami or- i:uczeJ d~ zawodow . pozarolniczych, ~o 
się ~a gło.wę zimna woda ,rzecz?'w1stosc1 trzeb życia, co nie tak prędko zdołamy ganizacyjnymi, ale teza ta nikomu nie jest kon~eczne _dla należytego zagospo­
~o~z1enneJ Jest dobrym srodkiem trze- sami osiągnąć. Zbyt długo by to trwało może dawać podstawy do wprowadza- darowam~ kraJU w nowych granicach, 
zwiącym. i przez ten czas zbyt wiele niezużytko- nia przymusu pracy poza wyjątkami a 1':1dn9~c~ pozostałej. w rol~ictwie da 

Wykolejeni zdarzeniami wojennymi, wanej zdolności pracy zmarnowałoby o charakterze przejściowym (czasowa moznosc mt~nsywi:ieJ pracy i obfitego 
musimy chwycić psychiczną równowa-1 się bezpowrotnie. mobilizacja niektórych fachowców), ~aopatrywama miast w artykuły spo-
gę i być świadomi, że świat nam dopo- Powszechną odbudowę warsztatów wychowawczym (zbiorowe prace mło- zywcze: . 
może o tyle tylko, o ile będziemy mu po- pracy musimy przeprowadzić jak naj- dzieży) i karnym na podstawie wyro- Kam.1emo!on~y, .żwirownie, większe 
trzebni i jedynie w miarę ujawniającej szybciej, a skoro nie posiadamy dosta- ków sądowych (włóczęgostwo, r~sożyt- torfo:1111ska i uzytk1 podobne winny być 
się naszej własnej zaradności. ~ecznych w~asi:iych oszczędności na za- ni~tw~ lub przynależność do na;-odu nie- wydzielone do zagospod~ro~ania P!zez 

Byliśmy ubodzy przed wojną wojna mwe~towame ich w maszynach i urzą- m1eck1ego). Regułą musi być wolność samorz~tly, a wnę~rze z1em1 (kopalmy) 
z:ibożyła n.as jeszcze bardziej. Ńa wiel- dzemach przemysłowych i skoro ni~ pracy- s"':obo?~Y wybór zawod.u i s~o- zastrzezone dla pans~wa. 
kich obszarach kraju odziedziczyliśmy zdołam! sz~bko ~allli w;v:gosp~d~rowac bodny wyb?r mieJsca p_racy, gdyz ,t? Jest Struktura przemysłu 
tylko ruiny i zgliszcza, a na całym te- tak duzych srod~~w, Il!~simy c1ęzar od- p~dstawowym warunkiem wolnosci wo- Omawiane wyżej strukturalne zagad-
renie nie ma wsi i miasta, któreby nie budowy pr7:erzucic częsc10wo. na następ- gole. nienia świata pracy najemnej lasów 
odczuły .niszczycielskich skutków woj- ne pok?leme, to 7:naczy zaciągnąć dłu- Lasy i rolnictwa nie wywołują już większych 
ny. Zmszczone gospodarstwa rolne, ~otermmową po~yczkę . na odbudo":ę . rozbieżności w społeczeństwie. S na-
zburzone i zdemontowane fabryki, spa- i .z~gospodar?wame kraJu. ~~ wcze~- . Sh_ukt.uralne z8:sady zago~podarowa- ogół dojrzałe w powszechnej świadomo­
lone domy, ~ysadzone .mosty, i·ozebra- 1:11~1 ~o zro~imy, tyr:i z.drow1eJ rozwi- ma ziemi - drugiego z kolei d;i.bra go- ści obywateli i przy realizacji w życiu 
ne tory ~oleJowe, zruJnowane porty, Jac s~ę będz~e nasze Z_YCie go~podarcze. sp.o~arczego narodu. - będą .roz~e, .za- nie znajdą zastrzeżeń lub oporów. Prze­
rozkradz10ne ;nagazyny, wywiezione za- ~ozyczkę .mwe~tycy~n~ nalez~ ~rakto- lezme od sposobu uzytkowanm z1em1. ciwnie - wcielane w życie będą wzma­
soby - oto bilans otwarcia naszego go- w~: odrębn.ie, mezalezme o,d b1ezących Gospodarzem. lasów, -, wytwórni gać aktywność w pracy zainteresowa­
spodarstwa po dwukrotnym przetocze- lnotkoter;nmowJ'.'ch kredytow towaro- .drewna - powuino byc panstwo. Wy- nych mas robotniczych i chłopskich 
niu się walca wojennego. wych,_ ~tore mozemy spła~ać wę~l,em ją~kie~ mogą b.yć jepynie drobne laski G0rzej j~st, gdy chodzi 0 strukturę 

Ale mamy i pewne plusy. Dłuższe lt-'!b. b1ezącą n~~zą pro~ukcJą.. T.u rnw- (me p1zekracza~ące 20 - 30 ha łączne- przemysłu i handlu. Tutaj rozbieżności 
wybrzeże morskie i dobrze zagospoda- ~ie,z, Y!l~gą b:yc t d9bra rnwestycy1ne, ale go ?~szaru)' ktore mogą nadal pozostać w poglądach są wielkie i żadne z krań­
rowane ziemie odzyskane ze Śląskiem ~sc ic m~ze {c; ~t~~unk~ do ogro- cz~scią . gospodarstw ,rolnych, ale pod cowych stanowisk nie znajdzie dosta­
na czele są niezmiernie cenną pozycją. A u na~fyc /~ r7:e . ~ ~ ~1ezna~zna. op;eką ! nadzorem P.anst.wo.wych orga- tecznego poparcia w społeczeństwie 
w naszym bilansie otwarcia. Ale wobec- ne ryc. ~ P~ ~{esieme oc 

1
° u spo ecz- now. lesnyc~. _Dla oslągmęc;~ teg~ celu a _Przecież przy dźwiganiu się z ruiri 

nym stanie i te obszary wyniszczone go j~S p10 emei;n nacze nym. , . nalezy ~rzeJąc na własnosc panstwa wmno nam zależeć na maksymalnym ze­
wojna wymagaja wielkich inwestycyj t By. Jed~ak tę. pozy.czkę uz~skac i _na- ws~y~tk1~ lasy o łącznym obszarze po- spoleniu wszystkich żywych sił w naro-
kapitałowych i wielkiego nakładu pra- s ę~n~e .c~ owo ł~ zuzytkowac musuyiy wyze) tej normy_ lub lasy nawet mniej- dzie. . 
cy. "'.yiazmeJ u~tahc s.truk~urę paszeg.o zy- sze1 al~ przylega,Jąc~ do lasów już upań- Nie można i nie da się bronić wat-

• . „ c1a go.spoda1czego 1 pos1adac plan mwe- stwow10nych, chociażby pozostawały nego władania wielkim łpry · 
. P1~rwls.zY. ol:res po ~łałmamu ?kupacJ1 stycyJny, będący częścią ogólnego pla- i dotychczas w drobnym indywidualnym mieliśmy wielkich pote~~!~i;iys em, Nie 

memiec neJ me sprzy,Ja rozwoJOWI go- nu gospodarczego Spróbujemy pokrót- władaniu ł h . . t . ow przemy-spodarstw gd · t · ł · · · , , · · . . · s owyc I me ęskmmy za nimi Nie zd . a, yz iwa a jeszcze wo3na ce rozwazyc głowne zagadmema struk- Nie dotyczy to lasów o charakt · r ·,, ł , · · · ą-
i Wprowadzone zostały głębokie zmiany turalne. uzdrowiskowym lub erz~ Z'J ~ rZ~JSC We w. as~IWym C~asie, gdy 
społeczno-gospodarcze, w większości ce- r , . przeznaczonyc swia .PIZ~z rzu~kie Jednostki kumulo-
lowe na dalszą metę ale doraźnie zabu- Struktura świata pracy P ~ez/~n~two na .s~ecja~ne cele. , wał w1elk1e kapitały i inwestował je 
i-z · 

1 
b'' d k „ z k , . o o me przejąc wmno panstwo w produkcji _ dzisiaj są zbędni p aJ~ce no!ma ny ieg pro u CJI ... a o~- Omawiając strukturalne zagadnienia wszystkie nadające się do zalesienia nie- dwadzieścia lat Pr d · h ·. rzez 

czeme "_'.OJny ?raz pewna sta?1hzacJa n~szego gospodarstwa przyjmiemy ko- użytki i grunty słabe _ nie 0 łaca · ce I ło widać z~ ~~Jen:yc me by: 
stosunkow politycznych nakazuJą obec- leJność spraw ustaloną wyżej i najprzód produkcji rolniczej Przejąć i ~aleslćą inicJ·atywu nasdp?wda~n.1eJs~eJlk:prywatneJ . . y w zie zm1e wie 1ego prze-

t 
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mysłu, nie należy jej oczekiwać i obec- · zyko i odpowiedzialność. Sprawę włas-1 To wystarczy, aby ca1kowicie obsłu- 1 rę słów poświęcić dalszej akcji odbudo-
nie. i ności tego mienia omówimy kiedyś od- ~yć potrzeby życia gospodarczego i to wy. , . . . 

Kop'.llni.e, huty, przemysł zbrojenia- 1 dzielnie. I wysbrczy,_ aby aparat kr~dY:towJ'.° był „ Celem głow1~ym, J.~k to J.~z. zazna~_:r-
wy, wiellne zakłady przemysłu metalo-1 Ab n· było W"tpliwości należy po- dosbteczme elastyczny, wmkhwy i łat- h:>~Y na wst_1J1e, wrnna b:y ... J,ak naJv1l-
WC'l''O i włókienniczego oraz zakłady , · !_ Ie , 't' • i '„ ""1 d WO dostępny IlleJSZa odbudowa warsztatow pracy 

;: ,_ , t b' ł . '-·· . sw1ęc1c parę słow termmo~ogu. i·: o nego · 1· "'ł""ci·w,.. "ti-;,, ' , 0 -·anie zdolności pro-
en ... rb'ei,yczne pans wo o Je o i zaHzy- b · t · · i· · " S d · b. t h dl h " <-;.) "' '' · "' ' ,„_ 

b . d ., d k t" . t o ecme ermmu „nacJOll1:'. IZ~'.CJa w san- prawa prze Slę 1o~·s w an owyc du'·"yJ'nych człowie.ka by osfagnąć jak 
ma, y Je prowa zie po ą em m eresu · t · · d · · I · b , t i.t d b · ·ale ··~ · · · '' -

ł kt6 . k ' s1e pozy ywnym me uzywamy, g yz me \Ymna yc ra.'i.. owana p. o o me J - nnJ·w1·,,.1-s"'a ·- r „· „·" 
1 

···•t+o W" wszyc+_ 
spo CCZl~ego, ry nie zawsze po rywa . • . . ", .' '- -~ . . . ·~ . o - ' .,} "' 1 "' '"' - - .!-"~ vu.u .• C,J-.: ,,. "' V " »v 
. . t . d chcemy czytclml.a czarnu ... c p1ę,.nym 1 spravva p1zeds1ęb101~tw przvii1y„,owyc 1. 'ricn dzi€dzinach gospodarstwa narodo-

Sl~ _z m erese~ gospo arcz!m po~zcze- jego brzmieniem, istotnej zaś treści je-1 Bezpośredni udział państv;a w przed- ~e .
0 g?l11Yc~, z.akładow: W sprawie. kolei, por= go ni~ rozumiemy i a rodowodów <loci;- si~bio_rstw~c.h handlowych winie!l być g · . 

1
, • 

1
_. • _ .

1 
, • 

t~w, chog ko.mumkacy~nych 1 t. p. pod kać me chcemy. Pod słowem „upan- racze] mmeJszy. Impo,rt, eksport.) hau- A v._1ęc_ 01vo~i}~z .. iem 10lai.rnw J~st 
s~~:"' 0~ych mwe~tycp gospod~rczych stwowienie" rozumiemy przedsiębior- del hurtowy winien się znaleźć w rękach upra\;!.; 1 00„~::::; ~::',.;}'. obszar, gruntow 
ni ... t me ~a wątph:vo:,?1 • Złud~et;ii~m by- stwa państwowe, obejmujące jeden lub 1 niewielu central branżowych - spół- I ro~:n:v:..:,1, ~ nas-c,ępme Je zeb~·ac. Uprawy 
ł~~~Y t~taJ oglą.dac się na micJ atywę 

1

1 kilka zakładów podobnych, zorganizo- 1 dzielczych i spółko-.vych,, do których oznmn. me ~os·całz_, w pe?11 wy ~rnnana, 
P ywatn~. . . wąne na zasadach gospódarczych, a nie I wchodzić winny i zainteresowane przed- ::i.by _w1~c me ~r~.1..,;,o. z~o~ c~lebow.ych 

Inacze} wygląd.a _sprawa, gdy ~chodz~- ! gospodarujące urzędy pai'!e;twowe. Pod 
1 
siębiorstwa państwowe. Łatwa będzie nak:~y Jak na3_w1ęceJ, ~~ac wi~s1:ą 3ar~ 

my w doł d?, mme3sz;yc_h zakład~w., ~ie „przedsiębiorczościlć- spokczną„ rozu- wtedy standaryzacja, kontrola i nad-
1 
odmia~1y pszenicy. Mo,imy ca.y obbz.ai 

łat .vo ~na~ezc, tu własciwe r~z'!1ązan~e. miemy gospodarczą inicjatywę spół- 1 zór, a nie będzie monopoli ani faktycz-1 g~untow rolnych, to znaczy 1 r.a zi:­
Ily. ogrnmcz;rc. zakre,s ro~wazan na~e~y dzielczości i instytucyj prawa publicz-, nych, ani formalnych. mmch. odzyska~ych, . dlatego rr;iasov, e 
o?rnzu wy~hmrnowa.c zakł~dy rze~1esl- nego - oddzielnie lub w przedsiębior- Handel średni i detaliczny winien być I osadn~ctwo rolmcze ;na _zacho~ie, po-
mcze! k~oryc~, mkt m~ .zai:i1erza stwach mieszanych. d ·. 'łdn' 1 . k menckich i ini- czynaJąc od wczesneJ w10~ny ~est. n_a-
„nacJonahzowac '. W odmesiemu, do , . . - „ . , ~meną spo ~iem_ onsu , _ czelnym problemem w teJ dz1edzmie. 
pozostałych za~ładów postawione są ,T~ przeas1ęb10rc~osc nal.ezy - szc~e- ~Jatywyyry;"atneJ:; Tak ~,:vane, ko::isk Rozumie się, że jednocześnie z nim mu­
dot~chczas. dwie tezy. Jednał by goln~e f~wor~zov.:ac przy z_agosr.odą„,o- .D~ fabiycz;:ie naleuy trak"owac, Ja 0 si być zorganizowana cala akcja pomoc­
u.pa?stwow1ć ·w~zystkie zakłady zatrud- wan;m .sre~mch i większych zakładow , P?z;v:~e~zne mstytucje, ale 0 charak:er~~ nicza, by przyj eżdżający osadnicy mieli 
maJące powyżeJ 50 pracowników dru- pomem1eck1ch. prze3sciowym na 

1
°krehs reglałmen .a~Jl. czem orać i mieli co siać. W zwi<.1zku 

b ' t " tk" '1 ł d . . W czasach norma nyc regu ą w1men . . . . dd . 1 ga, Y u~ans wow;c wszys .1e za { a y, Dotychczasowe formy orgamzacyJ- b , h d 1 1 1 obronie przed z tym naJl)llmeJsze o awame rnntyn-
ktore panstwo obJęło pod „tymczasoww ne przemysłu były niezmiernie zróż- {c ł an e .wo Il_Y'at e ;" d - .;<· m gentów zbożowych jest sprawą nietyl­
zarząd". W jednej sztywny miernik niczkowane liczna jest również różno- . af. 0;'Vfcemer:i 1 a s an aryzacJ, o- ko wyżywienia miast, ale i spra• •ą zdo­
wielkości, w ~rugiej miernikiem przy- rodność galęzi przemysłowych i ró~ne ze )YC .rnnccs3onowany. . . bycia ziem nad Nissą, Odrą i Bałty­
padek. Chodzi o sprawę zbyt skompli- ich znaczenie dla życia zbim·owego, dla- 1 T:n:msport samochodowy Jest waz- 1 l:iem. Te śwfr.dczenia m:;.h chal'?lrter 
kowaną, by dała się tak prosto załatwić 

1 
tego ustalenie sztywnych norm w tym I nym czynnikiem życia gospodarczeg:o świadczeń wojennych i ten obowiązek 

i nale*y raczej przypuszczać, że obie j zakresie jest niemożliwe. i zadaniem państwa jest zmontowame zagospodarowani i oszcz<;;dzeni przez 
tezy postawione zostały przez zwolenni- , } zasadniczej sieci połączeń samochodo- wojnę rolnicy powinni w pe:ni wykonać. 
ków pełnej „nacjonalizacji", na odczep- ~la pr~~mysłow rolnych n~prz_yk.md wych powiązanej z siecią kolei państwo- Obok zagospodarowania ziem no-
ne dla wolnej inicjatywy prywatnej, bez na)włas.ciwsze są fo~my społdz~elcze, wych. Inicjatywa prywatna może się wych należy skupić uwagę na całkowite 
k!órej wiele rzeczy kuleje. Ale sprawa zrzeszaJ_ące produc~ntow surowca 1 k~n- wyżywać na odcinkach komunikacji uporządkowanie stosunków na terenach 
me da się rozstrzygnąć metodą „od- sumentow produkt.ow ubocznych (otrę-Jmiejskiej i podmiejskiej. przvczółkowych nad Wisła ! Narwią 
czepn er " rrd · h d · · . . by, wywar, wytłoki, makuchy). W prze- • · d b h Ob · ~ l 

e~o ' ·" yz c o .z1 o mezm1erme mysłach znowu budowlanych obok spół- Transport morski wymag2 wielkich oraz. im po o nyc . . siame, uregu o-
cenńy i wazny czynmk gospodarstwa dzi 1 . . k . 1 . b d 1 1 funduszów i organizacja jego winny się wame struktury rolne] na tych obsza­
narodowego. e ,nt1 .miesz ~mtowyc1 1 u ow ~nydc1 za · ć centrale eksportowo-importowe rach i należyte ich zabudowanie jest 
· Już od czasu faraonów egipskich wia- wybi me są zam eresowane samoizą y. Ją , · sprawą nie cierpiaca zwłoki 

. · przy pomocy panstwa, a w raZle po- . .• •. . · , . , . 
don:o, ze .1 na _drodze .Przymusu pracy N_?rl?y być w~n!l~" aby n~e był? cał- trzeby i kapitałów zagranicznych. Poz~ .tym ~eme krow i _swm w~n-
rr.ozna osiągną? wsi;amałe efekty, cze?o kow1teJ dowolnosc1 i decyzyJ z_aleznyc~ Transport wodny śródlądowy można zo- no by~ Jak n!"Jlepsze (pasz:y 3est dośc), 
0o".'odem są piram1~~ bll:dzące podziw od ,Przypadku, ale ;normy te wmny byc stawić całkowicie przedsiębiorczości pry- ?Y zwiększyc produkcJę mięsa, mleka 
swiata, ale na szczęscie mkt dotychczas l elastyczne, a decyzJe w W:ypadkach wąt- watnej a szczególnie zainteresowanym i masła, ze względu na ~owszechny na 
nie przyznaje się w Polsce, że chce pójść pfiwyc~ w~nny by~ podeJmowane przez pi·zedsiębiorstwom przemysłowym (wę- świecie brak tłusz~zó:W Jadalnych. 
po drodze powszechnego przymusu odpow1edme kolegia. giel ruda) i handfowym (zboże). Drugim zagadmemem jest uspraw-
pracy. Jedno jest dla nas pewne. Dążenie do ' nienie komunikacji wogó1e, a potanienie 

Demokratyzacja gospodarcza nie jest upaństwowienia całego wielkiego i śred- Budownictwo mieszkaniowe transportu samochodowego w szczegól-
synonimem proletaryzacji i nie może niego ·przemysłu prowadziłoby do tak ności.. Absurdalnym gospodarczo jest 
być równaniem wdół. Cóż poradzić na potwornej przemocy państwa nad oby- Już popnednia wojna i powojenna stan, że przewiezienie tonny węgla ze 
to, że nie jesteśmy wszyscy „towarzy- watelem, że nie wahamy się nazwać te- ochrona lokatorów ::;powodowały zastój śląska do Warszawy kosztuje 50 zł, a ze 
szmni", że oficjalnym terminem w Pol- go absurdem i przeciwstawimy się im w dziedzinie prywatne.:co budownictwa stacji w Warszawie do składu 800 zł. 

· t".'.P. jest „obywatel", a i „pan" nie jest w sposób jak najbardziej zde~ydowany. mieszkaniowego. Olb..,.zyrnie zniszczenia A -poclo,onie jest obecnie wszędzie, gdzie 
j2s'l'3Ze prawnie zabroniony. Cóż pora- Państwo nie było, nie jest i nip-dy nie w tej dziedzinie spowodowane przez wchodzi w grę transport konny; lub sa-
cl;ii'. mamy .na to, że dzi~ła?i.a wojen?~ będzie dobrym producentem, bo to nie działania ostatniej wojny, na pewno nie mochodowy .. 
n,1e pozba.w. iły ~as pam_ięc~ 1 ząolnos?i 1

1 
jego rzecz. Do państwa należy ustala- będą sprzyjały rozwinięciu się prywat- yv zakresie odbudowy "Przemysłu 

- d nego budownictwa czynszowych kamie- ł' bl 
o ):~erw~,CJI, porownywama I wyc1ągama j nie ogólnego planu gos:po arczego, po- nic. Z drugie]· strony wiele względów g owny~ -pro e~~m są _maszyny, .su-
W!lJoskow. lityka gospodarcza związana z nadzo- rowce I wykwa1If1kowam pracowmcy. 

1 • natury społecznej przemawia za tym, Nal · d kł d · t lić kt' J<;totą demokracji gospodarczej jest rem i kontrolą produkcji, regu.owame by ke.żdy mógł mieszkać we własnym ezy . o. a me ~s a . ~ W: orym 
s . 1 1,;ownie uregulowany podział dochodu jpodziału dochodu społecznego, ale samo . 

1 
. d . t zakładzie Jest naJbardz1eJ ruezbędne, 

15-,0ł0czn<>rro a na to i est dość innych spo gospl)darowanie należy zostawić obywa- miestzkaniu .. W, ~i qstac: 1 nlied, a stię ho uwagę, liczne są bowiem wypadki, że 
• ·V ~,,, ' " • pros o ro"wiązac i ze wzrr ę ow ee - · · · k d · 

sobów które państwo ma do rozporzą- telom i ich zrzeszemom. . h u ( t b d "'. t ) . brak Jedne) lub kil u maszyn powo UJe, 
• m„znyc sys em u owmc wa 1 ze · · 1 · h t · b · di•mia. Po podniesieniu czynnika pracy , . . . ~. - hl' , , . . k , , ze wie e mny.c. maszyn s 01 ezqzy-

do roli współgospodarza w procesach Struktura bankowosci 1 wymiary względu na ruc iwosc .mie~z ~ncow tecznie. Podobme bywa z surowcem lub 
produkcji przemysłowej, maleje również .

0 
• • • .~ „ _ D~:teg.? tezę ,0 wła~~Yn.1 :rnesz amu na= /półfabrykat.ami. , ~~czególnie baczną 

1 . . .k 1 . , . Jednym z mvzm1e1 me waznych c .... yn , Ie- r meco z _1odyf1I„ow ac - we włas uwagę nalezy zwrocie na przemysły rol 
s.,.,<l,o eczmet UJemny dcz.y1b1~1 za eznosc1 ników decydująco wpływajacych na nym prywatnym, spółdzielczym lub ne budowlane i })rzet'wórstwo węgla_ 
o prywa ·nego prze sie 10rcy, a wresz- d k . · t k d t w · b"" 1 .1 \"IT . • l t b cl i ' ' 

. 1 . -~ t . - kł d ł . pro u CJę Jes re Y . o ""nym s,uzJmvym. ,, zw1ązm z ym u own - jako oparte o surowiec krajowy 
•·· za ~znos" a me zawsze u ~ a a się układzie stosunków światowych, przy ctwo miesz;kaniowe ciążyć . będzie na in- c • • • • 

w sposob -~r~ykry dla pracow~ików. . współczesnych systemach waluto~ych stytucjach i zn.kład~,ch pracy oraz na W zakresie rnw~stycyJ po~sta'Yo"".ych 
ynasn?sc, Jest i:ra:·,·~m, ale .i ob~w1ą- i przy naszym ubóstwi" kapifaiłowym s1~ó~dzielnia0h i spółkach mieszkanio- na czoło wysuwa .się ele~tryf1kacJa, Jak~ 

z i::om uzyt~owama JeJ ,zgodme z m~e- nie mamy najrnniej:;;zyc~1 wą.tplii7oś.:i, ·.vych. Zgoc1_,1b z tym n~leży zagospo- podst.a wa· rozwo3u p1acowek drob:iego I 

r~sem publicznym; _Dlacego pozbawi~- że głównym kredytodawcą, głównym darować i budynki mienia opuszczonego. sredmego przemysłu. oraz arteiw .~a 
me pr~wa v:łasnosc1 - w~włas~czame 1rnr.rn!1.torem kapitałów krajowych i Część winno przeją.! państwo, część sa- z~ytu w_ęgla. <??1:a i D~rt w. Szczecnne 
- moze byc, ~yktowane Jedyme be~- głównym wierzyci~lem wobec świata morz'.}dY i i stytucje pafistwowe i część w1!1~Y s1ę znale:t:c istot.me w ięk.ach pol­
sporną l~orzyscią sp?łeczną. Wszęd~1~ winno być pa11stwo. Dlabgo jes+.eś;,ny zakiady pracy na mieszkania dla czę~ci sk1c~, by !ll~gł~ spełi;~ać wła~c1wą swą 
tan:, gdzie utr~ymame pr~:v8: własno~c1 zwolennikami likwidacji banków i;>ry- swoich pracowników. Część winny objąć rolę 1 przeJąc w1~Jrnzosc ekspo~tu węg~o­
~oze ':",,Z~agac aktywnos~ 1 przeds1ę- watnych, o których nigdy nie wiadomo spółdzielnie i spółki mieszkaniowe, a w~g9. W ,dalszeJ perspektywie nal~zy 
bioi;czosc Jednostek, nalezy Ją utrzy-

1 
komu służą, i zespolen:a akcji kreclyto- część (najmniejsze donv) m1Jzży snrze- m1ec na oi:u dr~g1 wodne dla eksportu 

mac. W naszych ~arunkac? gospo~ar- wej w Banku Narodowym, Banku Rol· dać we władanie prywatne, a uzyskane 
1 
węgla na poludme. . 

cz~ch, przy, pasze~ posta':'ie psychicz:- nym, Banku Gospo~arstwa Krajowego środki zużyć na najbardziej niezbędne Łącznie ze sprawą dróg wodnych pod-
n~J~ ~łasnosc nale~y ~aczeJ. upows~;i~h- i P.K.Q~, jako instytucjach państwo- inwestycje przemysłowe. jęta być ·winna intensywna akcja zdo-
mac I zakłady zn~JduJące :nę przeJsc~o- wy-eh, B'anku Komunalnym i tereno- bycia tabor u dla komunikacji wodnej. 
w_o w rękach pan~twa -:-- ~oza wym1e- wych K.K.O„ jako instytucjaeh ~amo- Wytyczne na pierwszy okres Wydobycie barek zatopionych, odebra-
monym na 'Ystępie ,wielkrm prze~y- rządowych oraz Bankach Spółdzielczych , . . . , nie wywiezionych, a bodaj i nabycie no-
„~~m -; ~alezy odd~c. w ręce pr~edsię- i Kasach Stefczyka (względnie Bankach Po ?mo~1~n~u ~agad~1en stru~tural- wych jest sprawą Yiielkiej wagi. 
brnrczoscr społeczne] i prywatneJ. Ludowyelr), jako instytucyj spółdziel- nych i wyJasn~emu. roli poszczeg~lny~_1 r w:resz~fo cci:.::Jdowa domów miesz-

W odniesieniu do tak zwanej repry- czych. czynników życia zb10rowego, nalezy pa-
1 
kab;;'d1 w Warszawie i innych ośrcd-

w:o.tyzacji drobnego i średniego przemy- wę;w 8 „11.™~ kach miejskich szczegóbie z11i:::zczo-
ehl, we wszystkich przypadk~ch, gdzie nych, by lufl,ie pracujący mieli z:1ośne 
jtdr:ost!rnvre t;rtuły wfo.sności są bez- cz YT A_- ( I E p RE N LJ ME R LJ J c I E ''rnrunki życia. 
spo1;1~~ należ;Y)~ respektować ,i zaklady I Nie mamy skłonności podawania re-
z~~ro~~~ ;'1łascicie.lom. W społkacl~b t cept do ścisłego wykonania, a_ni :v cha-
s„ ,ze'-'olme akcyJnych me :na Y OPSKI rakterze lekarza dla ~zdrow1ema wy-
śpi~~zi;iej potrze.,by przesądz13;ma włas= llCHŁ , . czerpanego organizmu gospod~rczego, 
no-u,. ale prze~"'z~me ~i;kłaaow ~a .rY ani w charakterze pasterza wiernych-
zyk? .1 ?dpo~1edz1aln?s~ przedsiębio:- owieczek. Nie, dajemy materiał do rnz-
czo1C1 me .panstwoweJ Jest ~ardzo i;tk; ANDAR wagi i dyskusji ludziom, którzy mają 
tue.lne. Tez same zasa:dy nalezy, przyJąc , SZT I I swój sad o sprawach życia zhiorowego. 
prz~r ~agospoda1:ow~mu. zakł.adow ~rze= Nie usfłowaliśmy ws1Jl.nać się na szczu-
myr-łowvch J?Omemieclnch 1 opu~ C~?e dla jakiejkohvie~ doktryny spo;c:-:rno-
nyeh z tym, ze P~ czoło wysuwa ~Ię 1 G A N C Z E L N y p S L gospodarczej, g·dyż ten tylko stoi moc-
S'!)l'"'Va w~asnosu., lecz sprawa uzytko- Q R N A . • • , no kto na własnych nogach stoi. 
wvnia na Jednostkowe lub zespołowe ry- • 

' 

„ 
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STANISŁAW KLUżNIAK 

O ólne wytyczn planowania 
Polska z okresu 1918-1919 była organi· 1 W obecny~ warun~ac~ nie posii;dam~ i;a· 

r;mem uparcie trwajii.cym przy przestarzałych wet statystyki zaludmema kraJu, me mow1ąc 
forma'ch bytowania. ~twierdzono powszechnie, ·o innych jej brakach; gospodarka nasza przeto 
iż stopa żydowa obywatela Polski jest nieomal J czas jakiś musi się ~pi~rać o. i~t~ic.yjnie two· 
najniższa w Europie· wskazywano na mnóstwo lrzony plan zaspakaJama naJp1lmeJszych po­
potrzeb, : który~~ m~żi;a było zadość u?zynić trz7b, na b1:ak których nie~t~ty narzek.ać i;i~ 
dysponU)ąc m1honam1 rl!k ;pos;;u~uJących mozemy.. ~a czoło zagadmen wy!!uwaJą się. 
pracy, bezrobocie jednak ·było ZJ&W1sk1em s.ta;- :ispra~meme tr~n!!port~ (porty, tabor .kol~­
łym, mimo, że potrzeby rosły coraz bardz1eJ. JOwy 1 automobilowy, zegl:iga)„ ?sadmc~wo 
Mając całe armie niedożywionych bezrobot- oraz odbudowa przemysłu i osiedli ludzkich. 
nych obywatefi, rozpaczano w latach urodzaj- Wydaje się również koniecznym rozważenie 
nych, ukuto nawet o pomstę do nieba wołające , sprawy, jaka instytucja b~dzie najbardi;iej 
określenie: „klątwa urodzaju". Gdy świat ~ompetemną dla ujęcia w swe ręce zagadnie­
cały, a najbliżsi sąsiedzi głównie - pomna- nia o planowaniu gospodarczym Polski. Ze 
żali z roku na rok produkcję pr<.emysłową - względu na okoliczność, że instytucja taka 
myśmy staii w miejscu, uspakajani przez ten- obejmie swą działalnością bezwzględnie 
dencyjną prasę, . w~tykającą i:iied?ciągi;iilcia I Vl'.szystkie dzie~~iny naszego ż~cia, nie ~oże 
w gospodarc~ sc.<·1adow. Staczame się Panscwa się ona znalezc wewnątrz ktoregokolw1ek z 
na dno w wyścigu gospodarczym, propagan.da ministerstw. Nie rozwiązałoby również sprawy 
Rządowa ukrywała przed Narodem, upatruJąc utworzenie specjalnego ministerstwa gospo­
w „mocarstwowej" polityc~ deskę ratunku, jak darki narodowej, gdyż np. wojskowość, spra­
gdyby Polskę, nie kroczącą wprzód na drodze wiedliwość czy oświata również stanowić będą 
postępu gospodarczego jakieś politykowanie przedmiot zainteresowa11 planowania gospo­
ffiOółO ochronić wob2c sąsiedztwa, polującego darczego. Za właściwe rozwiązanie przeto wy­
na słabą zdobycz. padnie uważać stworzenia przy Prezydium 

W okresie 1918-1939 niewyciągaliśmy Rady Ministrów Głównego Urzęd~ Planoym­
wniosków z faktu, iż główną przyczyną roz- nia Gospodarczego Kraju, pod!P.gaJąceg-o Jed­
biorów Polski była Jej słabość gospodarcza, nemu z ministrów, jako Szefowi tego Urzędu. 
stanowiaca o bezsile militarnej. Nasza szlach- Ogrom zagadnień wymaga, by Szef tego re· 
ta nie "umiała gospodarować nigdy; ostatni sortu nie mógł być kierownikiem ża.dnego 
jej przedstawiciel, Piłsudski, nie tylko nie miał z ministerstw. Główny Urząd Planowania bę­
w tej dziedzinie zdolności, ale tkwił w wro- d~ie odbio:nikiei:i .Prac J?la~istyczny~h wsze!~ 
giej pogardzie dla rzemiosła gospodarczego. kich gałęzi admm1stracyJnych oraz mstytucJi 
A już trudno było wymagać, by po śmierci Pił- i związków o szerokim zakresie dzi8:łania w 
sudskiego grupa pułkowników mogła złożyć dziedzinie gospodarstwa narodowego i rzeczą 
egzamin z kierowania nawą państwową. To jego będzie zestrojenie potrzeb wszystkie!' 
też za wielki sukces uznajemy fakt, że ref or- · kom.órek oraz zp,-łaszanych planów produkcJi 
ma rolna zmiotła nareszcie z powierzchni ży- I i inwestycyj w jedną sharmonizowaną całość 
cia naszego epigonów szlachetczyznzy. 1

- plan gospodarczy Państwa. Plan ten winien 
Polska upadła w roku 193~ ~łównie. dlatego, ~ieć .~rze~~dzian,e 'Y nim środki i:ealizacyjne 

ze w ciągu kilkunastu lat miliony JeJ obywa- 1 mozhwosc1 pokrycia. Wskazaną Jest rzeczą, 
teli próinowało w przymusowym bezrobociu, by plan opracowany został jako długookreso­
mimo piętrzących się potrzeb we wszystkich wy w zasadniczych zrębach. Szczeg.óło~ plan 

ziedzinach życia gospodarczego. Jeżeli Pol- wykonawczy, krótko okresowy, naJlepieJ trzy 
s a demokratyczna,, ma się ostać w rodzinie letni, stanowić powienin pierwszą fazę planu 
narodów, należy za główny kanon gospodarki długoo~resoweiro, ~?rektowaną z roku i;a I .k. 
narodowej przyjąć po. wsze czasy ~asadę, że Pomimo fa~tu, iz sprawy. n_asze .Pohtycz.ne 
każdy obywatel ma me tylko obowu~zek, ale dotychczas. me z~stal;17 def1mtywn1e rozw1.ą­
również prawo do pracy; prawo do pracy zane, g?yz odpow1edmeio kongresu pokOJ?· 
winno stale znajdować swój odpowiednik w wego me było i nieznany jest nawet termm 
państwowym phnowaniu gospodarczym. Cykl: 
surowce, maszyny i ręce robocze z jednej 
strony, potrzeby zaś gospodarcze narodu z dru­
giej może i mul!i być zamknij!ty w państwie 
nowoczesnym. Kryzysy gospodarcze, stano-

Walny Zjazd Z. 

os odarczego 
a miastem, tworząc ze wsi chłonny rynek 
wewnętrzny, przyczyniający się do roz­
woju przemysłu i miast prowincjonalnych 
w piennzym rzędzie; 

7. na zachodzie przeszło w nasze ręce mn6-
stwo zakładów przemysłowych, brak któ­
:i:ych dał się bardzo odczuwać naszej go-

jego zwołania, pomimo t1'1;J.dności planowania spodarce z przed 1939. Ponadto zyskali-
w sytuacji na rubieży między ostatnimi strza- śmy cały szereg surowców; odzyskanie 
łami na polach bitew a podpisywaniem trak- np. kamieniołomów na śll!sku zezwala 
tatu pokojowego, należy tym niemniej prace obecnie na budowę dobrych dróg bez oglą-
planistyczne podjąć odrazu tak na skalę dłu- dania się na import zagraniczny; 
gookresową jak nawet niezależnie od niej - 8. upaflstwowienie kluczowych przemyslów. 
11a krótkookresową chociażby roczną. Plano- uprzednio zasilających kapitał międzyna-
wać można na pewnej bazie terytorialnej rodowy, stwarza mocne podstawy dla na· 
i przewidywanym układzie stosunków gospo- szej gospoda,rki i zapobiega wyciekaniu 
darczych, społecznych i politycznych. kanitałów za granicę kraju; 

Tezami niewzruszalnymi dla naszego plano- 9. odsunięcie Niemiec poza Odrę I Nisę łu-
wania btdą: życką. poprawia możliwości eksportowe 
1. zachodnia granica się~ po Nisę łużycką naszego rolnictwa; 

i Odrę obejmując od zachodu jej ujście;· 10. właściwe rozwiązanie sprawy odszkodo-
2. stosunki z Z. S. R. R. ułożone zostaną. na wań wojennych odbarczy w poważnym 

podstawie całkowitej likwidacji spraw stopniu nasze trudności finansowe na od-
spornych i nawiązania rozległych stosun-1 cinku odbudowy. 
ków gospodarczych mitdzy obydwu za- .Tak z powyż1>zych tPZ wynika! planowanie 

· przyjaźnionymi strom>rni szczerze współ- państwo,,we posiada obecme meporównanle 
pracującymi nadal zgodnie z nasr.;ym ha- lepszy klimat, niż to miało miejsce po pierw­
!!łem „wolni z wolnymi, równi z równymi" szej woinie europ<>jsk;e.i. Z tvch przeto wzglę-

3. do cza1u wyrównania należności od Nie- ·dów Polska współczesna może z otuchą spo­
miec z tytułu odszkodowań wojennych, glądać w przyszłość, wierząc iż cały szereg 
tytułem zabezpieczenia niemcy z ziem czynników ułatwia stworzenie' na miarę na. 
zachodnich, zdolni do pracy, zostaną. in- szych potrzeb właściwego plamt gospodarcze­
ternowani celem użycia ich do robót pu- go i umożliwia jego realizację. Nie będzie 
blicznych w Polsce; roboty te, jako ren- przesadą wysuni~ie w stosunku do naszego 
tujące się na dłua-iej fali, wymaiają ta- planowania dyrektywy, by w przeciagu dzie­
kiego samego taniego robotnika, jakim był sięciu lat stopa życiowa obywateli Polski 
robotnik Polak w przemyśle i rolnictwie przekroczyła przeciętną dla narodów e\ll'O<I 
niemieckim od 19~9 r. t. j, w ciągu sze- pejskich normę. 
ściu lat; pamiętać nadto należy, iż po 
ostatniej masakrze sześcioletniej dokona- ... HIHHH•·•1111•111111nnlllHlłllłllł" 
nej przez hitleryzm w Polsce - zabrak­
nie przy odbudowie sił roboczych włas­
nych; całkowicie przeto jest uzasadnione 
naize Ż!ldanie pociągnitcia do odbudowy 
roboczych sił niemieckich; 

4. wobec przyjaznych stosunków sąsiedzkiC'h 
z naszym sojusznikiem rosyjskim, kierunki 
wymiany towarowej południowo-północne 
z okresu poprlledniego uzupełnią się kie­
nmknmi zachód-wschód; 

5. szeroki dostęp do morza wymaga prze-
kształcania iOSpodarki wybitnie lądowej 
na gospodarkę lądowo-morską; 

6. przebuaowa ustroju rolnego na podłożu 
parcelacji i osadnictwa, likwidując bezro­
bocie na wsi, podnie!!ie stopę życiową wsi 
i rozwinie wymianę towarową między wsią 

.W.R.P. >>lici<< 

FAlllYKA SOKÓŁ'' 
GILZ '' 

W. Kwaśniewski I F. Pacholczyk 
obecnie Łódź, Gdańska 111, tel. 110-14 
un WZHI ltA PRODUKCJĘ 

Egzystujęca od 1898 roku firma 

J.ZABOKRZECKliS-ka 
w WARSZAWIE. 

Do powstania prowadzęca działy: 

wiące wynik pomijania zasad planowania d p I 1 f C 1;: z państwowego, przejdą do historii, jako bolesne Po raz pierwszy w Odro zonej o sce I s erze. złon owie jazdu swoim zacho-

BUDOWY I REMONTóW KOMINńW 
FABRYCZNYCH, oraz OBMUROWYWA­

NIA KOTŁóW PAROWYCH 

MASZYN I FORM DO WYROBóW BE­
TONOWYCH (Dachówczarek, Ceglarek, 

Pustaczarek i t. p.) 
doświadczenia z e-poki gospodarki bezplanowej w dniach 16, 17 i 18 grudnia 1945 roku, I waniem się i obradami, przeplatanymi 
- kapitalist~cznej. . . w sercu Polski, w zniszczonej przez ger- śpiewem, wytworzył{ atmosferę ciepła 

W p:zekroJu ge~eralnym planowame panst- n>ańs'3eg 1-r.hany::ńce Warszawie domow.....,..o, pozbawiona. zupełnie ~ztucz-
wowe le.st uslalen1.em. 11-ot"t2eb \)a.ństwa 1 spo- b d \ ...,, l • ' z · k M ' -,,. 
leczeństwa oraz ułożeniem właściwego plan>a O ra owa Tł a n" Z]azd w1~z u ło- ności. 
produkcji i usług z uwza-lędnieniem hierarchti j dzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej Pol- Po wyborze i ukonstytuowaniu się Za. 
potrzeb;, do~rze. przemyślany pl~n ~inien .n:' I skiej „Wici". ~!~du, Zarzęd przystępił do wyboru 
pod.s~aWl': istmeJących wa~unkow l ~oi!J- ZJ'azd zaszczycili SWOJ·a ooecności"· Władz Zwisizkowych. wosc1 dązyć do rozbudowama ~a~lodarlu na- • • , . • • ..,. .., 
rodowej, gwarantuj~cej każdemu obywatelowi w1ceprem1er St. Mikola1czyk pełm~cy Pre:iesem Zwif!zku został obrany kol. 
wyższą, skalę życi?wą., sięgającą. przynajmniej · obowiJZld prezesa P. S. L., wiceprezy- Jan Dusza, pierwszym wiceprezesem 
d? I?oz1om!1 przeciętnego dla E:iropy .. Zagad-1 dent K. R. N. ob. Szwalbe, premier Rzę- kol. Jgnar druO'im wiceprezesem kol J • 
nieme takie wymaga: przestud1owama spra- d J d N b O 'b'- M L• ł ' a . • • a 
wy potrzeb Państwa i społeczeństwa, obliczenia u e · .. ar. o '. so KA· • orawsK1, g a, sekretarzem kol. Mamakowna, I 
sił roboczych i facbowych, maszyn, materialów, . przedstaw1c1el WoJska Polskiego płk.\ skarbnikiem kol. Kulivowski oraz kie­
włailciwe,K"o .zaprojektow~n.ia. zeslJol?~ jed-1 Kuszk.o, ?.l'az pn:~d.stawiciele różnvch , rownikiem Związku kol. Wł. Jagusztyn. I 

wnosc1 i wydaJnO!!CI, oraz r<'złozema pianow h . ł h 1 
• "'l „ I ze Jaz U 

BETONOWYCH \VYROBóW IDachówek, 
Rur, Cembrowin i t. p.) 

z uwall'i na zniszczenie w czasie powstania 
biura firmy przy ul. Czackieiro 19 wraz 

z wszelkimi aktami 
zwraca się do wszystkich KLIJENTóW 
z uprzejm{I proibl,!. o łaskawe nadeslanie 
swoich adresów pod tymczasowym adresem 

dla korespondencji: 

W ARS Z A W A, ul. ZŁOTA 54 m. 34 

Jednocześnie wszystkim swoim dawnym 
KLIJENTOM i PRZYJACIOE.GM składa tl} 

drogę serdeczne życzenia święteczne i No­
nost~~ ~wor~zy~h. 0 mozhwie w,ys~kieJ sp~a-1 orgamzacp mlodz1ezowych gospodar-1 Szcze"'ółowe sprawozdan'e z· d 
w czasie w nawiązaniu do planu finansowa- czy~ I spo ecznyc · . • 1 uchwa onych rezolucp podamy w na- .

1 
nia zamierzeń. ZJazd obradował w podmosłeJ atmo- stępnym numerze. nn 

----------------------·---::.:;;;..J 
woroczne. 
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atmosferę dla obrad pierwszej sesji Organi- kańska będę mogły b'·ć sprowadzone do ich 
zacji Nerodów Zjednoczonych, a możliwe, że właściwego znaczenia." 
i dla przyszłej konferencji pokojowej narodów Pragnl}c uzasa<lnić fakt niezaproszenia do 
sprzymierzonych. Moskwy Francji i Chin - powyższy dziennik 

\Y/ l<ołach francuskirh odczuwa się w zwięz- angielski pisze: ZEGL.ĄD SPRAW OBCYCH 
KONFERE CJA MINISTRÓW 

SPRAW ZAG1l!'t.NICZNYCH 
W MOSKW\c 

ku z konferencję w Moskwie pewne zdener· „Jest rzeczę słuszm;i l l{oniecznę, aby kie-
Times" inicjatorem konferencji w Moskwie był wowanie i rozioryczenie z powoclu niezapro· rownicy i przedstawiciele trzech najpot~7"'e.i-
minister amerykański Byrnes. szenia na obrady przedstawiciela Francji. o::zych mocarstw Stan<lw Zjednoczonych, Wicl-
Dęży on szczerze i otwarcie do ruszenia Ambasadorowie Frencii i Chin interwenjo- kiej Brytanii i Zwil}zku Rad7ierkiego snotykałi 

z martwego punktu rozmów, które zostały wali w tej sprawie w Waszyngtonie. się od czasu do czasu sami dla prZPdy~kuto· 
przerwane w Londynie. Zwrócił się on z pro- wania ważnych zagadnień pokojowych, jak to 

W dniu 6 grudnia zakomunikowa\ amery- pollYcJę przedyskutowania aktualnych spraw Minister Byrnes wyjaśnił, że spotkanie trzech czynili w przeszłości, ustalajl!C plany prown 
'kii.fa;ki minister spraw za1l'rt1nlcznych, Byrnes polityki miedzynarodowej do ministra Molo- ministrów w Moskwie nie oznacza nomniej- dzenia wojny. 
na 'konferencji prasowej w Waszvnll'tonie, ii; towa i ministra Bevina. szenia zakresu uprawnień Rady Ministrów Wydaje się, że Wie'ka Trójka powinn11 być 
prezydent Truman nie będzie d4iył do spotka- Przy tej okazji przypominamy, że konferen· Spraw Zairranicznych pięciu mooarstw, która mnana za rodzaj stalej rady, która miałaby 
nia kierowników trzech najwifkszych mocarstw. cja londyńsk6 pi~iu mini9łrów zoatała rozbita została powołana do życia na konferencji Wiei- obowiiµek pr:zedyskutowrć od czasu do czasu 
Równocześnie z tę zapowiedzię nadmienił, że bez powxi,cia jakichkolwiek uchwał z przy- kiej Trójki w Poczdamie. sprawy największej wagi." 

nie wykluczane sa rozmowy między Stanami czyn czysto formalnych. Ministrom spraw zagranicznych trzech naj- Potwierdzeniem tvrh wypowiedzi „Times'n' 
Z.iednoczonymi, \'C'ielkę BrytaniiJ i Zwięzkiem Zwięzek Radziecki domagał się omawiania większych mocarstw świata towarzyszyć będę w sprewie uznania Wielkiej Trójki za pewpego 
Radzieckim w gronie ministrów spraw zagra. spraw ballc.ańskich państw w ironie trzech mi- całe sztaby Ilajwybitniejszych znawców pro. rodzaju stałł} n1dę jest oświadczenie prezyden­
nirznych tych państw. · ni!ltrów Wielkiej Trójki bez udziału ministrów bl•mów międzynarodowych. ta Trumana, złożone l"ll konferenr.ji pra~owej 
Wiaaomość ta pozwalała przypuszczać, że sprew zairranicznych Franrji i Chin, które - Najważniej!lzym problemem, hóry będzie w dniu 12 grudnia w Waszyngtonie, z którego 

w 1-rótkim czasie dojdzie do __ spotiania kierow- według uiasadnienia Mołotowa _ nie były przedmiotem rozmów moskiewskich, stanie się wynika, że nastPnne spotk1miP minis•rów spraw 
nil;,ów polityki zagranicznej Wielkiej Trójki. w dyskutowanych problemach bezpośrednio zapewne sprawa energii atomowej. Wywołała zagranicznych Wielkiej Tróiki odbędzie się 

I . • h d h zai'nteresowan~. Stany z1·-.l.noczone 1• Wi'eł'-a ona dużo domysłów i zamieszanla w zwi~.ku w Waszyngtonie w marcu 1946 roku. istotnie JUŻ w cifgu następnyc wóc dni ~ ""'' '< • • 1 k' h z 
W Brytanl·a uwaz'ały, .;~Ra.Ja Mi'ni'•trów Spraw Zn- z rozmowami panstw ang osas 1c w a- arówno spotkanie w Moskwie w dniu 15 poipformow11no świat w ilSJYn(Z'tonie, że to = • ~ · • dn · · k d k 

l • :n„ d . . M k . d 15 nrani·c~nych pi'a.ri'u mocar ... w, powołana do z'y- szy~ton1e z Je eJ strony, a w zw1ęz u z mo- gru nie, ja i następne spotkanie w Wa. spot rnnie ,ouaę zie się w os wie w niu „ • r- "' ł d • · R I " p • ł ndnia. cia w Poczdam;e, uprawniona jest do rozpa- wę o otowa z powo u sw1'ęta ewo UCJl az- szynirtonie zosta y wyznaczone na zasaclzie PO· 
trywania wszystkich spraw. dziernikowej z drugiej. rozumienia pomiędzy rrndami Stanów 7ierlno· 

Jl' onferencja ministrów spraw zagranicznych Ponadto rozmowy toczyć się bedę w spra· czonych, Zwięzku Radzieckiego i Wielkiej 
w Mos1:wie jest wydarzeniem olbrzymiej do· Spór formalny, czysto zewnętrzny na pozór, wach Daleki11~0 Wschodu, Persji, Turcji i kra- Brv•anii. 
niosło~ci dla dalszych losów świata, zwłaszcza, ukrywał· !l'łębsze wewn~trzne rozbieżności jów bałkańskich. Minister sprnw zagranic:znych W. Brytanii 
ie IT'R miejsce bezpośrednio przed pierwszę se· wśród trzech głównych mocarstw. Formnlności Dziennik aniriełski „Times", który często wy- Bevin zabrał głos w parlamencie przed wy­
sj~ Zgromadzenia Ogólnell'o Narodów Zjedno· proceduralne osłaniały dyplomatycznę nie. powiada opinie zbli:ione do aniielskiego Mi- iazdem do Moskwy, oświadrza.i. Ac, że na kon-

,_ go na d 'e · 10 styc · ufność i podeJ'rzliwość wza1·emna. trz~ch nartne- · S · z · eh k · • " C70'1YCP, wyznaczone z1 n zn1a k ó lk msterstwa .. praw ag. ra. ntczny , ta pisze rerencji. moskiewskieJ' nie bę(ln omawiane spra-L d · rów, t rzy po ostatecznym powaleniu nie ty o k f h ó k "' w on yme. N . l J al . o on erenq1 trzec ':}tntstr w: • . wy,, tore m~gly1'v <lotvrzyć żywotnych inte-
Po nieudanej konferencji Rady Ministrów iemiec, Ile i aponii zorientow i się, że maJI} „Sukces konferenCJl w Moskwte w duzv.n resow Francu. ChurcHll wyrażajęc zadowo-

t>praw zagranicznych pięciu mocarstw w Lon- do załatwienia poważn~ ilość spriecznych in· stopniu zależy od ro~atrzenia wszystl:ich lenie ze spotkania moski~wskićgo, ośw'arlczvł 
d)nie wvtworzył się stan wysokiego napifcia teresów zarówno politycznych, }a~ ti gospo- punktów spornych chwili obecnej. I w parlamencie: „żyrze'liern n:-szym iP~t utwÓ-

k h . h h k • darczych w różnych zakętkach sw1a a. J d k d · • ...:· t • • · · ·· b · . . w s\~sun a;. wza1.emnyc tyc mo~a.rstw, to- . . . e na zai'a. ~1eme e1."erg.i 11. omowe1 naJ- I rzerue orff!1n~zaq·, ? ~1 m~•JęceJ wszystkie naro-
re me wrozyło me dobrego. Opm1a całego KonferenCJa moikiewsła ~a za zadanie na- prawdopodobmeJ będzie dommowalo nad · dv. Os"b1ste zetkmęc1e s1e mrż'1w ct 1i• u trzech 
ŚW;fl 'a w na prrżcniu oczekiwała jaldchś no· gromatizone podejrzliwości, nieufność, a na- 1 ws:iiystkimi problemami. I głównych mocarstw przyC?vpi „;n ~ r~;\·r o 00 wvrh. pos nięć dyplomacji dla wyprowadzenia wet animozje w toku s21ezerej wymiany poglę- Je5li chmury podejrzliwości nagromadzone rozwi~zania istnlefocych (i ,'.tych~zas tru~:ności 
sk1óconych narodów z politycznego impasu.

1
1 dów w szczupłym gronie trzech mocarstw cał· dokoła tajemnicy energii atomowej zostanl} j i przyspieszenia tej sprawy." 

Jak podaje amerykański dziennik „New Jork kowicie rozproszyć i i:rzyg-otować przychylnQ. 1 rozwiane, sprawy takie, jak persko, albo buł· 
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chłopi pow. KożuG:rnwsk !G~O O. Śląsk ś l ubują wierność Pol. Stron.. LUdOW 1 tow,ać ,rra":Vorzę.dn~ demok~ac~~ "'. życiu i oby­
• czaJaCn meww1sbJ, spraw1ed.meJ 1 demokra-

W dniu 2.1Q.1945 r. o~był się . pi8rwszy . Zjazd wzywa Tymc;:asowy Rzęd J. N. do I tyczr.ej P~l~ki Ludow~j. 
Walny Zjazd .I-SL pow. Kozuchowsiuego. I unormowania stosunków wewnętrznych w kra- Wypełn.1aJęc wolę s. p . W. \Vitosa, zebrani 
. Obrady zaga~ł ob. ~óżycki Zyg-munt, wita- ~u i. po~j.ęcia walki z wszelkiego rodzaju nadu- pr.zys~ępuJę wraz z całym d?robkiem material­
J~c z~?rar.ych 1 o:!c' GJQC hold ;;~ 'ugom ś . p. zy,c 1~m1 1 samowolę. władz lokalnych. n) m 1 moralny.m do PSL-u, Jedynego stronnic­
W. \XI 1tosa . Fo dcp.~tytl'O\"an;u ~:ę ,gre::yclium Zen. ani aprob~ję. .Politykę zagranicznę. Tym- t~va rep\.ezei;turnccgo .P?lski Rlich ~udowy i so­
w. osob~ch przcwo crn1c zę.cego Wieczorka Anto- czasowego Kzęau J. N. opartę na soJuszu z h~ary7urn s1~ c.ałl:ow1c;e ze swymi przywódca. 
mego: mż. Za vta''zińskic'Io Lud w. i Komendar- Z.S.S.R. i państwami słowiańskimi z jednej stro- mi w ich ~ęzen.rnd~ do ugruntowania zdobyczy 
ka Jo:!efa, _ob. r .. m:::;·ccz wygłosił referat pali- ny oraz .n~ ścisłe~ l?rzyjaźni z Mocarstwami cl.e~ok.ri:cp zac1eśn~en~a pr~yjaźn i Polsko • Ra­
~yczny kre~lę.c his• o rię ruc:rn ludo wego, 

8 
ra Zac~odmm1 z. drugiej. dzie~kieJ 1 wzmocmema SOJUSZU chłopsko _ ro· 

Jego tle <lzrnlalność i :asługi ś. p. 'iii. W itosa . ZJe.zd wyra~a p;-zckonanie, że po:l.stawę. ży_ botmczego. 
oraz ~onty,nua}oró\;." JL:{? ~Zi<'la wiceprcz. sa \ c:a :::?cłecznego w .• ·o]~:::.c je~, br;:itnia WSJ?ółp:·a · . C~lopi pow; !<ożuchowskiego przeciwstawia­
St. ~11~ 0.łaJCZ)'>'8, 'i ~ ;· 1~1erni~~· St. Bańczylrn, c~ .c •. ;opa, rob~.tmk~ 1 mtehg~nta pracurncego. Ję się ws~elkieJ r~bocie roz!Jijc.:::kiej. Chłopi 
J. Niecki, Kaz. Ba.gmskiego I mnych. Następ· w~ l~ .ę teg-o. PSL d{lZY do wspolpracy ze wszyst- pow. Kozuchowskiego domagają się pomocy 
ny ref;rat ~ygłos1ł ob. Lac1ziński, który z.ilu- kim~ ~iro;imctwa~1 d~mokratyczny~i.. . . I umożliwiajęcej ~racjonalizowa.nie gospodarki, a 
s~rowat na .mnych przykladac~ trudne położe- ZJazd ~zywa c.~i?pow . do WJ:pełmei;1a sw1ad- I przede. wszys~k1m dostarczema inwentarza, si­
me ekonom.1czi;e chłopa polskiego w całej Pol· c~en rze7.1.owych 1 Ja.'-naJ?StrzeJ potępia wszyst- ły poc1ę.g?WeJ, nawozów sztucznych oraz fa. 
se~, a .na z1em1a7h odzyskanych w szczególna- kie ataki na _PS~ oraz msynuowame PSL-owi chowych mstruktorów. 
śc1. ł111mo to - Jak zeznaczył mówca _ chłop pracy reakcyJneJ sabotowania świadczeń rze- Po odczytaniu rezolucji prezes z d W 
polski wytrwalę pracę w najtrudniejśzych wa- czowych. . jewódzkiego życzył nowe~u Zarz d~~ u o-
runkach ~stala prawo Polski do tych ziem. . Whllny ZJaz~ pow: Kożuc~ov.:skiego wierzy, I ślnej i owocnej pracy. Na tym of rad 

1 
f~~r 

W czasie toczęcej się dyskus.ii przybyli na ze c op polski wytęzy wszelkie siły, aby ugrun- czono. Y 

salę obrad, prezes. i sekre,tarz W oj. Zarzędu 
P. S.L. z Wrocławia dr Rys Wł. i Nowak .któ- Pt'erwszy Stat to w I z· d p p s I 

rych zebrani na zjeździe owacyjnie pawi.tali. . U wy . a ny Jaz . ow. . .L. pow. Bystrzyca na O. Sląsku 
Przyby}i ~ygłosili reforaty o konieczności 2 d b db ł połęczema się ruchu ludowen-o pod J·ednym 'Wu ma .· r. o y się w Bystrzycy pierw- Zjazd aprobuje udział p S L w Tym 

sztandarem PSL. Po ożywio;eJ· d·1·sku„3·1· \"Y- sz~. adlny ~Jałzd P .. S; ~· pow. ~ystrzyckif',;_'>. sowym Rządzie Jedności Nar~do~ej. cza-
b _ , Jaz uc„c1 pam1ęc s. p. Wmcentego ~·i- z. d , .. 
. rano nowy zarzęd z Wieczorkiem Antonim tos~, \':'ysłuch;3-ł. sprawozdania z dotychczaso- d Jaz wzy" a; Tymcz. R_ząd Jednosci Narod. 
Jako prezesem na czele. N~ wiceprezesa wy- weJ działalnosci P. s. L., które · złożył prezes o ~normowama stosunkow wewnętrznych w 
brano Magr. Hop. Fr. Boi. I Mazura Andrzeia Tymczasowego Zarządu Powiatowego P. S. L. ~raJ~, przez powołani~ do wła.~z państwowych, 
N~ sekretarza Baconia St., na skarbnika Bra'ń~ J unczy? Jan, referatu politycznego, który ~~~?rządowych oraz mstyt~CJl gospodarczych, 
sk1ego Tad. wygłosił sekretarz powiatowy p S L Ba. osw1atowo · kulturalnych i społecznych re-

1'!'a zakończenie odczytano powzięte na Zje- J ózef oraz na wniosek Komisji tfatki. wybi~a~ ~rez~nt~ntów ~as shłopski.ch, oraz pop~awę 
źd~1e _ rezolucje: Zjazd PSL pow. ICożuchow- nowy Zarząd P. S. L. z prezesem kol. Jun- warnnkow bezpi~czenstwa, mterwen:0wame w 
sk1ego. składa hołd pami<>ci prezesa PSL ś. p. czysem Janem na czele. spr~Wlf' naduzyc lokalnych organów b~<:pie 
W .. \X'.'1t.os~ oraz wszystkim polakom, którzy . Po 'VJ'borach kol. Baran Józef przedstawił czen~twa. . 
2.ło_zJ;h zycie w walce 

0 
wolność, a w szczegól- ZJ!!;Zdow1 plan p;~cy nowego zarządu na naj- Zearam aprobuJą. politykę zag!'anicmą 

nos71 członkom i żolnihzom Ruchu Ludowego bliz:;zą przyszłosc.. Tymcz. Rządu. Jedn. No.r. opartą na sojuszu 
. ZJazd chy!i czoło przed bohaterstwem żoł: ZJazd P?Stanowił wysłać pozdrowienia dla z Z. S. R. R. i Mocarstwami Zachodnimi. 

me_r~ ~olsk1ego oraz składa wyrazy wdziecz- ~ezes~ Mikołajcz~~a Stani7ława oraz uchwa- Za: podsta_wę polityki wewnętrznej Zjazd 
nosc1 ofiarnym żołnierzom Armii Sprzymie~zo- h~ szereg. rezolucJi. W pierwszym rzędzie uwaza bratmą współpracę chłopów i robotni­
nych. . ZJ~zd złot.ył ho!~ pamic:ci .„ nieodżałowanego ków i inteligencji w ramach współpracy 

Zebrani wyraża.ię. radość spowodu odz sb- Prezesa .P. S. L. s. p. W. Wioosa, oraz pamięci szczerze demokratycznych stronnictw polity­
. n!a niepodległości i odzyskania starych ~·e~ wszrst~1ch po.ległych w walce z okupantem. cznych. 

piastowskich. i ZJaz wyraza s'Yoje. uznanie i wdzięczno~ć Zebr'.l~i stwier~zają, że chłop polski wypełni 

W związku z przygotowaniami do nowego 
sezonu uruchomione zostaną w ciągu miesią­
ca -stycznia, lutego i marca 1946 r. kursy dla 
kan~y~at~w. na 1d.ero~1ików zbiornic,_ maga­
zymerow JaJczarsklch i personelu techmcznego. 

Kandydaci przewidziani są głównie na te­
~eny zac~odnie, gdzie w roku bieżącym skupu 
Jeszcze rue prowadzono. 

Kandydaci mogą zgłaszać się w Oddzia­
~ac}1 M~ecz~rskp-J_ajczarskich, gdzie winni zło­
zyc wmo~ki z zyci?rysem i przebiegiem pracy. 
Re~lE'.ktuJemy na siły, pochodl!Jące ze wsi, o ile 
moz~iwe .z P!akt}'.ką V:. Spółdzielniach, którzy 
zamier~aJą się poswięcic pracy na tym odcinku. 

~alez)'. nam na ~ym, aby nie szkolić tych 
o~o~, kt.ore zi;;laszaJą się z braku innego zaję. 
cia 1 ~~o:e. w wYI?a?ku o ~rzymania innej pracy 
z akc3i 3a3czarsk1eJ wycofają się. 

Kursy pedagogiczne i gimnazjalne 
Od dnia 3 lutego 1946 r. zostaną otwarte 

przy Państw. Liceum Pedagog. w Lesznie -
Poniatowskiego 21 

a) 3 mies. kurs pedagogiczny dla absol­
wentów liceum ogólnokształcącego lub 
zawodowego; 

b) 6 mies. kurs pedagogiczny dla absol­
wentów gimnazjum ogólnokształcącego 
lub zawodowego - wiek na obydwa 
kursy 19 - 30 lat; 

c) cwuletn~ Kurs Przygotowawczy dla ab­
;,,dwento·~ szkoły powszechne;; 

d) rocznJ:'. Kurs Przygotowawczy dla kan­
. dydatow po II. klasie gimnazjum. 

Wiek _na oba kursy 16 - 25 lat. 
. ~odame z załączeniem życiorysu, ostatniego 
swiadectwa szkolnego składać do 20 stycznia 
1946 r. 
• Dla dzi~wcząt i_nterna.; 1a chłopców sto­
łow~a .w mte1:na~ie. - Dla młodzieży nieza­
mozi_i~J prze_widziane .. są ulgi i stypendia. 

Bhz.s,zy~h i~formac31 udziela Dyrekcja ustnie 
lub p1smienme po nadesłaniu znaczka poc~ 
towego. 

• c zytajcie 
~ ;ównę ;adościf! '.Vitaję wznowienie działa !- ~~ . bd}1atS·s:wa . zołmerza polskiego i armii całkowicie obowiązek dostarczenia świadczeń 

no~ct Polskiego ~tronnictwa Luclowe"o z wy- '"~? _0t .PIZymierz?~ych. , rze~z?wych, a jednocześnie jak najostrzej po- • 
pro~owanymi działaczami ludowynii ~8 czele p .ia.u w~ta z radosc~ą powro~ ~o Macierzy tępiaJą.. zarzu~y skierowane pod adresem l 

• • • prenumeru1c1e 
ZJazd wyraża przekonanie że tylko PSL .. t d olskl1ch. Z1er.1 Za~ho~mch. z naJwiększym za- P.S.~. msł'nuuJąc.e sabo~owanie tego obowiąz-

predystynowane do prowad;enia daiszej w~1k· ?Wd E'.n~e;n pr_zyJmu3e do wiadomości podję- ku~ J;3-k tez pr.zypisywarue Ruchowi Ludowemu 
o prawo chłopów do wolności ' • · ~ cie zia a _nosci przez P: S. L., na którego dązen reakcyJnych. 
wsż.ółoipo.wiedzialności za rzędy• p:~~~~~'. I t~J~w:;~Ją wypróbowani dz.iałacze Ruchu Yf alny Zjazd P. S. L. pow. Bystrzyca wy. „GAZETĘ 

LUDOWĄ" 
Jaz wita z zadowoleniem utworzenie Tym Zja d : . d . k raza pr.zek?nanie, że chłopi polscy wytężą 

~~~~;:P~L. Rzędu Jedności Narodowej i udzial I ~o ko~ity~:~:;~tjzwai~~śt ~.~~hu LLud~~1;~ wszystkie. siły,. abr ~grunto":ać praworządną 
1 reprezentować masy chłopskie. demok_rac~ę ~ z:ycm i obyczaJach niezawisłej, 

sprawiedhweJ i demokratycznej Polski Lud 

fJBIEGłŁY TJ/DZIEŃ 
. 1~ mykazie spra.ro najrvażniefszych, jakie szczęście, jakie spotkało ich rzecironika J 
zyrz: ~lmo po.sforor.lod n.a porządku dz iennym żeli ktoś mszedl na taką drogf. roszedł na· dr~: 
os ~ 13z~ ,i miesz~cy z m, należy bezrozg lędnie 1 gę złą, roybitnie szkodliroa. 
ll!11l esc1c_, na P! en vsvmi planie ZA.GAD.VIE· . · 
,\JE BL1, PJECZE;·rn1 TVA. Zamiły i pomaż11 y Co raz ~ochodzą w.ieści, te' ludzie giną, 
ten ~roblem $f<t!101oi .iakby kręgosłup życia mor;toroani skry_to.b61czo. Jest t~. zjaroisko 
publtcz!zego. klnry na/eż!JJ:ie .5pel,zia sroa ro- grozn~, sam rołasme_ fakt skr1;tobo1st1va. Na 
lę dopoly, dopóf..i nie z51s fanie zlaman.z/ lub PY_la;iz ~. KTO GU..IE? -: należy odpomie· 
bod ar 11aclwyrc;żo11y. Zrlziczcn 'e µo każdej 1 dziec •• ze przede mszystkzm GINIE CZŁO­
r.vojnie 1rn leży do zjamisk bardzo przykrych' WIEK:. Prz!.(nale~ność partyjn,a czy rodzaj 
i f fo .<11 1' ko wo rz„stych. TV takich okresach f unkc1i. pz~bliczn.e1 sfanoroią ro tym roypadku 
lama1;e są. mszelki~ zasady, s!anomiące kościec z~g!ldm~n.ie rofo~ne, ~rugopl!lnoroe. Najmaż· 
mora,ny z. obyrza1 ,~rvp. Takie zlorvrogie prze· nie1sze z 1 sto~ne 1est, ze Gl;~Ą L[J_DZIE NA 
stępsfroa, 1ak zfodw„s flvo. laporvnictmo, prze· PODSTATf IE „TVYROKóW, KToRE SIĘ 
h1n•f " 10. r;rnrnow i!nie dobra publicznego da· LĘGNĄ GDZlEś W CIEMNIACH NO<;Y 
l!f .z:v r:t:: eorómnać ch y ba tylko z groź~ymt I PO.VURYCH ZAKAMARKACH ZWfROD· 
epzaem1am1, ro stosunku do których trzeba NI A LYCH MóZGóW. 
roysfą pić 11iezmlocz11ie i bezmzględnie, jeżeli Giną funkcjonariusze urzędórv publicznych 
się chce je 1v 011óle zlikroidoroac(. i czlonl~orvie różnych ugruporoań politycz· 

.le c/nk niezależnie od tego NA CZ.1RS~ nych, gma, ludarocy, socjaliści i peperorocy, 
G 'EUJZI E OKRESU WOJENNEGO I PO· co raz częściej i liczniej giną chłopi. Ciemne 
TrQ] L.Y.YEGO CENA GODNOśCI GZŁO· skrzyroione moralnie jednostki czy grupy usi· 
W:EKA I iYCIA LUDZKIEGO spadła 1

.ak· łują roproroadzić i ZLporoszechnić atmosferę 
zbrodni. 

ie r .. :;fto do zera. Sponieroierać, ograbić, • • • <'; !:-:. 1 ć , zabić 10reszcie, to - dla zroyrodnia· 
I;;c:h jednostek czy ;;rup - drobiazg, nad któ· 
1.:, ;; i sprarvcy się zbytnio nie zastanawiają. 

Z?YT MAŁO CE?a SIĘ tYCIE LUDZKIE, 
/ '!..i YT LEKI,-0 TR AKT UJE SIĘ PRAWA 
OSOBISTE CZŁOW1EKA. A szkoda. To jest 
napratiJde po1vód do wielkiego żalu i ogrom· 
nej troski, to jest bl zsprzecznie straszliroa 
kląska, kfó1 ej skutecznie przecirodziafać może 
jrdyniz lączny my silek cafrgo społeczeństroa 
oraz odporoiednich czynnikóro rządoroych. 

Wsl ~pem do takiej ID dobryni se~1sie pacy· 
fil. ,;; bdo by to .• 1 żEBY . ' IKT :O:!E ś~fIAŁ 
]AWSIE czr w UKRYCIU CIESZYĆ Sl f 
Z CUDZEGO NIESZCZĘ.~CL4, z cudzej 
kr;;:nvdp. cho~lJy się to odnosiło do przeci1v-
11i1rr: polifyczn n{' fJ czy ideomego. Poroiedzmy 
sobin bon„iem otmarcie i po prostu, że było b11 
bardzn źle, gdyby zmolennicy jednej partii 
cie"zyli się z krzywdy czy pochroalali nie-

Dnia 5 gmdnia r. b. zginął BOLESŁAW 
śCIBIOREK, zamordoroany ro Łodzi roe rolas· 
nym m!eszkaniu. Na'leży mieć nadzieję, że 
wcześniej czy później bezpośredni i pośredni 
sprarocy tej zbrodni zostaną jednak ujaronie· 
ni, pomimo roielkich nieroątpliroie trudności. 
Do te~o czasu krzeroić się mogą najrozmait· 
sze domysły i prz!tfJuszczenia, które nierzad· 
ko proroadzą na f ałszyroe tory. Dlatego szyb­
kie przeprowadzenie śledz·łroa i ujamntentie 
.iego roynikóro jest roysoce pożądane dla uspo· 
kojenia opinii publicznej, blądzącej na razie 
po omacku. • 

Kto roie jednak, czy ro tym rolaśnie roypad· 
ku zbrodnicze środoroisko, które czerpie srvo­
je podniety czy też motyroy sroej akcji skry· 
lobójczej ro zroyrodnialej polityce pospolitego 
bandytyzmu, nie przeciągnęło struny? Bo 
trzeba stwierdzić, że TVIADOMOść O śMIER­
CI BOLESŁAWA śCIBIORKA PRZEBIEGŁA 

1 WST~ZĄSNĘŁA CAŁYM POLSKIM SPO· 
ŁEG_ZEl\ STWE~. ro_~d~i~rając blyskaroicą 
mgliste opary menarozscz, 1aka stanoroi zarosze 
źródło roszelkiej zbrodni. 1 być może iż ta 
rolaśnie śmierć, to morderstroo N ac;elne rro 
Sekretarza PSL oraz Sekretarza ZarzadZL 
~łórone~o ZMWRP . stanoroi najroyższe ·ale 
z ?statnze tego _rodza1u f g1.iiroo przestępczych 
rozchrzeń rorogom spoko1u z normalnego życia. 

• • • 
W T_Varszaroie 6 do 11 grudnia r. li. odbw 

roał się. !·szy . Kongres PPR. Glórone referaty 
roygloszli: sekretarz generalny partii i roi~e­
p~emier Gomółka - TViesłaro, członek Prezy· 
d'ium KRN Zambrorosf..."i, oraz minister prze· 
myslu Minc. W skład )O·osoboroego Komite­
tu Centralnego roeszli m. in. następujący mi· 
nistroroie i dostojnicy państrooroi: Wladysłaro 
G~mółka - Wieslaro (roicepremier ), Hilary 
Mznc mtn. przemysłu,), Stefan Jędrychoroski 
(min. handlu zagr.), Stanisłaro Radkieroicz 
(min. bezpieczeństroa), Stanislaro Skrzeszero· 
ski (ambasador polski ro Paryżu). Roman 
Zambroroski (członek Prezydium KRN}, Ja­
.bzb Bermtm (roicemfn. m PN?Zydtum Rad y 
Ministr6ro), W1adysłaro Bie'fl'koroskt (roicem fn. 
ośroiaty), Zygmunt Modzeleroski wicemin. 
spraro zagr.), Aleksander Zawadzki (roojerooda 
śląsko • dąbroroski) i t. d. 

••••a 

i dążeń mas chłopskich, 'które NAJPIERW 
PRZED WOIVĄ W OKRESIE RZĄDóW 
I BEZPRAWI SANACJI szl!l -eod zielon. ł 
sztandarami ludoroymi; POTEM PODCfAs 
OKUP A_CJI pracoroaly i roalczyly nie tylko 
na papierze, lecz ro rzeczyroistości, ro tyciu 
1v polu czy ro lesie, - rolaśnie ro ramach Ru: 
chii Ludoroego; A TER,4Z po uzyskantu nie· 
podległości - bynajmniej nie dl,a osobist;voh 
zaszczytóro ani doraźnych korzyści - IDĄ 
GROMADNIE I KARNIE pod tymi sa~i 
sztandarami . . ?P tych samych szeregach, tym 
samym krohem marszoroym, z tymi samy· 
roi przodoronikami. 

Co jest „reakcją", a co nią nie iest to 
1? roielkiej mi~rze - rzec2J. umorona. Użyroa· 
1ą c tego termmu, dobrze było by pamiętać 
o peronej bajce, ro której jest mowa o pastu· 
chu t o roilku. Gdy óro pastuch kilkakrotnie 
ro~yr~al po"!ocy rzekomo ro obronie przed 
rozlkzem, ktorego ro rzeczyroistości nie było, 
ludzie prze.~ (ali mu mierzyć. TV końcu przy­
szedł roilk i pormal barana, bo ludzi~ uprzed· 
nio ro błąd roprowadzeni, tym razem IV mo· 
mencte prarodziroego ntebezpieczeństroa · 
przybiegli na pomoc. W arfo rórrm „z- y· 
pomnieć, że m okresie przedivo jenr!:11J ,iad· 
llŻ!jrottna „żydo - komuna" roiększych korzy· 
ści szermierzom tej nazroy nigdy nie przyno· 

NaiPierro ro części poroitalnej kteroronictroo 
1 
siła, a często ich poprostu ośmieszała. Ni<! 

zjazdu przeproroadziło rozróżnienie pomiedzy ro padajmy zatem ro żaden z tych stylóro. 
partia.mi politycznymi, dzalającymi legalnie Skoro PPR jest rzeczyivistością, trzeba tę 
i biorącymi udział ro Tymczasoroym Rządzie rzeczyrvistość uznać. Posiada srvói program 
Jedności Narodoroej. Jedna grupa roedlu g te· i smoje cele, podobnie jak posiada je PSL. 
go podziału, to - PPR i partie zaprzyjaźnia· Ponieroaż jednak PSL nie chce narzucać smo· 
ne z P?R-err: (PPS, . SL i SD ). Drugą grupę ich prawd, zwyczajóro czy roierzeń polifycz· 
stanorozc ma1ą: PSL z Str. Pracy. Potem rv dal· nych , spolecm ych i f?ospodarczyclz. inn ym 
szej części zjazdu zarórvno roicepremier Go· partiom, n mśród nich nie chce penetroroa(. 
m6lka, jak i min },fine. i in. ostro zaatakomali I roemnąfrz PPI'..·u, zatem niechajże i PPR u sza. · 
PSL, fr;1ier~ząc, iż je~t ono ro grlf'!cie. rze~z .'{ J nuj~ tę samą . zasafię. Niech pozo,ęfanie przy 
ośrodkiem z royraziczelem nastroioro z dązen srooim, ale mech innym po{Jstarui r?mnież 
ror.oJ.ic1i demokracji, a sprzyjających reakcji. I ich rol ,, sną droJ!<:. PSL NIE JJIAŁO lf' PR ZE· 

Nie tu miejsce i nie pora, aby proroaclzić SZŁO <;CI I NIE MA DZL~ ZAPĘDóW MU· 
polemikę z takimi twierdzeniami. Najlepszą NOP A RTY]NYCH CZY DYKTATORS KICH . 
polemikę przeproroadza samo życie, najdobit· nie chce zatem całej mładzy zagarn iać m •· 
niejsze śroiadeciroo daje historia, najroierniej· je wyłącznie ręce. Odwrotnie, PSL pr 
szym sprarodzianem będzie bliższa i dalsza aby 1v tej rolaclzy naprawdę rospółdz·~· "' 
przyszłość. roszystkie legane ośrodki polityczne, stosoro-

]eżeli chodzi o PSL, to jest ono przede i nie do ich siły i oparcia ro spoleczeńshvie. Te· 
roszysffl:tm royrazicielem nastrojmv, interes6ro I go bowiem roymaga - demokracja. 
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